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Wydarzenia, jakie miały 
miejsce w wyższych uczel
niach Warszawy, a także 

w innych ośrodkach akademic
kich kraju, zmuszają do głębo
kich refleksji.

Wprawdzie, trzeba to mocno 
podkreślić, że tylko część mło
dzieży studiującej poszła na lep 
demagogicznych agitacji i dala 
się namówić do udziału w zbio
rowych wystąpieniach, zakaza
nych przez władze uczelni, nie 
mniej jednak ta część zdołała 
zdezorganizować życie uczelni.

Całe społeczeństwo spoglądało 
niewątpliwie na młodzież aka
demicką i zadawało sobie pyta
nie: dlaczego argumenty i hasła 
siewców zamętu trafiały do 
umysłów części młodzieży i skła
niały ją do nieodpowiedzialnych 
wystąpień, do nieposłuszeństwa 
wobsc władz akademickich?

Przecież jest to nasza mło
dzież, urodzona i wychowana w 
Polsce Ludowej, młodzież, któ
rej państwo ludowe zapewniło 
warunki nauki, jakich nie znało 
dotychczas żadne polskie poko
lenie, młodzież, która w ogrom
nej swej większości jest dobra, 
patriotyczna, pragnie jak naj
lepiej służyć narodowi.

Dlaczego w trudnych dniach 
nieodpowiedzialnym wystąpie
niom nie zdołały w niektórych 
uczelniach przeciwdziałać sku
tecznie organizacje partyjne, 
młodzieżowe, władze uczelni, 
kadra pracowników naukowo- 
dydaktycznych?

Odpowiedzi na te pytania mu
szą szukać wszyscy odpowie
dzialni za wychowanie młodego 
pokolenia; rodzice, organizacje 
młodzieżowe, a przed? wszyst
kim chyba my, nauczyciele, pra
cujący w szkołach wszystkich 
typów i stopni: od jednoklasowej 
szkoły wi sskiej po Uniwersytet 
Jagielloński czy Politechnikę 
Warszawską. Na szkole bowiem, 
na nauczycielach spoczywa głów
na odpowiedzialność za wycho
wanie młodzieży, za kształtowa
nie jej obywatelskiej postawy. 
Generalny wniosek wynikający 
z analizy ostatnich wydarzeń — 
to konieczność podjęcia szero
kiej, systematycznej i planowej 
pracy ideowo-wychowawczej.

Trzeba przy tym stwierdzić, 
że partia i najwyższe władze 
państwowe niejednokrotnie zwra
cały już uwagę na poważne za
niedbania w tej dziedzinie, wy
stępujące w wyższych uczelniacn.

W uchwale XI Plenum KC 
PZPR, poświęconym sprawom 
szkolnictwa wyższego (grudzień

1962 roku) między innymi czy
tamy:

„Na czoło zadań Instancji i 
organizacji partyjnych należy 
wysunąć problem pracy z mło
dzieżą, kształtowanie jej poglą
dów i postaw oraz jej stosunku 
do pracy. Jest to niezbędny wa
runek umacniania socjalistyczne
go charakteru naszych uczelni.

Działalność wychowawcza in
stancji i organizacji partyjnych, 
władz uczelnianych, kadry dy
daktycznej oraz organizacji 
młodzieżowych winna opierać się 
na jednolitym w swej treści, 
socjalistycznym programie wy
chowawczym”.

Ostatnie dni wykazały, że za
danie to postawione przed prze
szło 5 laty przed szkołami wyż
szymi nie zostało wykonane. 
Główną uwagę w pracy wyż
szych uczelni kierowaliśmy na 
sprawy szkoleniowe, dostarczanie 
gospodarce państwowej odpo
wiedniej liczby wysoko kwalifi
kowanych kadr, na organizację 
studiów, na zapewnienie odpo
wiedniej bazy szkoleniowej.

O sprawach wychowawczych 
mówiło się wprawdzie czeslo, 
ale przeważnie w sposób ogólni
kowy, deklaratywny, pozostawia
jąc je jako przedmiot działalno
ści organizacji młodzieżowych.

Organizacje te, jak wykazała 
praktyka, nie zdołały objąć swo
im wpływem całej młodzieży, 
nie zdobyły sobie w wyższych 
uczelniach odpowiedniego auto
rytetu.

Jest dzisiaj chyba nakazem 
chwili ten zaniedbany odcinek 
pracy podjąć. W przeciwnym 
razie uczynią to za nas siły wro
gie naszemu państwu i ustrojowi 
i wykorzystując z jednej strony 
zapał młodzieży, jej dobrą wolę 
— z drugiej znów jej nieświado
mość, nieumiejętność rozróżnia
nia w wielu wypadkach demago
gii od słusznych postulatów, fał
szu od prawdy, skierują ją prze
ciw nam, przeciw władzy ludo
wej.

W uchwale XI Plenum mówi 
się o jednolitym w swej treści, 
socjalistycznym programie wy
chowawczym w szkołach wyż
szych. Program ten powinien 
być opracowany w każdej wyż
szej uczelni. Formy i metody 
pracy uzależnione będą od sy
tuacji i warunków, w jakich 
dana szkoła pracuje, środków, 
jakie postawione zostały jej do 
dyspozycji, zespołu kadry pra
cowników naukowo-dydaktycz
nych. Niemniej jednak istnie
je szereg problemów wspólnych 
dla wszystkich uczelni, które

„Hej! Zwiesna ci to szła przecież nieobjętemi polami, skowronkowe pleśnie głosiły ją światu—” 
„Chłopi” cz. III „Wiosna” St. Wt. Reymonta
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decydują o treści i kierunkach 
pracy wychowawczej.

Najważniejsza sprawa — to 
atmosfera polityczna i ideowo- 
wychowawcza.

W wyższej uczelni każdy stu
dent, każdy przyszły nauczyciel, 
inżynier, lekarz, rolnik, ekono
mista powinien mieć możność 
wyjaśnienia wszystkich nurtują
cych go zagadnień, wątpliwości, 
pytań, powinien mieć warunki 
do ukształtowania swych prze
konań i postaw politycznych, 
w oparciu o emocjonalne i 
przede wszystkim, naukowe pod
stawy.

Jak wiele jest w tej dziedzinie 
do zrobienia, świadczy chociaż
by treść niektórych deklaracji 
czy wystąpień studentów. Tak 
często posługiwano się tam po
jęciami: wolność, demokracja, 
konstytucja, praworządność, so
cjalizm, patriotyzm----nie rozu
miejąc treści tych pojęć, postę
pując sprzecznie z głoszonymi 
zasadami.

Tak wiele podczas tych wy
stąpień mówiło się o prawach 
młodzieży, zapominając o obo
wiązkach. Liczne grupy studen
tów I i II rocznika zapomniały 
np. o treści składanego ślubowa
nia.

Przypomnijmy je:
„Ślubuję uroczyście, że:
— będę studiował systematycz

nie i pilnie,
— będę spełniał wszystkie 

wymagania i zarządzenia mojej 
uczelni i władz zwierzchnich,

— będę okazywał należny sza
cunek władzom szkolnym, jej 
profesorom i pracownikom oraz

— będę przestrzegał zasad ko? 

leżeńskiego współżycia i korzy
stał z należytą dbałością z mie
nia szkoły.

W całym swoim postępowaniu 
będę dbał o zachowanie postawy 
godnej studenta Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Z pełnym poczuciem odpowie
dzialności będę zdobywał jak 
najlepsze przygotowanie do przy
szłej pracy dla Polski socjalis
tycznej”.

Skuteczność pracy ideowo-wy
chowawczej zależy głównie od 
postawy i zaangażowania kadry 
naukowo-dydaktycznej. Mówi! 
o tych sprawach na spotkaniu 
z aktywem partyjnym stolicy 
tow. Gomułka.

Ostatnie wydarzenia wykazały 
nie tylko wrogą postawę grupy 
pracowników naukowych na 
kilku wydziałach humanistycz
nych Uniwersytetu Warszawskie
go, lecz także bierność i dezo
rientację części pracowników 
naukowo-dydaktycznych uniwer
sytetu i innych uczelni.

W tej sytuacji wnioski do dal
szej pracy na pewno wyciągną 
nie tylko organizacje partyjne 
w wyższych uczelniach, władze 
uczelniane, lecz także i ogniwa 
ZNP.

Dalsza sprawa, o której nie
jednokrotnie pisaliśmy na la
mach „Głosu”, to dobór kandy
datów na studi?. wyższe. Oka- 

• zuje się, że wszystkie dotychcza
sowe metody doboru nie dają 
— jak dotychczas — gwarancji, 
że do szkól wyższych zawsze 
dostaje się tylko młodzież naj
wartościowsza. Zawodzi rów
nież mechanizm punktów dodat
kowych. Trzeba chyba przy 

kwalifikowaniu kandydatów na 
studia większą uwagę zwrócić 
na ich postawę, zaangażowanie, 
eliminować wszelkie protekcje, 
naciski i wpływy wysoko posta
wionych osób i instytucji.

Nasza młodzież jest w olbrzy
miej większości dobra, patrio
tyczna, chce się uczyć, pracować, 
wyrastać na wartościowych oby
wateli ludowej ojczyzny.

Z tym większym więc zdecy
dowaniem trzeba tępić wszelkie 
przejawy stylu życia tzw’. bana
nowej młodzieży, rozbijającej oj
cowskie, służbowe mercedesy. 
Zasługi ojców nie mogą służyć 
za parawan dla własnego nie
róbstwa, wielkopańskicgo stylu 
życia. W tej dziedzinie chyba 
wiele do zrobienia mają organi
zacje młodzieżowe.

Była swego czasu dyskusja 
prowadzona w prasie na temat 
„Wasali i feudałów”. Treść dy
skusji dotyczyła stosunków pa
nujących w wyższej uczelni, któ
re przecież wywierają decydują
cy wpływ na atmosferę wycho
wawczą. Czy nie wTarto wrócić 
dzisiaj do tych spraw?

Prasa pedagogiczna, wydaw
nictwa książkowe wnikliwie zaj
mują się problemem postawy 
pedagogicznej nauczyciela szko
ły podstawowej, średniej, sto
sowanych przez niego metod 
pracy wychowawczej, dydaktycz
nej. rj-Awnież i w prasie innej,

I
Dokończenie na str, 2 [
______________________ I



ZWOLNIENI
ZE STANOWISK
ilB
UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM

25 bieżącego miesiąca zostali 
zwolnieni ze swvch stanowisk 
na Uniwersytecie Warszawskim 
profesorowie Wydziału Filozo
ficznego: prof. dr Bronisław 
Kaczko, prof. dr Leszek Koła
kowski, prof. dr Stefan Moraw
ski, docenci tego wydziału: Zyg
munt Bauman, Maria, Hirszowicz 
oraz profesor Wydziału Ekono
mii Politycznej— Włodzimierz 
Brus,

Opinia publiczna posiada iuż 
storo informacji o organizato
rach ostatnich wydarzeń na U- 
niwersytecie Warszawskim i w 
środowisku studenckim. Wiado
mo. że bezpośrednimi sprawca
mi tych wydarzeń bvla dobrze 
zorganizowana grupa studentów 
lub byłych absolwentów Uni
wersytetu Warszawskiego, głów
nie pochodzenia żydowskiego, 
znanych od dłuższego czasu z 
rewizjonistycznych wystąpień i 
poglądów. Prasa informowała 
zarówno o składzie tei grupy, 
jak również charakteryzowała 
szeroko sylwetki iei głównych 
reprezentantów.

Jest oczywiste, że grupa ta nie 
mogłaby tak długo działać na 
Uniwersytecie Warszawskim i 
wywierać określonego wpływu 
na umysły części młodzieży, 
gdyby nie znalazła protektorów 
i obrońców u niektórych pra
cowników nauki na Wydziale 
Filozoficzno-Socjologicznym oraz 
Ekonomicznym.

Analizuiac sytuacie na tych 
wydziałach i postawę kadrv na
ukowo-dydaktycznej. minister o- 
światy i szkolnictwa wyższego 
uznał za konieczne zwolnić ze 
stanowisk zajmowanych na UW 
prof. prof.: W, Brusa, B. Ba.cz- 
ko, L. Kołakowskiego i St. Mó- 
rawśkłegó ofiz doc; dtfe: 'Z: 
Baumana i M. Hirszowicz-Bie- 
lińska. Decyzją ta iest konsek
wencja postawy, jaka ci profe
sorowie i docenci zaimowali od 
kilku lat. ich działalności poli
tycznej. sprzecznej z obowiązka
mi. jakie na pracowników nau
kowych nakłada ustawa o szkol
nictwie wyższym.

Pracownicy nauki pozbawieni 
stanowisk na UW uprawiają dy
scypliny naukowe o dużym, zna
czeniu ideologicznym i ścisłym 

zwiażku z polityka.- "Powinno" to. 
było dyktować im szczególna 
rozwagę i poczucie odpowie
dzialności politycznej. Poszli oni 
jednak inna droga, droga walki 
przeciw polityce naszego pań
stwa i partii z pozycji rewizjo
nistycznych. droga zaszczepiania 
młodzieży poglądów politycz
nych. sprzecznych z socjalistycz
nym kierunkiem "rozwoju Polski. 
Przekształcając swoje uniwersy
teckie placówki w ośrodki opo
zycji politycznej — przvc.zvnili 
sie walnie do tworzenia klimatu 
politycznego, w którvm mogła 
rozwijać, sie działalność grupy 
bezpośrednich inicjatorów ostat
nich wystąpień antypaństwo
wych.

Wszyscy wymienieni pracow
nicy naukowo-dydaktyczni po-. 
no.W.a dużą moralną i polityczną 
odpowiedzialność za ostatnie 
wydarzenia .na UW. Udzielali 
oni przez długi czas ideowego 
Wsparcia oraz,;osłony grupie Ku-, 
ronią i Modzelewskiego, a na
stępnie" Michnika, Szlajfera, 
Blumsztajna, Dojczgewanda i in
nych.

Państwo ludowe wysoko ceni 
twórczy trud naukowców, sza
nuje specyficzne prawa ich 
działalności i tworzy możliwie 
najlepsze warunki ich pracy. 
Politykę naszej partii zawsze 
cechowało dążenie do zapewnie
nia środowisku naukowemu nie
zbędnej swobody działalności 
naukowej i dyskusji naukowych. 
Władze państwowe - sprawy i ace 
władze nad szkolnictwem wyż
szym wvkazvwałv duża wstrze
mięźliwość i ostrożność w in
gerowaniu w życie środowisk 
naukowych; z powodów politycz
nych.

Jednakże wydarzenia ostatnie 
dowiodły, żp nie można tolero
wać w szkołach wyższych, a 
szczególnie na tak ważnych z 
punktu widzenia wychowania 
ideologicznego i politycznego 
kierunkach studiów, jak filozo
fia i ekonomia, działalności i po
staw wymierzonych przeciw po
lityce państwa. Nie można go
dzić sie z tvm. aby poglądy mło
dzieży bvłv formowane' w kie
runku rażąco sprzecznym z do
minującą tendencja rozwoju 
kraju' 1 'matodu? Nie wolno też' 
dopuszczać' db tego.- abv autor-y- 
tet Pracowników Mhtiki wsoief*^ 
i osłaniał działalność grup wi- 
chrzvcielskich.

Najwyższe interesy'państwa i 
narodu, wzgląd na ‘ dobro mło
dzieży i troska o właściwa atmo
sferę polityczna życia uniwersy
teckiego wymagają, aby ci pra
cownicy nauki, którzy systema
tycznie sprzeniewierzali sie tvm 
elementarnym wymogom, zosta
li odsunięci od wnłyWu na wy
chowanie młodzieży. (PAP)

W całym kraju odbywaih -się 
zebrania ogniw ZNP.— o- 
kregów. oddziałów i og

nisk — w czasie których nau
czyciele wyrażała gorące popar
cie dla polityki partii i jei I 
sekretarza. tow. Władysława 
Gomułki, Do Zarządu Głównego 
ZNP napływaia rezolucje potę
piające inicjatorów zaiść akade
mickich óraz deklarujące wzmo- 
żenie oracv ideowo-wychowaw- 
czei wśród młodzieżv.

W rezolucji podjetei w dniu 
14 marca bieżącego roku przez 
Plenum Zarządu Okręgu ZNP w 
Krakowie czytamy:

„W - obliczu wypadków war
szawskich i ich reperkusji w in
nych miastach uniwersyteckich 
naszego kraju — my, nauczy
ciele. zebrani na plenarnym po
siedzeniu Zarządu Okręgu ZNP 
w Krakowie stanowczo protestu
jemy przeciwko wvbrvkom go
dzącym w dobre imię studenta 
Polski Ludowej. (...) Jesteśmy 
przekonani, że ogół studentów 
zachowa właściwa obywatelska 
postawę, że dochowa wierności 
złożonemu ślubowaniu. Równo
cześnie mamy prawo domagać 
sie. aby studenci przestrzegali 
zarządzeń wyższych uczelni, aby 
ich działaniem kierowała zdro
wa refleksja i właściwe rozez
nanie sytuacji. Apelujemy do 
kolegów profesorów i pracowni
ków naukowych, aby swoia po
stawą. roztoczeniem opieki wy
chowawczej i perswazją wpły
wali na uspokojenie manifestu
jących. aby ogromna większość 
studentów. nie mająca "nic 
wspólnego . z zaistniałymi incy
dentami, mogła spokojnie stu
diować”.

Wyrażajac potępienie bod ad
resem inspiratorów zajść stu
denckich — nauczyciele zebrani 
na Plenum Zarządu Oddziału 
ZNP w Strzyżewie deklarują:

„Swoją solidna pracą wpajać 
będziemy w młodzież patriotyzm 
i internacjonalizm, będziemy ją 
uczyć zaangażowania w budow
nictwo socjalizmu w Polsce, bę
dziemy ją wiązać uczuciowo z 
partią, na czele z tow. Wiesła
wem, gdyż tylko w ten. sposób 
zapewnimy prawidłowy rozwój 
naszej Ojczyzny”.

„W imieniu wszystkich członków 
Związku — czytamy w rezolucji Za
rządu Oddziału ZNP w Końskich — 
zdecydowanie sprzeciwiamy się. wy
stąpieniom części studentów i ich 
przywódców . ducbo,w}ycl\,r,. których 
polityka niezcolina ińst z interesa
mi i dąźfc»tembisogó&p:>.SFołećaeń-'.- 

1 JtwaF (...) Nas, wychowawców mło
dzieży. .szczególnie boleśnie dotknę
ły te zajścia.. Wpajamy bowiem mło
dzieży od najmłodszych lat miłość 
do ojczyzny socjalistycznej, uczy
my szanować wszystko, co zostało 
zbudowane naszym wspólnym wysił
kiem. (...) My ze swej strony oprócz 
wypróbowanej już przez wiele lat 
solidarności z partią i rządem de
klarujemy gotowość pomocy we 
wszystkich ich poczynaniach. Poło
żymy szczególny nacisk na wycho
wanie patriotyczne i obywatelskie. 
Nie pozwolimy, aby prawa i wol
ność w naszym kraju były naduży
wane przez wrogie i nieodpowie
dzialne elementy".

„Żądamy — stwierdzają peda
godzy w rezolucji podjętej 15 
marca bieżącego roku na plenar
nym zebraniu Zarządu Oddziału 
ZNP w Przemyślu — natych
miastowego wyciągnięcia wnios
ków w stosunku do wichrzycie
li, prowokujących awantury w 
murach uczelni i na . ulicach 
Warszawy. Pragniemy spokojnie 
pracować i uważamy, że wszyst-

WYRAZY
SOLIDARNOŚCI 
l LINIA 
POLITYCZNĄ 
PARTII
kie, nawet najbardziej drażliwe 
sprawy, megą być rozpatrzone w 
atmosferze spokoju i powagi. 
Zapewniamy o swoim poparciu 
dla polityki KC PZPR i jego 
kierownictwa z tow. Władysła
wem Gomułką — przez czynne 
włączenie sie do realizacji zadań 
przedziazdowych. Żądamy usu
nięcia syjonistów z partii, ad
ministracji państwowej, organi
zacji politycznych i społecznych, 
wyższych uczelni, ośrodków ma
sowego przekazu, jak radio, te
lewizja itp.

Jako nauczyciele będziemy 
wychowywać młodzież w duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu, 
ale nie możemy tolerować syjo
nistów występujących przeciwko 
socjalizmowi i władzy ludowej”.

„Solidaryzujemy .się — deklarują 
członkowie Zarządu Oddziału ZNP 
w Jarosławiu — z klasą robotniczą 
zakładów pracy i instytucji i żąda
my kategorycznie ujawnienia i wy
ciągnięcia wniosków w stosunku do 

-tych, którzy sieją zamęt w narodzie 
polskim i podburzyli studentów do 
wrogiej roboty przeciw naszej. oj
czyźnie. Związkowcy, którzy b-ali 
udział w tych ekscesach, nie powin
ni znajdować się w szeregach 
naszego Związku. W pełni pop:era- 
my kierownictwo i program naszej 
partii, na dowód czego młodzież 
i nauczyciele naszego powiatu po
dejmują zobowląaania i czyny spo
łeczne dla uczczenia V zjazdu par-

...Ła;-.... • s.

. „Mr nauczyciele 'SN' i Szkoły 
Ćwiczeń w Toruniu — pełni o- 
burzenia z powodu wrogich wy
stąpień części młodzieży inspiro
wanej i kierowanej przez różne
go pokrolu bankrutów politycz
nych — jednomyślnie potępiamy 
wichrzycieli ładu i porządku, 
którzy w interesie grupy skom
promitowanych polityków usiłu
ją siać ferment i zakłócać spo
kój. bv w ten sposób przeszka
dzać w budowie naszej socjali
stycznej ojczyzny. (...) Zgłaszamy 

gotowość do wzmożenia codzien
nej naszej pracy wychowawczej, 
do patriotycznego kształtowania 
charakterów młodych budowni
czych Polski Ludowej”.

W rezolucji nauczycieli z Ogni
ska w Wiśniowej czytamy: „Jako 
wychowawcy młodego pokolenia 
potępiamy zdecydowanie wszel
kie próby podważania polityki 
partii i zakłócania twórczej pra
cy narodu. Potępiamy zbankru
towanych politykierów, domaga
my sie zdjęcia z cdpowidzial
nych stanowisk w aparacie pań
stwowym i społecznym ludzi od
powiedzialnych za wydarzenia 
na wyższych uczelniach. Żądamy 
surowego ukarania wszystkich 
prowodyrów i organizatorów ek
scesów. Przyrzekamy, że w dal
szym ciągu wychowywać będzie
my młodzież w duchu socjaliz
mu i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. że wychowamy 
wiernych svnów ludowej ojczy
zny. oddanych sprawie partii i 
socjalizmu”.

„My. nauczyciele Ogniska nr 4 
w Słupsku — wstrząśnięci wy
padkami. jakie miały miejsce na 
terenie uniwersytetu i ulicach 
Warszawy — aprobujemy w ca
łości zdecydowana pestawe kla
sy robotniczej całego kraiu. Po
tępiamy wciąganie młodzieży do 
wystąpień przeciwko ustrojowi i 
władzom Polski Ludowej, gdyż 
niszczy to nasza prace wycho
wawcza oraz dorobek całego 
społeczeństwa”.

Do Koleżanek i Kolegów 
Absolwentów Studium 
Zac-tnego Pedagogiki 

Uniwersytetu 
Warszawskiego

Kierownictwo Studium Zaocz
nego Pedagogiki Uniwersytetu 
Warszawskiego zwraca się z u- 
przejmą prośbą do Koleżanek' i 
Kolegów — Absolwentów Stu
dium o nadesłanie adresów miej
sca zamieszkania.

Pragniemy nawiązać kontakt z 
Koleżankami i Kolegami, w celu 
uzyskania od Was informacji w 
sprawie Waszych losów. Waszvc 
sukcesów w pracy zawodowej i 
społecznej oraz Waszej opinii o 
skuteczności odbytych studiów 
zaocznych. Podejmujemy również 

* pracę zmierzającą db zorganizo
wania Koła Absolwentów naszego 

i studium.
Nadmieniamy, że wysłane do 

Koleżanek i Kolegów na dawne 
adresy pisma wróciły do studium 
z adnotacją urzędu pocztowego 
,,adresat nieznany”. Dane o o- 
becnym miejscu zamieszkania 
prosimy nadsyłać pod adresem: 

' Uniwersytet Warszawski, Kierow
nictwo Studium Zaocznego Peda
gogiki, Warszawa, ul. Karowa 18.

KIEROWNICTWO STUDIUM

0 PROGRAM PRACY WYCHOWAWCZEJ
(Dokończenie ze str. 1) 

na lamach dzienników, czaso
pism omawia się niedociągnię
cia nauczycieli w tym zakresie, 
ocenia nieraz bardzo szczegóło
wo każdy ich krok.

Niewiele się jednak pisze na 
temat metod pracy dydaktycz
nej i wychowawczej na wyż
szych uczelniach. Niewiele rów
nież w tym zakresie zmienia się 
na lepsze. Są przypadki, wcale 
nierzadkie, że metody pracy 
(wykład, ćwiczenia, kolokwia, 
egzaminy, stosunek do studen
ta) niejednego pracownika szko
ły wyższej urągają najbardziej 
elementarnym wymaganiom pe
dagogiki. Wynikiem stosowania 
takich metod jest między inny
mi sprawność kształcenia. Oto, 
co na ten temat pisze do nas 
jeden z nauczycieli:

„W szkole podstawowej bije- 
my się o każdego ucznia, rozli
czamy się z każdej oceny niedo
statecznej. Nieco odmiennie wy
gląda ta sprawa w szkole śred
niej, a zupełnie inaczej w szkole 
wyższej. Znane są wypadki, ze 
sprawność na niektórych wy
działach nie przekracza, kilku
nastu procent. Są wypadki, ze 
jeden profesor wystawia oceny 
niedostateczne większości egza
minowanych studentów. Czy rze 
czywiście studenci ci nie chcą 
się uczyć, czy rzeczywiście wszy
scy oni są tępi i niezdolni, ze 
trzeba ich usuwać z uczelni.

Czy winą za niedostateczne wy
niki pracy można zawsze obcią
żać tylko studentów?".

„Przed niespełna 10 laty, przy 
aktywnym poparciu klubu posel
skiego naszej partii Sejm obda
rzył szkoły wyższe szerokim sa
morządem, powierzając profeso
rom i docentom wybór władz 
uczelni, uzależniając od ich opi
nii politykę mianować i awan
sów, przyznając środowisku nau
kowemu szerokie uprawnienia 
w zakresie kształtowania pro
gramu i metod pracy uczelni.

Lecz komu wiele dano, od tego 
wiele trzeba wymagać. Szeroki 
zakres praw oznacza również 
wielki ciężar odpowiedzialności 
za porządek na uczelniach. Za- 
niezaklócony rytm pracy dydak
tycznej, za los młodzieży" (Wł. 
Gomułka).

Zdaje sobie na pewno z tego 
doskonale sprawę wićkszość 
pracowników naukowo-dydak
tycznych szkól wyższych, szcze
gólnie ci, którzy w trudnych 
dniach swą patriotyczną posta
wą i należytym oddziaływaniem 
na serca i umysły młodzieży stu
denckiej, angażując swój autory
tet i doświadczenie, dobrze wy
konali swoje obowiązki nauczy
ciela-wychowawcy.

Z ostatnich bolesnych wyda
rzeń wyciągną na pewno właś
ciwe wnioski wszyscy szczerze 
oddani sprawie narodu pracow
nicy szkolnictwa, dla nasilenia 
oddziaływania wychowawczego 
na młode pokolenie.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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IV marcu bieżącego roku 
odbyto się w Dzierżonio
wie poszerzone plenarne 
posiedzenie Zarządu Od
działu ZNP. Poświęcono je 
podsumowaniu działalności 
oddziału. Referat sprawo
zdawczy oceniający reali
zację uchwal IX Krajowe
go Zjazdu Delegatów oraz 
powiatowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej

— wygłosił wiceprezes ■— 
kol. F.Utzig. Szczególnie wiele uwagi w działalnoś
ci poświęcono ' sprawom socjalno-bytowym, a 
zwłaszcza mieszkaniowym. Przyniosło to już
pewne efekty. Z kolei zastępca inspektora szkol
nego — kol. P. Jasińska przedstawiła węzłowe pro
blemy dydaktyczno-wychowawcze szkolnictwa 
podstawowego w powiecie, zaś sekretarz oddziału, 
kol. M. Matkowski — projekt rocznego planu pra
cy oddziału. Uczestnicy plenum, podjęli rezolucję 
solidaryzującą się z walczącym ludem Wietnamu.

Zarząd Oddziału ZNP wspólnie z Wydziałem 
Oświaty w Tarnowie zorganizował — dla nauczy
cieli, którzy w ciągu roku będą zdawać egzamin 
kwalifikacyjny — specjalny trzymiesięczny kurs 
przygotowawczy. W kursie bierze udęiał 50 mło
dych kolegów ze wszystkich typów szkól miasta 
i powiatu. Wykłady prowadzone są w soboty i nie
dziele. W programie uwzględniono szereg zagad
nień z zakresu pedagogiki, metodyki, dydaktyki, 
psychologii, spraw wychowawczych, ustaw i prze
pisów, struktury organizacyjnej szkolnictwa i pro
blematyki ZNP, obowiązków nauczycieli itp. Kur
sy takie organizowane są już od kilku lat. Ostat
nio myśli się o przekształceniu ich w studium 
estetyki i kultury, które prowadziłoby pracę wśród 
młodych nauczycieli przez cały rok. Studium speł
niałoby ważną rolę w przygotowaniu młodego na
uczyciela do pracy kulturalno-oświatowej w jego 
środowisku.

4- Zgodnie z planem pracy okręgowej komisji 
konkursowej odbyło się 15 marca w Domu Nauczy
ciela w Starachowicach zebranie poświęcone oce
nie realizacji konkursu. Informację o przebiegu 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”. w od
działach Starachowice i Ostrowiec przedstawili 
prezesi tych zarządów oddziałów — kol. A. Tka

czyk i kol. R. Kończyk. Następnie członkowie 
okręgowej k nnisji konkursowej przedłożyli spra
wozdania z kontroli wykonywanych zadań w po
szczególnych ogniwach. Warto podkreślić, iż taka 
okresowa analiza realizacji konkursu jest bardzo 
skuteczną formą jego popularyzowania, stanowi 
również doping do dalszej działalności.

W Łodzi odbyło się, z udziałem prezesów i se
kretarzy, spotkanie aktywu związkowego Oddziału 
Łódź-Górna oraz Oddziału Powiatowego w Piotr
kowie • Trybunalskim. Było ono kontynuacją na
wiązanej w ubiegłym roku współpracy, która w 
dużym stopniu, przyczyniła się do ożywienia 
i wzbogacenia życia kulturalno-oświatowego obu 
ogniw związkowych. Związkowcy Piotrkowa Try
bunalskiego, goszcząc u kolegów łódzkich, zwie
dzili zabytki Łodzi, nowe dzielnice, Muzeum Włó
kiennictwa oraz ośrodek telewizyjny. Łodzianie 
natomiast, będąc w Piotrkowie Trybunalskim, 
zwiedzili hutę szkła „Hortensja”, zabytkową piotr
kowską „Starówkę”, nowe dzielnice mieszkanio
we oraz jeden z najstarszych zabytków architek
tury XII wieku — opactwo cystersów w Sulejo
wie.

W marcu odbyła się w Szkole Podstawowej 
nr 1 w Humniskach konferencja rejonowa ognis
ka Grabownica, powiat Brzozów. Przedyskutowano 
na niej problem socjalistycznego wychowania mło
dzieży. koledzy dzielili się doświadczeniami z pra
cy wychowawczej. Mówiono więc o wychowaniu 
w przedszkolu, w organizacjach młodzieżowych 
i uczniowskich, o kształtowaniu uczuć patriotycz
nych na lekcjach, o roli wychowawcy klasowego. 
Związkową część zebrania poświęcono omówieniu 
problematyki stosunków międzyludzkich w zes
połach nauczycielskich i w ognisku.

Zarząd Oddziału ZNP zorganizował 8 marca 
bieżącego roku —• z okazji Dnia Kobiet — spotka
nie towarzyskie z koleżankami-emerytkami. Bar
dzo miło upłynął przy herbatce czas urozmaicony 
grą i śpiewem zebranych. Warto podkreślić, iż 
spotkanie to jest jednym z wielu organizowanych 
dla kolegów-emerytów przy różnych okazjach. 
Zarząd Oddziału utrzymuje ścisły kontakt z tymi 
kolegami i otacza ich serdeczną opieką wyrażają
cą się także w pomocy finansowej.

KRONIKARZ2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Jest rzeczą oczywistą, jak wiel
kie znaczenie ma dla życia 
społeczeństwa obywatelskie 

wychowanie dorastających poko
leń. ' Wpływa ono na stosunki 
współżycia i współdziałania po
między członkami społeczności, 
na stopień społecznej zwartości 
i na poziom wytwórczości. I 
jakkolwiek problematyka oby
watelskiego wychowania znacz
nie wykracza poza ramy dydak
tyczno-wychowawczej działalno
ści szkoły, to jednak jest rzeczą 
pewną, że w procesie tym szkoła 
spełnia rolę szczególnie istotną. 
Z mysią o pogłębieniu jej roli 
w tej dziedzinie wprowadzono 
specjalny przedmiot pod nazwą 
wychowanie obywatelskie. Ma 
on dać młodzieży wiedzę o pod
stawowych czynnikach i prawach 
rozwoju społecznego, o aktual
nych węzłowych problemach 
społecznych, ma dokonać swo
istej filozoficznej i obywatelskiej 
integracji całości wiedzy zdoby
tej przez uczniów w teku nau
czania różnych przedmiotów, 
całości pracy dydaktyczno-wy
chowawczej nauczycieli, ale tak
że rodziców i wychowawców 
oraz środowiska. Ta istotna rola 
wychowania obywatelskiego jako 
przedmiotu stawia szczególnie 
wysokie wymagania wobec tre
ści i sposobu jego nauczania.

Nic zatem dziwnego, że grupa 
osób znających się na sprawach 
ideologicznej propagandy podjęła 
zadanie napisania podręcznika 
wychowania obywatelskiego dla 
całej naszej młodzieży kończącej 
szkoły średnie. Podręcznik wy
dany jest w wielkim nakładzie 
351 tysięcy egzemplarzy. Ale już 
od razu dziwić się trzeba, że 
spośród 9 .autorów podręcznika 
zabrakło choćby jednego pedago
ga, który z natury rzeczy ma pe
wną orientację w treści i sposo
bach obywatelskiego wychowa
nia. Być może właśnie pedago
gowie powinni by dokonać owej 
integracji pracy wychowawczej 
szkoły.

Powstaje pytanie, w jakiej 
mierze rozpatrywany podręcznik 
spełnia swoją rolę, a w jakiej 
jest mniej przydatny, a może 
nawet błędny? Oczywiście, w 
artykule nie sposób ustosunko
wać się do całości podręcznika, 
zwłaszcza, że składa się on z 
wyboru całkiem różnych opraco
wań i każda jego część jest wła
ściwie czymś innym. Myślę, że 
można przedstawić główne in
tencje przynajmniej pierwszej 
części podręcznika, podstawowej 
dla jego całości. Autorami są 
znani nasi autorzy publikacji dla 
studentów i nauczycieli doc. dr 
Z. Bauman i prof. dr J. J. Wiatr. 
Ich opracowanie nosi tytuł: 
„Podstawowe wiadomości o spo
łeczeństwie i prawach jego roz
woju”.

Ale z żalem powiedzieć trze
ba, że opracowanie nie wyjaśnia 
praw rozwoju społecznego ani 
chyba nawet nie daje podstawo
wych o nim wiadomości. W za
sadzie w całości traktuje ono o 
walkach, jakie ludzie prowadzili 
i prowadzą ze sobą, o walkach 
klas, warstw i narodów; o eta
pach, fazach, zasadach i podło
żu walk, o strategii i technice 
walki. I można by uznać to za 
trafne, gdyby wskazano, że poza 
walką na żyę'e społeczne składa 
się jeszcze to, i owo, na przy
kład praca, .twórcza i wytwór
cza.

Wspomina się co prawda o roz
woju techniki, ale, zdaniem au
torów. jej wpływ na postęp spo
łeczny' jest pośredni i dotychczas 
„realizował sie on poprzez wy
tworzone konflikty społeczne i 
wyrosłą na ich podłożu walkę 
klas społecznych” (s. 27). Nie 
wspominają już autorzy w ogóle 
o obecnej masowej twórczości 
i wynalazczości jako o możliwych 
czynnikach postępu, o rozwoju 
nauki i wytwarzaniu nowych 
technologii i całych dziedzin pro
dukcji. o świadomym wychowa
niu dorastającego pokolenia, któ
re jest także budową nowego 
społeczeństwa.

Czytając tę część podręcznika 
młodzież musi zdobyć przeświad
czenie, że życie społeczne jest 
tylko potokiem konfliktów, któ
re prowadza do walk i do nicze
go więcej. ”Talka jest, siłą na
pędowa i istotą życia społeczne
go, wszystko inne jest wtórne, 
pochodne, nieistotne.

Pierwszy rozdział nosi nazwę 
„Główne zasady mąterialistycz- 
nego pojmowania dziejów”. Fak
tycznie jest jednak zbiorem wy
powiedzi na różne tematy i nie 
daje owych „głównych zasad” 
w sposób mniej lub bardziej 
uporządkowany. Zawarta w nim 
wiedza należy do różnych dzie
dzin nauki i filozofii, a zapewne 
też religii i mądrości ludowej. 
Już w pierwszym zdaniu auto
rytatywnie oznajmia się, że „W 

naukach społecznych, których 
podstawą filozoficzną jest ma
terializm historyczny, sprawą 
najważniejszą jest wzajemny sto
sunek warunków obiektywnych 
bytu społecznego oraz świado
mości społecznej”. To twierdze
nie nie znajduje jednak uzasad
nienia, bo zdaje sie, że jest 
rzeczą niemożliwą wykazanie, że 
w naukach jest coś najważniej
sze a znów coś najmniej ważne. 
Nauka bardziej niż jakakolwiek 
inna dziedzina kultury nie znosi 
ocen co do ważności swoich 
twierdzeń i zapewne to staje się 
nieodzownym warunkiem jej 
rozwoju.

Gdyby jednak ktoś uwierzył, 
że ów wzajemny stosunek „bytu 
społecznego" i „świadomości spo
łecznej” jest najważniejszy i że 
to właśnie wokół niego toczyły 
się zacięte boje ideologiczne, to 
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może ulec rozczarowaniu, gdy 
dalej przeczyta: „(...) w skali 
masowej ludzie skłonni są przyj
mować takie poglądy, które są 
zgodne z ich interesami i warun
kami, w jakich żyją”. (s. 11). 
Tym samym w skali masowej 
występuje zgodność owego „bytu 
społecznego” i „świadomości spo
łecznej”, a więc najważniejszy 
problem nauk społecznych jest 
właściwie rozwiązany, a może 
pozorny.

Zdziwienie budzi, że we frag
mencie, który nosi tytuł „Rola 
pracy w życiu społecznym” 
(s. 11) nie tylko nie dano pojęcia 
pracy, ale nawet ani jeden raz 
nie użyto tego słowa. Wykazano 
natomiast, że człowiek różni się 
od zwierząt, co oczywiście dla 
maturzystów jest informacja re
welacyjną. Zdziwienie to wzra
sta, gdy uświadomi się, że wła
śnie pojęcie pracy jest funda
mentalnym pojęciem w marksis
towskiej teorii społeczeństwa; 
praca, a nie w'alka, wyjaśnia 
istotne cechy rozwoju człowie
ka i społeczeństwa, o pracę też 
chodzi w wychowaniu obywatel
skim dorastającego pokolenia. 
Pojęcie pracy tkwi u podstaw 
teorii socjalistycznego wychowa
nia.

To zastąpienie pracy przez 
walkę charakteryzuje cały roz
patrywany tekst i w istocie swej 
pozostaje w widocznej sprzecz
ności z ideałami socjalistyczne
go wychowania, ideałami czło
wieka pracy, patrioty, budowni
czego socjalizmu. W nim zawar
te jest zbagatelizowanie funda
mentalnych założeń marksistow
skiej teorii społeczeństwa, spły
cenie jej do gruntu i podważe
nie wychowawczego wysiłku 
nauczycielstwa, zmierzającego do 
wyjaśnienia, że wszelkie dostęp
ne wartości kultury są wytwo
rem pracy, że właśnie praca jest 
podstawową wartością i powi- 
nością członka ^połecznoś.ci.

Nieporozumienia i sprzeczno
ści zawarte są w dalszym frag
mencie: „Język i kultura”. Pi
sze się tu: „Niemowie odbiera 
otaczający świat jako chaos do
znań, jako jedną bezkształtną 
zmysłową plamę; nie wyróżnia 
w nim kształtów ani kolorów, 
dźwięków ani zapachów”, (s. 13). 
A jednak niemowlęta bardzo 
■wcześnie rozróżniają i dźwięki, 
i zapachy, i nawet silnie na nie 
reagują, o czym uczeń może się 
dowiedzieć z wielu dostępnych 
podręczników. Niejasne jest przy 
tym dalsze twierdzenie, że dziec
ko musi się samo nauczyć 
„wnosić strukturę do chaosu do
znań, porządkować swoje do
świadczenia, ujmować w kon
kretne kształty bezładną lawinę 
wrażeń” (s. 13).

Oczywiście, procesy te doko
nują się w świadomości dziecka, 
ale ono nie musi wnosić struk
tury do chaosu, gdyż jego doz
nania i wrażenia mają określo
ną strukturę zawarta w samych 
bodźcach odbieranych przez czło
wieka. Związki logiczne wystę
pujące w psychice człowieka są 
zgodne ze związkami w otocze
niu, a więc owe struktury za
warte są w treści odbieranych 
sygnałów, na przykład w treści 
wiedzy przekazywanej przez 
szkołę. „Bezładna lawina wra
żeń” wcale nie jest tak bezład
ną, jak twierdzą niektórzy filo

zofowie. Rzecz jednak w tym, 
aby ład, jaki jest w niej zawar
ty (w wiedzy; kulturze, otocze
niu) możliwie wcześnie stał się 
właściwością psychiki jednostki. 
Na tym właśnie przyswajaniu 
i zgłębianiu owego ładu przez 
jednostkę polega jej rozwój i 
uczenie się. I ten sposób rozu
mienia rozwoju człowieka jest 
materialistyczny i marksistow
ski, a nie sposób przedstawiony 
w podręczniku, który w tym 
przypadku wyraża koncepcję 
idealizmu filozoficznego.

Inną znów koncepcję wulgar
nego materializmu prezentują 
autorzy, gdy twierdza .,(...) czło
wiek gatunku Homo sapiens, 
obdarzony określonymi, właści
wymi jego gatunkowi i zdeter
minowanymi biologicznie cecha
mi psychologicznymi, staje się 
człowiekiem' (s. 15). A więc 

uznaje się tu biologiczny deter- 
minizm cech psychicznych jed
nostki, a nie ich determinizm 
społeczny, kulturowy, który wła
śnie przesadza o istotnych ce
chach myślenia i zachowania 
człowieka. Człowiek czerpie swo
je formy zachowania głównie z 
dorobku kulturalnego.

Do umysłu Ucznia wprowadza 
sie już całkowity chaos, gdy się 
głosi: „Wszystko w człowieku 
ma początek społeczny i społecz
nie jest określone, poza tym je
dynie, co wynika bezpośrednio 
z jego ustroju psychofizycznego” 
(s. 16). Tej bzdury nie sposób 
zrozumieć, bo przecież wszystko 
w człowieku sprowadza się do 
ustroju psychofizycznego. Zdanie 
twierdzi, że wszystko w człowie
ku ma początek społeczny z wy
jątkiem tego właśnie wszystkie
go, gdyż ono wynika z ustroju 
psychofizycznego człowieka.

Rozdział pod nazwą „Sposób 
produkcji — materialną podsta
wą życia społecznego” zaczyna 
sie od podziału nauki, według 
którego stosunek człowieka do 
przyrody jest przedmiotem zain
teresowania techniki i technolo
gii, a stosunek człowieka do czło
wieka „pozostaje całkowicie w 
sferze zainteresowań nauk spo
łecznych”. (s. 18). Ten „oryginal
ny” podział pozostaje jednak już 
w widocznej sprzeczności z wie
dza uczniów (nie tylko nauczy
cieli) na temat przedmiotu róż
nych dziedzin nauki. Uczniowie 
wiedzą, że stosunkiem człowie
ka do przyrody zajmują się licz
ne dziedziny nauk przyrodni
czych, społecznych i technicz
nych. a stosunkiem człowieka do 
człowieka nie tylko nauki spo
łeczne. Ponadto bardziej oczy
tani uczniowie orientują się na
wet. że podział rzeczywistości 
na fakty nie stanowi już jedy
nego i podstawowego podziału 
nauki, lecz obok tego kryterium 
występują liczne inne.

Natomiast nie może wzbudzić 
zdziwienia, twierdzenie. że 
.gdyby człowiek mógł produ
kować tylko tyle, ile potrze
buje — aby nie umrzeć z 
głodu nie tylko zniewalanie in
nych do pracy i przywłaszczanie 
jej produktów, lecz także zróż
nicowanie własności środków 
produkcji byłoby pozbawione 
sensu” (s. 21). Tak, uczniowie 
na ogół uznaja ten pogląd. Trud
niejsze natomiast staje sie wy
kazanie, że odkąd ludzie zaczęli 
produkować ponad to. by nie 
umrzeć z głodu, powstały’ grupy 
i klasy, które po dziś dzień wal
czą ze sobą o ten produkt i o 
nic więcej, i że ta właśnie wal
ka jest całą istotą życia społecz
nego. „Gdy jakaś grupa społecz
na korzysta z określonych przy
wilejów, postulat zniesienia tych 
przywilejów nie może znaleźć 
posłuchu u wielćszości jej człon
ków; przeciwnie, w grupach 
upośledzonych łatwo szerzą się 
ideologie atakujące ustrój spo
łeczny” (s. 11).

Ale, jak można sądzić z całości 
rozprawy, te dotychczasowe ata
ki nie przyniosły żadnego pożyt
ku, gdvż na miejsce jednych 
uprzewilejowanych grup powsta
wały inne grupy uprzywilejowane 
i zatem trzeba bedzie dalej wal
czyć. Jest to konieczne zwłaszcza 
dlatego, że „Zbiegostwo lub usa

modzielnienie jako forma prote
stu przeciw panującym stosun
kom straciły, rzecz jasna, wszel
ki sens w warunkach produkcji 
wielkofabrycznej i zupełnej „de
personalizacji wytwórców” (s. 28). 
Owa walka, w której strategię 
ma wprowadzić podręcznik „Wy
chowania obywatelskiego” jest 
czymś obiektywnym i niezależ
nym od ludzkiej świadomości. 
..Obracamy rię więc w kręgu 
zjawisk obiektywnych, to znaczy 
takich, które istnieją niezależ
nie od tego, czy ludzie, których 
dotyczą, uświadamiała sobie ich 
rzeczywista postać” (s. 31). Ale 
po co w takim razie tłumaczyć 
o tym młodzieży? Po co w ogóle 
przekazywać wiedzę?

Zdziwienie musi wywołać w 
umysłach trzeźwo myślącej mło
dzieży to. że formv zachowania 
człowieka wyrażone w jego sto

sunku do przyrody i stosunku 
do innego człowieka są w tym 
znaczeniu obiektywne, że mogą 
być nieświadome. Młodzież prze
cież już w długim okresie kształ
cenia otrzymuje od nauczycieli 
mniej’ lub bardziej racjonalne 
uzasadnienia form swoich zacho
wań... czerpie je z etyki, która 
zawiera w sobie jakże wielką 
mądrość człowieka kumulowaną 
w rozwoju historycznym. Rów
nież stosunek człowieka do przy
rody, dziś przecież świadomie 
przekształcający przyrodę, jest w 
tym dogmatycznym ujęciu sto
sunkiem nieuświadomionym. Ucz
niowie wiedzą choćby z historii, 
nawet źle nauczanej, że wszel
kie narzędzia ludzkiej pracy, 
wpływające na stosunek człowie
ka do przyrody i stosunek do 
innego człowieka są wytworem 
jakże wielkiej jego, genialno,ści. 
wyrażonej w inteligentnych for
mach zachowania, kumulowanej 
w wiedzy i innych wytworach 
jego pracy.

Przypuszczam, że nawet bar
dziej rozgarnięci uczniowie do
strzegają już ten dogmatyzm i 
błą<j. gdv mówiąc im o podsta
wach życia społecznego n:e 
wspomina się o etyce, o wiedzy 
i nauce, której wytworem jest 
cały dzisiejszy potencjał tech
niczny. nowe- technologie i no
we dziedziny, produkcji służącej 
człowiekowi.

Konsekwentnie do założeń, 
rozdział 3 poświecony jest w ca
łości gruoom i klasom oraz wal
kom. jakie ze sobą prowadza. 
Mówi się tu: „Różnice pod 
względem roli odgrywanej przez 
poszczególnych ludn w organi
zacji pracy występują również 
w gospodarce socjalistycznej” 
(s. 36). „Kierownicy gospodarki 
upaństwowionej posiadają nieco 
większa samodzielność niż ich 
koledzy w sektorze prywatnym" 
(s. 35). A więc sektor upaństwo
wiony jest bardziej jeszcze pry
watny niż sektor prywatny w 
ścisłym tego słowa znaczeniu! 
Powstaje wiec walka klas, któ
ra jest „nieuchronna konsekwen
cja konfliktu interesów” (s. 42). 
Walkę te. „uznać trzeba za hi
storycznie podstawowa, najdo
nioślejszą dla .rozwoju historycz
nego i najbardzlei płodną w 
konsekwencje” (s. 43). „W kra
jach socjalistycznych walka kla
sowa toczy sie przede wszyst
kim w sferze ideologicznej i po
litycznej” (s. 45). To znaczy o 
władze społeczno-polityczną. A 
w krajach kapitalistycznych 
o co?

Również walki domaga sie 
rozdział 4: „Państwo, jako na
rzędzie panowania klasowego”. 
Oto kilka mvśłi z tego rozdzia
łu: „U podstaw procesu powsta
wania państwa leży rodzenie się 
podwójnego monopolu, monopo
lu prywatnej własności i mono
polu noszenia broni” (s. 50). 
„Istotą państwa jest funkcja, 
jaka spełnia ono wobec klas 
społecznych; to mianowicie, że 
jest ono instrumentem chronią
cym, przy użyciu zorganizowa
nej przemocy, taki układ sto
sunków ekonomicznych, w któ
rych jedna klasa przywłaszczać 
sobie może owoc pracy' innej” 
(s. 51). „Przymus państwowy tym 
różni się od przymusu stosowa
nego przed powstaniem państwa, 
że opiera się na zorganizowanej, 

legalnej sile przemocy” (s. 53). 
„Klasowa teoria państwa wska
zuje na to. że zadania klasowe 
dominują w działalności pań
stwa” (ś. 56). „Marksizm stoi 
na stanowisku, że w dalszej 
perspektywie rozwoju ustroju 
socjalistycznego (...) wystąpi pro
ces stopniowego obumierania 
państwa i tworzenie się niepań
stwowych form władzy polity
cznej i organizacji społecznej, 
konkretne drogi realizacji tego 
procesu nie są jeszcze z,nane ■(...)” 
(s. 66). Jakie zatem ideały spo
łeczne i jaki program otrzymu
je młodzież w tym „Wychowa
niu obywatelskim"? Oczywiście, 
walka z państwem.

Kontynuacją tej walki jest 
rozdział pod nazwa „Zagadnie
nia rewolucji i dyktatury pro
letariatu”. Rozprawia on o stra
tegii wielkich rewolucji, o ich 
etapach itp.. co dla młodzieży 
może '■'yć przydatne. Ale „Oczy
wiście, nakreślone tu etapy re
wolucji dotyczą pewnego jej 
ogólnego modelu, gdyż w kon
kretnym przebiegu . poszczegól
nych rewolucji niejednokrotnie 
występowały porażki czy kieski 
na tym lub innym etapie”. Tak, 
oczywiście.

„Tyle powiedzieć można o 
ogólnym charakterze rewolucji.. 
O charakterze i treści klasowej 
rewolucji decyduje to. jaka kla
sa stoi na jej czele i jaki ustrój 
społeczny jest jej ostatecznym 
rezultatem”. I tu następuje wi
doczna niekonsekwencja wywo
du, ponieważ nie nakreśla się 
owego „ostatecznego rezultatu”.

Teraz występuję „Naród i 
kwestia narodowa”. Narodowi 
w ogóle poświecą sie jeden tyl
ko akapit, pozostałe zaś 12 stro
nic podręcznika traktuje o kwe
stii narodowej. W konkluzji ob
szernych wywodów twierdzi sie: 
„Rozumny pat-;o*-vzm — w od- 
różmeniu od nacjonalizmu (...) 
wychodzi z założenia, że dobrze 
służyć sprawie własnej ojczyzny 
można tylko wtedy, gdv służy 
sie zarazem sprawie ogólnoludz
kiego postępu” (s. 78). Mimo 
iednak tej autorytatywnej dy
rektywy, sądzimy że sprawie 
ogólnoludzkiej można służyć tyl
ko wtedy, gdy służy się narodo
wi. Co więcej, sadzimy nawet, 
że sprawie ogólnoludzkiej nie 
można służyć, gdy się nie służy 
narodowi.

Ale żeby nie bvlo; wątpliwości 
autorzy powtarzają 'myśl: . Co
kolwiek rob:mv dla urn" o nriia 
siły socjalizmu w śwjecie. zwięk
sza nasze własne bezpieczeństwo 
i ułatwia nasz własny rozwój” 
(s. 79). My, jednak z uporem n<j- 
wracamy i ten porź-d.ek zda
rzeń twierdząc, że cokolwiek ro
bimy dla um' .menia naszego 
w’~snego beuree mństwa i dla 
rozwoju naszego socjalistycznego 
kraju, to tym samym przyczynia
my się do umocnienia sil socjali- 

j zmu w świecie. Ponadto jako nau
czyciele nie możemy postępować 
inaczej, i nie tylko dlatego, że 
jesteśmy rozumnymi patriotami, 
ale i dlatego, że W wychowaniu 
nie można budzić miłości i sza
cunku do własnego demu przez 
miłeść i szacunek np. do wszech
świata. lec.z ewentualną miłość 
do wszechświata można rozwi
jać tylko przez miłość do wła
snego domu, ulicy, miasta, na
rodu. W tej miłości mieści się 
miłość do w^-wsfkićh ludzi.

Przy gruntowniejszej analizie 
rozpatrywanej części „Wychowa
nia obywatelskiego” kształtuje 
się wniosek, że konstrukcja tej 
całości, mająca dać „podstawo
we wiadomości o społeczeństwie 
i prawach jego rozwoju" nie 
spełnia tego zadania, gdyż, iak 
się zdaje, autorzy wyszli z dwóch 
założeń: założenia negacji obec
nej rzeczywistości społeczno-po
litycznej w k-aju. które prowa
dzi do wykazania konieczności 
dalszej walki klasowej, nie zaś 
konieczności zgodnego współdzia
łania w obrębie społeczeństwa, 
czemu ma właśnie służyć oby
watelskie wychowanie oraz za
łożenia kosmopolityzmu, prowa
dzącego do położenia akcentu na 
wież z innymi narodami jako na 
podstawowa wieź społeczną, nie 
zaś na identyfikację i więź z 
własnym narodem, czemu służyć 
powinno obywatelskie wycho
wanie.

Tych kilka uwag prowadzi do 
wniosku. abv uznać ów podręcz
nik za szkodliwy i dążyć do na
pisania nowego.
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KAZIMIERZ MAKOWSKI
Oczywiście obciążenie „razem” ulegałoby zmniejszeniu 

w wysokości od 200 do 400 zł w zależności od przysłu
gującego nauczycielowi ekwiwalentu.

W dniu 12 marca br. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów podjął uchwałę- w sprawie uprawnień 
nauczycieli wstępujących do spółdzielni budow

nictwa mieszkaniowego bądź budujących domy jedno
rodzinne lub lokale w małych domach mieszkalnych na 
terenie wszystkich wsi oraz osiedli i miast liczących nie 
więcej niż 2000 mieszkańców.

Przepisy uchwały dotyczą nauczycieli oraz innych pra
cowników pedagogicznych wymienionych w art. 1 usta
wy z dnia 27 kwietnia 1956 r. o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, którym na mocy postanowień art. 25 tejże 
ustawy przysługuje prawo do bezpłatnego mieszkania.

Wymienionym nauczycielom, którzy po dniu 1 stycz
nia 1968 r. uzyskają mieszkania w spółdzielniach miesz
kaniowych lub budowlano-mieszkaniowych oraz wybu
dują domy (mieszkania) w ramach spółdzielczych zrze
szeń budowy domów jednorodzinnych albo indywidual
nego budownictwa mieszkaniowego — przysługuje prar 
wo do ekwiwalentu pieniężnego w zamian za zrzeczenie 
się prawa do bezpłatnego mieszkania.

W spółdzielniach mieszkaniowych (lokatorskich) ustala 
się ekwiwalent w wysokości obciążeń nauczyciela z tytu
łu czynszu z wyłączeniem opłat za ciepłą wodę, centralne 
ogrzewanie i dźwigi. W spółdzielniach własnościowych, 
zrzeszeniach spółdzielczych budowy domów jednorodzin
nych oraz w budownictwie indywidualnym wysokość 
ekwiwalentu ustala się w wysokości obciążeń nauczy
ciela z tytułu opłaty średnio- i długoterminowego kre
dytu bankowego.

Wysokość wymienionego ekwiwalentu uzależniona jest 
od stanu rodzinnego nauczyciela i nie może przekraczać 
w stosunku miesięcznym:

.dla osoby samotnej 200 zł 
dla rodziny dwuosobowej 270 zł 
dla sodziny trzyosobowej 340 zł 
dla rodziny cztero-
(i więcej) osobowej 400 zł

Do stanu rodzinnego uchwała zalicza współmałżonka, 
dzieci oraz rodziców wspólnie zamieszkałych z nauczy
cielem i pozostających na jego wyłącznym utrzymaniu.

Organem- upoważnionym do określania wysokości 
ekwiwalentu jest właściwy wydział oświaty prezydium 
powiatowej rady narodowej. Nauczyciel występujący 
o przyznanie ekwiwalentu obowiązany jest przedłożyć 
zaświadczenie o stanie rodzinnym. Zaświadczenie to wy- 
daje prezydium rady narodowej obejmujące swoją dzia
łalnością teren, na którym zamieszkuje nauczyciel. Wy
płata ekwiwalentu następuje od momentu zrzeczenia się 
prawa i faktycznego zaprzestania korzystania z bezpłat
nego mieszkania.

Zmiana wysokości ekwiwalentu w górę lub w dół na
stępuje wskutek zmiany stanu rodzinnego, o czym obo
wiązany jest zawiadomić nauczyciel. W przypadku po
większenia stanu rodzinnego nauczyciel powinien udo
kumentować to zaświadczeniem właściwego prezydium 
rady narodowej. Ekwiwalent może być przyznany za 
okres miniony, nie więcej jednak niż za trzy miesiące

zrzec się prawa do bezpłatnego mieszkania i wówczas 
rozpoczyna spłatę średnioterminowego kredytu banko
wego korzystając równocześnie przysługującego mu w 
odpowiedniej wysokości ekwiwalentu.

Długoterminowy kredyt bankowy przy budowie domu 
(mieszkania) w ramach indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego lub spółdzielczego zrzeszenia budowy 
domów jednorodzinnych przysługuje nauczycielowi w 
wysokości do 120 tys. zł. Jeśli na terenie wsi oraz osiedli 
i miast do 2000 mieszkańców nie rozwija działalności 
spółdzielczość budownictwa mieszkaniowego, nauczycie
lom podejmującym budowę indywidualnych domów je
dnorodzinnych lub lokali w małych domach mieszkal
nych przyznaje się długoterminowy kredyt bankowy na 
okres 45 lat, podobnie jak w spółdzielczych zrzeszeniach 
budowy domów jednorodzinnych. Jest bardzo ważne, że 
na okres spłaty kredytu średnioterminowego (5 lat) za
wiesza się spłatę kredytu długoterminowego. Jest to bar
dzo istotne, bowiem w wyniku tych decyzji nie nakła
dają się na siebie spłaty kredytu średnio- i długotermi
nowego, dzięki czemu stwarza się nauczycielowi do-

Przy budownictwie indywidualnym analogiczne wskaź
niki wynosiłyby:

Rodzaj świadczeń 1 Okres pierw- 1 Po 5
1 szych 5 lat 1 latach
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2 4. Odsetki od kredytu średniotermi-| 
, nowego ' ,
3 5. Spłata kredytu za zakup działki ।
i 6. Odsetki od kredytu za zakup działki

320.-
444.-

100.-

13.-

4.-

60.-

20.-
4.-

561.- Zł । 404.- zł

Również i w tym przypadku wielkość świadczeń 
nauczyciela ulegałaby zmniejszeniu miesięcznie'w wyso
kości od 200 do 400 zł w zależności od przysługującego 
mu ekwiwalentu.
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Dom dla nauczycieli w Trzęśniewie, pow. Koło Fot. B. Kubiakwstecz od daty złożenia wniosku.
Wypłaty ekwiwalentu dokonuje wydział oświaty pre

zydium powiatowej rady narodowej lub zakład pracy 
zatrudniający nauczyciela, stanowiący samodzielną jed
nostkę budżetową. Podstawę wypłaty ekwiwalentu w 
spółdzielczości typu lokatorskiego stanowi zaświadczenie 
spółdzielni o. wysokości czynszu, a w pozostałych przy
padkach — dowód spłaty kredytu wystawiony przez 
bank.

Postanowienia uchwały zawierają korzystne decyzje 
w stosunku do nauczycieli, którzy pragnęliby zapewnić 
sobie mieszkanie po przejściu na emeryturę. Mianowicie 
nauczyciele,, którzy rozpoczną budowę własnego domu 
(mieszkania) co najmniej na 10 lat przed nabyciem pra
wa do emerytury, zachowują prawo do korzystania 
z ekwiwalentu po przejściu na emeryturę. Jeszcze ko
rzystniej potraktowani są ci nauczyciele, którzy zwalnia
ją mieszkania służbowe — nie dotyczy ich bowiem ogra
niczenie 10-letniego okresu, tzn. mogą opi rozpocząć 
budowę nawet w ostatnim roku przed nabyciem praw 
emerytalnych i zachowują uprawnienia do korzystania 
z ekwiwalentu.

Istotne i ważne są postanowienia określające pomoc 
kredytową państwa dla nauczycieli podejmujących bu
dowę domu (mieszkania) w formie spółdzielczego lub 
indywidualnego budownictwa.

Nauczyciele, którzy po wejściu w życie uchwały przy
stąpią do budowy, mają zagwarantowane prawo do uzys
kania w określonej wysokości kredytu bankowego śred
nio- i długoterminowego.

Nauczyciele mają prawo do uzyskania kredytu ban
kowego średnioterminowego na uzupełnienie własnego 
wkładu mieszkaniowego łub budowlanego do wysokości 
2/3 obowiązującego wkładu. Zakłada się spłatę tego kre
dytu w okresie 5 lat w równych ratach miesięcznych, 
przy czym rozpoczęcie spłaty przewiduje się dopiero 
z chwilą nabycia prawa do ekwiwalentu po zrzeczeniu 
się prawa do bezpłatnego mieszkania, nie później jednak 
niż w trzy lata od daty przyznania tego kredytu. Znaczy 
to praktycznie, że jeśli nauczyciel uzyska ten kredyt 
i rozpocznie budowę domu (mieszkania), w okresie bu
dowy może korzystać jeszcze z mieszkania bezpłatnego, 
a dopiero pod koniec trzeciego roku obowiązany jest

godniejsze warunki w spłacie podjętych zobowiązań, co 
ma szczególne znaczenie w okresie 5 lat przewidzianych 
na spłatę kredytu średnioterminowego.

Niezależnie od długoterminowego, kredytu bankowego 
na budowę domu (lokalu) nauczyciele mają prawo do 
uzyskania na tych samych warunkach kredytu długo
terminowego na kupno działki budowlanej. Wielkość 
działki określa się na terenie miast i osiedli w granicach 
obowiązującego normatywu zabudowy, a na terenie 
wsi do 1500 m kw. powierzchni.

• W przypadku, gdy wybudowany przez nauczyciela lub 
będący w trakcie budowy dom (lokal) zostanie sprzeda
ny osobie nie będącej nauczycielem, niespłacona część 
średnio- i długoterminowego kredytu bankowego podlega 
natychmiastowej wymagalności. W przypadku śmierci 
nauczyciela uprawnienia przez niego nabyte (z wyjąt
kiem prawa do ekwiwalentu, jeśli spadkobierca tego 
uprawnienia nie posiada) przechodzą na współmałżonka 
lub powołanych do spadku wstępnych lub zstępnych 
spadkodawcy.

Uchwala zobowiązuje prezydia wojewódzkich rad na
rodowych, aby nauczycielom podejmującym budowę do
mów jednorodzinnych lub lokali w małych domach 
mieszkalnych zapewniły przydział materiałów budowla
nych z puli przewidzianej na zaopatrzenie rynku.

Wykonanie uchwały porucza się przewodniczącemu 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, ministrom: 
finansów, gospodarki komunalnej, handlu wewnętrzne
go, oświaty i szkolnictwa wyższego, prezydiom woje
wódzkich rad narodowych oraz 'Centralnemu Związkowi 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego.

Dla konkretniejszego ukazania, jak przedstawiałoby 
się obciążenie nauczyciela podejmującego budowę domu 
(mieszkania), podajemy dwa typowe przykłady.

Przy budownictwie w ramach spółdzielczego zrzeszenia 
budowy domów jednorodzinnych — przy przyjęciu ogól
nych kosztów budowy domu (mieszkania) w wysokości 
160 tys. zł i otrzymanym w pełnej wysokości kredycie 
bankowym obciążenie finansowe nauczyciela w stosunku 
miesięcznym kształtowałoby się w złotych następująco:

Z powyższych przedstawień wynika, że nowa uchwała 
stwarza obecnie znacznie korzystniejsze warunki nauczy
cielom na wsi oraz na terenie osiedli i miast do 2000 tys. 
mieszkańców przystępującym do budowy własnego 
mieszkania przy częściowym zaangażowaniu środków 
własnych. Spodziewać się należy, że w najbliższych la
tach większa liczba nauczycieli zaangażuje się do budo
wy własnego domu, co w poważnym stopniu wpływać 
będzie korzystnie na stabilizację kadry nauczycielskiej 
w tym środowisku.

Dla naszych instancji związkowych otwiera się pole 
do szerokiej informacji i propagowania sprawy wśród 
ogółu zainteresowanych nauczycieli.

Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że pro
blemu zaspokojenia i poprawy warunków mieszkanio
wych nauczycieli na wsi nie rozwiąże tylko omawiana 
uchwała. Jest to oczywiście jeden z istotnych i bardzo 
ważnych elementów w naszym programie zaspokajania 
potrzeb mieszkaniowych, ale nie jedyny. W dalszym cią
gu trzeba usilnie dążyć do pełnego wykorzystania wszys
tkich źródeł uzyskania mieszkań, które nadal stanowią 
podstawowe formy zaspokajania tych potrzeb:. budow
nictwo z środków państwowych i społecznych przy bu
dowie nowych szkół, budownictwo z wyodrębnionych 
środków SFBSil na budownictwo mieszkań dla nauczy
cieli, budownictwo z środków terenowych rad narodo
wych, budownictwo w ramach czynów społecznych, 
adaptacja budynków poszkolnych na mieszkania dla 
nauczycieli itp.

W konsekwentnym dążeniu do poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli zmierzać będziemy do tego, 
ażeby nauczyciel na wsi, w osiedlu i małym miasteczku 
miał zapewnione mieszkanie o podobnym standardzie 
jak mieszkanie w mieście. Jest to słuszne nie tylko ze 
względów socjalnych i społecznych, lecz także ściśle się 
wiąże z zapewnieniem niezbędnych warunków do reali
zacji pełnowartościowej zreformowanej szkoły 8-klaso- 
wej w środowisku wiejskim. Zapewnienie odpowiednich 
warunków mieszkaniowych w tym środowisku ułatwi 
i umożliwi dopływ i stabilizację kadry specjalistów, bez 
których nie możemy myśleć o prawidłowej, reformie 
szkoły podstawowej w Polsce gromadzkiej.
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PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

Rozpoczynając obrady plenum prezes 
ZG ZNP —: Marian Walczak omówił 
budzące głęboką tróskę zajścia wśród 

młodzieży akademickiiej. Zajścia, które 
szczególną wymowę mają dla nas, nau
czycieli i wychowawców. Bo choć zna
my już dziś źródła i genezę wypadków, 
choć zdajemy sobie sprawę, że to pro
wokatorzy i organizatorzy zajść wyko
rzystali młodzieńczy zapał, wrażliwość 
i zaangażowanie naszej młodzieży, nie
mniej stwierdzenie tego faktu nie zwal
nia wychowawców od wyciągnięcia 
wniosków na przyszłość, wniosków o ko
nieczności wzmożenia pracy wychowaw
czej.

_ Charakteryzując ponad 60-letnią histo
rię Związku prezes Walczak podkreślił, 
iż historia ta „jest świadectwem nie tyl
ko pełnego poparcia, lecz czynnego za
angażowania się nauczycieli po stronie 
postępu, demokracji i socjalizmu” (tekst 
przemówienia podaliśmy w poprzednim 
numerze).

Wyrazem obecnego stanowiska Związ
ku, poparcia, jakie organizacja nasza 
udziela partii z towarzyszem Gomułką 
na czele jest rezolucja, której projekt 
odczytał kol. Marian Rataj (tekst rezolu
cji w numerze 12).

Projekt rezolucji i stanowisko zajęte 
przez ZG ZNP znalazły potwierdzenie w 
wypowiedziach kolegów-członków ple
num. Kol. Suchański z Poznania przed
stawił reakcję nauczycieli Wielkopplski 
na wiadomości o wypadkach warszaw
skich.

„Boleśnie przeżyli działacze naszego 
Ewiązku zajścia na uczelniach stolicy. 
Jednomyślnie potępiono inspiratorów 
ekscesów i na licznych zebraniach wyra
żano gorące poparcie dla stanowiska 
partii”.

Podobne stanowisko zaprezentują kole
dzy z województwa rzeszowskiego. Nau
czyciele tego terenu — jak zrelacjono
wał kol. Kolbusz — wyciągnęli z war
szawskich wydarzeń konkretne wskazania 
dotyczące konieczności nasilenia pracy 
wychowawczej, otoczenia młodzieży jesz
cze większą niż dotychczas serdeczną 
opieką.

Kol. Rzeszótko przedstawił działalność 
nauczycieli krakowskich, zwłaszcza nau
czycieli akademickich, którzy od pierw
szego dnia prowadzą szeroką akcję in
formacyjną wśród młodzieży, starając się 
wyjaśnić jej wszystkie wątpliwości, 
a przede wszystkim uświadomić jej, że 
padła ofiarą, prowokacji. Pleńum kra
kowskiego Zarządu Okręgu podjęło rów
nież rezolucję potępiającą wichrzycieli 
i prowokatorów oraz ogłosiło apel do 
młodzieży akademickiej.

Podobne rezolucje podejmowały zarządy 
oddziałów w powiatach województwa 
warszawskiego. W imieniu 30 tysięcy 
nauczycieli Mazowsza, kol. prezes Jezior
ski poparł projekt rezolucji zgłoszony 
przez Zarząd Główny.

Stanowisko organizacji związkowej przy 
Polskiej Akademii Nauk przedstawił kol. 
Herczyński. Członkowie tej organizacji 
na specjalnym zebraniu postanowili włą
czyć się do pracy zmierzającej do uspo
kojenia sytuacji. Domagają się jednak 
obiektywnej i terminowej informacji oraz 
szerszego udziału ZNP w kształtowaniu 
kultury i oświaty w naszym kraju.

Po wypowiedziach dyskutantów zebra
ni — jak już informowaliśmy — przyjęli 
projekt rezolucji, jak również uchwalili 
apel w sprawie uczczenia V Zjazdu 
PZPR.

Problemy wynikające z realizacji refor
my szkoły podstawowej przedstawił w- 
obszernym referacie sekretarz ZG ZNP 
— St. Krawcewicz.

Problematyka związana z tym zagad
nieniem jest bardzo rozległa, obejmuje 
takie sprawy, jak sieć szkolna, budownic
two, programy, podręczniki, wyposażenie, 
a wreszcie zagadnienia kadrowe, kwa
lifikacje, warunki pracy i życia nau
czycieli.

Na wstępnie trzeba sobie wyraźnie po
wiedzieć, że mimo takich czy innych nie- 
domagań szkoła ośmioletnia, w większym 
niż siedmioletnia stopniu, przyczynia się 
do podniesienia ogólnego poziomu wie
dzy. kultury i wychowania najszerszych 
mas społeczeństwa, stwarza lepsza niż 
dawniej podstawę do dalszego kształce- 

' nia młodzieży i zdobywania przez nią 
kwalifikacji za-wodowych, sprzyja bar
dziej dojrzałemu, skuteczniejszemu włą
czaniu się młodych do życia społecznego 
i politycznego.

Na podstawie materiałów sprawozdaw
czych Ministerstwa Oświaty i Szkolnic
twa Wyższego, jak również na podsta
wie materiałów analitycznych wojewódz
kich i powiatowych instancji partyjnych,
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administracyjnych i ogniw ZNP, można 
dokonać próby odpowiedzenia sobie na 
szereg pytań dotyczących stopnia reali
zacji i dotychczasowej efektywności prze
prowadzonej reformy. Pytania te dotyczą 
węzłowych zagadnień warunkujących po
wodzenie pracy nowej, zreformowanej 
szkoły.

Sieć szkolna — prace w tym zakresie 
należy ocenić raczej pozytywnie. Mimo 
istniejącego od lat wyżu demograficznego 
92 proc, uczniów pobiera naukę w szko
łach wysoko zorganizowanych. Nie zna
czy to jednak, aby można przejść do po
rządku dziennego nad faktem, iż wciąż 
jeszcze 8 proc, dzieci uczy się w ośmio- 
latkach o 4—5 nauczycielach. Niewątpli
wie problemy budownictwa szkolnego, 
podnoszenia stopnia organizacyjnego 
szkół, a także odpowiednia organizacja 
dowożenia uczniów pozostają nadal 
aktualne. Tam zaś, gdzie dowożenie dzie
ci i poprawienie sieci szkolnej jest nie
możliwe (np. Bieszczady), niezbędna sta
je się budowa internatów.

Baza lokalowa — trudno nie odnoto
wać z wielkim uznaniem ogromnego wy
siłku państwa i społeczeństwa na odcin
ku budownictwa szkolnego. Trudno nie 
określić rezultatów jako imponujące. 
Niemniej, mimo maksymalnych starań, 
szkolnictwu podstawowemu brak jeszcze 
około 20 tysięcy izb lekcyjnych, a dla 
zapewnienia w pełni prawidłowej reali
zacji zadań dydaktyczno-wychowawczych 
należałoby w najbliższym czasie wybudo
wać 47 tysięcy izb oraz 19 tysięcy pra
cowni. Tak więc zapewnienie szkolnic
twu odpowiedniej bazy lokalowej wy
maga dalszych inwestycji państwowych 
i społecznych, którym musi towarzyszyć 
troska o racjonalne wykorzystywanie tych 
środków.

Narodowy Plan Gospodarczy za lata 
1961—1965 wykonany został tylko w 80 
proc., a nakłady zrealizowano w 89,5 
proc. Nie zdołano wykorzystać ogółem 
2 mld 708 min złotych. Również pierw
sze lata obecnej pięciolatki nie rokują 
nadziei na pełne wykonanie zadań bu
downictwa szkolnego.

Trudności w realizacji planów inwesty
cyjnych w szkołach podstawowych po
gorszyły nawet nieco warunki pracy tych 
szkół. Zwiększył się wskaźnik zmiano- 
wości, zwiększył procent wykorzystania 
izb zastępczych.

Jakość inwestycji szkolnych pozosta
wia wiele do życzenia. Często nowo 
wzniesione szkoły trzeba poddawać ^ge
neralnemu remontowi albo tworzyć spe
cjalne brygady remontowe do usuwania 
licznych usterek. Rozwiązania projektów 
typowych nie zawsze odpowiadają po
trzebom szkół.

Wyposażenie szkolnictwa w pomoce 
naukowfe, dydaktyczne, sprzęty i meble 
nastręcza wiele kłopotów, Obok szkół do
brze wyposażonych są i takie, które nie 
posiadają elementarnych pomocy nauko
wych. Opracowany przez .ministerstwo 
zestaw minimalny jest ze względu na 
brak pomocy w „Cezasie” często nie do 
zrealizowania. Kierownictwa szkół skar
żą się również na nierytmiczność zaopa
trzenia punktów sprzedaży.

Jednym z najpoważniejszych zadań 
szkoły jest jej oddziaływanie wychowaw
cze na powierzona młodzież. Ujemne zja
wiska, jak podatność części młodzieży 
na wpływy obcej propagandy, przyjmo
wanie wzorów osobowych ludzi bezideo- 
wych, wzory konsumpcyjne, przejawy le
nistwa i niedbalstwa napełniają wycho
wawców głęboką troską uświadczą o tru
dnościach pracy wychowawczej szkoły, 
rodziny, organizacji dziecięcych i mło
dzieżowych. I jakkolwiek dla przezwy
ciężenia tych trudności konieczna jest 
skoordynowana działalność całego społe
czeństwa, to szkoła i nauczyciele muszą 
odegrać tu role wiodącą.

Niemniej, przyjmując na siebie głów
ny ciężar zadań w tym zakresie, trzeba 
się domagać, aby troska o wychowanie 
młodzieży stałą się udziałem wszystkich, 
aby działalność środków masowego prze
kazu była bardziej niż dotychczas prze
siąknięta myślą pedagogiczną. Realiza
cja tego postulatu nabiera znaczenia, 
zwłaszcza teraz, w warunkach ostrej 
walki politycznej, ideologicznej i świato
poglądowej.

W jakiej mierze programy i podręcz
niki odpowiadają założeniom wychowaw
czym i dydaktycznym współczesnej szko
ły oraz jakie trudności napotykają nau
czyciele i uczniowie przy ich realizacji? 
Ogólnie można stwierdzić, że nowe pro
gramy i podręczniki uwzględniają postu
laty zbliżenia szkoły do życia, stan 
współczesnej wiedzy i techniki oraz umo
żliwiają pogłębienie pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły. Treść sprzyja ro
zumieniu procesów rozwoju społecznego 
i sprzyja kształtowaniu postawy ideowej 
wychowanków.

istnieją jednak nadal liczne dyskusyj
ne problemy programów i podręczników 
dotyczące zarówno tego, w jakiej mierze 
poszczególne programy uwzględniają no
we zdobycze nauki istotne dla niej samej 
i dla wymogów intelektualnego kształce
nia, które natomiast treści stają się mniej 
istotne i mogą być z programów wyeli
minowane.

Jest sprawą oczywistą, iż prace nad 
programami i podręcznikami powinny 
być prowadzone w sposób ciągły i przy 
udziale* możliwie najszerszych kręgów 
nauczycielstwa.

Nie chodzi o to, aby co roku wydawać 
nowe programy, ale ał?y uwzględniać 
ustawicznie dokonujące się zmiany w na
szej wiedzy stanowiącej treść kształce
nia, jak i wiedzy o uczniu. Dlatego pra
ca nad programami powinna sie wyrażać 
również w systematycznym zdobywaniu 
nowej wiedzy przez samych nauczycieli 
i w ciągłej szerokiej dyskusji nad tre
ścią programów i podręczników. Problem 
treści kształcenia wyrażający się w py
taniu, jaka jest zawartość podręczników 
i programów może być rozwiązany na 
drodze odpowiedniej organizacji systemu 
kształcenia i doskonalenia zawodowego, 
a także samokształcenia, czytelnictwa 
i systematycznego kontaktu ze środowi
skami naukowymi.

Efektywność pracy szkoły zależy prze
de wszystkim od poziomu naukowego 
i przygotowania pedagogicznego nauczy
cieli. W chwili rozpoczęcia reformy mie
liśmy 17,3 proc, nauczycieli posiadających 
wykształcenie powyżej średniego, a 6,2 
proc, nauczycieli niewykwalifikowanych. 
Obecnie ponad 55 proc, ma wykształcenie 
na poziomie SN i wyższym, a praca nad 
podnoszeniem kwalifikacji z roku na rok 
sie nasila.

Ale liczba nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami nie rozwiązuje jeszcze 
problemu. Trzeba, aby kadra ta była pra
widłowo rozmieszczoną, a kwalifikacje 
dostosowane do potrzeb szkoły. W tym 
zakresie sytuacja jest nadal trudna. 7200 
szkół nie posiada jeszcze nauczycieli po
lonistów z dodatkowymi kwalifikacjami., 
a 2683 ośmioklasówki nie dysponują ani 
jednym specjalistą.

Rozmieszczenie kadry specjalistów jest 
przy tym mocno zróżnicowane. Na czo
ło wysuwają się Warszawa (92,3 proc, 
nauczycieli z dodatkowymi kwalifikacja
mi), Łódź (89,8 proc.), ale województwo 
wrocławskie już tylko 47,2 proc., a ol
sztyńskie 51,3 proc. W 1966/67 roku w 
województwie wrocławskim, olsztyńskim 
i koszalińskim od 22 proc, do 26 proc, 
szkół nie miało żadnego specjalisty.

Istnieje potrzeba ponownego rozpatrze
nia problemu polityki zatrudnienia i roz
mieszczenia nauczycieli o wyższych kwa
lifikacjach.

Obok zagadnień związanych z proble
mem podnoszenia kwalifikacji, Związek 
podejmował liczne prace nad reformą 
systemu kształcenia nauczycieli. Potnia
ły ZNP zostały zaakceptowane przez 
władze. Dąży się też do polepszenia przy
gotowania pedagogicznego kandydatów 
ną nauczycieli studiujących w wyższych 
uczelniach, a wreszcie do zapewnienia 
wszystkim nauczycielom systematycznego 
kontaktu z nauką i kultura.

Przeprowadzono wnikliwą analizę sy
tuacji w zakresie samokształcenia i do
skonalenia. W obecnej sytuacji istnieje 
potrzeba gruntownej oceny istniejącego 
systemu, sformułowania postulatów co 
do jego ulepszenia, a być może i do za
sadniczego zreformowania w kierunku 
lepszego zaspokojenia potrzeb kadry pe
dagogicznej.

Wszystko to zmierzać ma do pomocy 
dla nauczycieli, do poprawy efektywno

ści pracy szkół. W tym zakresie proble
mem otwartym pozostałe sprawa admi
nistracji szkolnej. Rozwój rzeczywistych 
funkcji pedagogicznych nadzoru domaga 
się odciążenia tego nadzoru od nadmiaru 
czynności administracyjnych. Zachodzi 
też pilna potrzeba rozpatrzenia problemu 
kwalifikacji pracowników nadzoru i sy
stemu ich dalszego doskonalenia zawo
dowego.

Nad referatem wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

ORGANIZACJA SIECI SZKOLNEJ

Zagadnieniu temu, jakkolwiek należy 
ono do jednego z najważniejszych zadań 
reformy poświęcono w dyskusji stosun
kowo niewiele miejsca. Z poszczególnych 
wypowiedzi wynikało, że korekta sieci 
została przeprowadzona wnikliwie i z du
żą rozwagą, dzięki czemu podstawowa 
część młodzieży znalazła miejsce w peł
nych ośmioklasowych szkołach podsta
wowych. Pewnych mankamentów nie 
udało się jednak uniknąć; w dalszym 
ciągu bowiem istnieją szkoły o 4 i 5 
nauczycielach. W związku z tym postu
lowano, aby w zależności od istniejących 
warunków bądź przekształcić je w pla
cówki wyżej zorganizowane, bądź w 
szkoły z klasami I—IV. Bardzo mocno 
akcentowano potrzebę dalszej budowy 
i rozbudowy szkół zbiorczych. W miejsco
wościach znacznie oddalonych od- szkół 
zbiorczych proponowano nawet rozważyć 
możliwość organizowania pełnych szkół 
ośmioklasowych bez względu na liczbę 
uczniów (kol. Klimek).

Dalszą korektę sieci zmierzającą do 
zlikwidowania tych przejściowych man
kamentów motywowano koniecznością 
wyrównania poziomu i wyników, pracy 
wszystkich szkół podstawowych.

BAZA

Dyskutanci podkreślali zgodnie, że 
wprawdzie baza lokalowa szkół uległa 
w ostatnich latach znacznej poprawie, ale 
w dalszym ciągu nie jest ona wystar
czająca. Dwu, a nawet wyższa zmiano- 
wość pracy szkół zarówno w miastach, 
jak i na wsiach wskazuje na duże braki 
lokalowe. W województwie krakowskim 
do pełnego zaspokojenia potrzeb brak 
jeszcze. 1200 izb lekcyjnych, w wojewódz
twie poznańskim 230 szkół boryka się 
z poważnymi trudnościami lokalowymi 
uniemożliwiającymi organizowanie pra
cowni i klaso-pracowni przedmiotowych. 
Ciasnota lokalowa wpływa również ha
mująco na rozwój i wyniki pracy biblio
tek szkolnych. Budownictwo szkolne, 
zwłaszcza w wielkich miastach, nie na
dąża za rozwojem osiedli mieszkaniowych 
(kol. Rzeszótko i Suchański).

W tej sytuacji szczególny niepokój bu
dzi fakt niewykonywania w pełni pla
nów inwestycyjnych. Przykładowo w 
województwie koszalińskim nie wyko
rzystano w ubiegłym roku 100 milionów 
złotych. Realizacja planów nie jest uza
leżniona wyłącznie od troski i inicjaty
wy władz lokalnych, ale w niemałym 
stopniu od samych wykonawców. W 
związku z tym postulowano powołać 
przy prezydiach rad narodowych grupy 
remontowo-budowlane wyłącznie dla po
trzeb budownictwa szkolnego. Warto by
łoby również szukać i innych rozwiązań. 
W województwie koszalińskim powstało 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolnego, 
które w swoich planach nie uwzględnia 
realizacji obiektów szkolnych. W związ
ku z tym delegat okręgu koszalińskiego 
— kol. Rzepecki — zgłosił projekt cen
tralnego rozwiązania tego problemu przez 
dokonanie zmiany obowiązujących to 
przedsiębiorstwo przepisów, nie zezwala
jących na podejmowanie budowy szkół 
na wsiach. Proponowano, aby władze 
oświatowe weszły w porozumienie z Mi
nisterstwem Budownictwa w celu zapew
nienia harmonijnego realizowania obiek
tów szkolnych.

Inną podejmowaną w dyskusji sprawą 
jest konieczność zrewidowania dotych1"

(Dokończenie na str. 6 i 7)
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czasowych norm budowlanych i poczy
nienia w wielu pewnych poprawek idą
cych w kierunku uwzględnienia perspek
tywicznych potrzeb szkół. Na wsiach np. 
nie buduje się sal gimnastycznych, 
szczupła liczba izb lekcyjnych w nowych 
budynkach me pozwala na przejście 
z systemu klasowo-lekcyjnego na system 
pracowniany. Obecne normatywy budo
wlane powinny w szerszym zakresie za
spokajać potrzeby nowoczesnych tenden
cji pedagogicznych w nauczaniu.

Dyskutanci podkreślali również mocno 
konieczność przyspieszenia poprawy wa
runków mieszkaniowych nauczycieli, 
zwłaszcza pracujących w środowiskach 
wiejskich. W obecnej sytuacji występują 
trudności # z kierowaniem nauczycieli 
z dodatkowymi kwalifikacjami w tzw. 
głęboki teren, stąd konieczność zatrud
niania sił niewykwalifikowanych, co — 
jak wiadomo — nie pozostaje bez wpły
wu na wyniki nauczania. W trakcie dy
skusji wokół tych problemów padł pro
jekt, aby budownictwo mieszkaniowe 
traktować bardziej priorytetowo niż bu
dowę izb szkolnych, ponieważ łatwiej 
jest, mimo wszystko, uczyć na dwie zmia
ny, niż na dwie zmiany mieszkać. Oma
wiając perspektywy poprawy sytuacji 
na drodze budownictwa spółdzielczego, 
postulowano, aby władze związkowe 
wcześniej rezerwowały pewną liczbę 
mieszkań spółdzielczych, co skróciłoby 
okres oczekiwania na przydział. Dysku
tanci podkreślali, że sprawa mieszkań 
nauczycielskich powinna być przedmio
tem większej troski władz i wszystkich 
czynn'’-ów zainteresowanych oświatą.

KADRA

Pro' cm kadry stanowił jedno z szerzej 
dyskutowanych zagadnień. Analizując sy
tuację w terenie podkreślano, że wiele 
szkół, zwłaszcza na wsi, cierpi na brak 
kadry specjalistów. Np. w wojewódz
twie krakowskim na 1547 szkół ośmiokla
sowych, tylko 547 szkół posiada trzech 
bądź więcej specjalistów, 899 szkół — 1,2. 
a 101 szkół nie ma ani jednego specja
listy (kol. Rzeszótko).

Największe trudności występują z roz
mieszczeniem kadry z dodatkowymi kwa
lifikacjami. Problem ten jest lepiej roz
wiązany w mieście, natomiast wieś bory
ka się nierzadko z ogromnymi kłopotami. 
Sytuację pogarsza fakt dużej fluktuacji 
kadr. Przykładowo: w jednej ze szkół 
wiejskich w ciągu 20 lat zmieniło sie 45 
nauczycieli. Doszukując się przyczyn tego 
niekorzystnego zjawiska, dyskutapci na 
pierwszym miejscu wymieniali" trudności 
mieszkaniowe, w związku z czym postu
lowano przyspieszenie rozwiązania tego 
problemu.

W dyskusji, stwierdzono, iż niezbędne 
jest wzmożenie dopływu do szkół kwali
fikowanej kadry, jak również podniesie
nie poziomu doskonalenia czynnych nau
czycieli. Ze względu na niewykorzystanie 
pełnej rekrutacji na kierunki ścisłe wyż
szych uczelni należałoby przemyśleć for
mę bodźców materialnych skłaniających 
do podejmowania studiów na tych kie
runkach. Trzeba przyjść z wydatniejszą 
pomocą nauczycielom studiującym, mie
dzy innymi przez zrównanie w prawach 
studiujących zaocznie i wieczorowo, roz
budowę bibliotek pedagogicznych, zapew
nienie noclegów etc.

Sporo uwagi w dyskusji poświęcono 
formom doskonalenia prowadzonym 
przez ośrodki metodyczne. Dotychczaso
wa akcja doskonalenia nie zaspokaja 
istniejących potrzeb. Aby doskonalenie 
stało się efektywne, każdy nauczyciel 
przynajmniej raz na pięć lat powinien 
mieć zagwaratowaną możliwość uczest
niczenia w kursie doszkalającym. Nale
ży też stworzyć niezbędny doping do 
pracy nad doskonaleniem własnego war
sztatu, popularyzować osiągnięcia peda
gogiczne wyróżniających się nauczycie
li, otaczać ich opieką materialną, dostrze
gać ich wysiłki i wkład pracy. W każdej 
szkole zorganizować warsztat pracy sa
mokształceniowej, zobowiązując nauczy
cieli do uczestnictwa w pracach zespo
łów. Udzielanie instruktażu pedagogicz
nego powinno -stanowić jedno z zadań 
nadzoru pedagogicznego oraz kierownika 
szkoły (kol. Amonowicz).

Bardziej wzmożonej opieki oczekują 
też nauczyciele przygotowujący się do 
składania egzaminów kwalifikacyjnych. 
Wynikami ich pracy w szkole powinni 
bliżej zainteresować się kierownicy, 
inspektorzy, instruktorzy ośrodków me
todycznych, ogniska związkowe, a nawet 
organizacja partyjna w przypadku przy
należności nauczyciela do partii. Egza
min kwalifikacyjny powinien być rów
nież sprawdzianem wyników pracy na
uczyciela w działalności pozalekcyjnej 
i społecznej, w związku z czym postulo
wano poszerzenie lektury obowiązkowej 
o pozycje z dziedziny wychowania.

W dyskusji zwracano również uwagę 
na potrzebę zacieśnienia współpracy 
między nauczycielami szkół podstawo
wych i średnich oraz nauczycielami 
szkół wyższych przez wspólne konferen
cje j częstsze kontakty, między innymi 
także na platformie związkowej.
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PROGRAMY I PODRĘCZNIKI

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji 
sprawie programów i podręczników. 
Ogólnie rzecz biorąc, można Stwierdzić, 
że ocena była raczej pozytywna. Pod
kreślano ich bogactwo treściowe, 
uwspółcześnienie, atrakcyjność. Nie 
oznacza to jednak, aby nie było uwag 
krytycznych. Zarzut generalny — prze
ładowanie i -wysoki stopień trudności. 
Zwłaszcza program zajęć praktyczno- 
tecjmicznych, bardzo rozbudowany i 
wszechstronny, -przy obecnym stanie 
przygotowania nauczycieli, braku pra
cowni i słabym zaopatrzeniu w materia
ły i narzędzia jest do realizacji wręcz 
niemożliwy (kol. Rzepecki).

Na trudności uskarżają się również 
matematycy i poloniści. Ogromna ilość 
materiału, zupełnie nowe, -w szkole pod
stawowej, partie programu matematy
ki, których sami nauczyciele nie opano
wali jeszcze w pełni, nastręczają uczniom 
trudności nie do pokonania. I warto by 
może zastanawić się nad zorganizowa
niem dla uczniów nie dających sobie ra
dy kompletów wyrównawczych, bo — 
jak stwierdził kol. Dudek — w okresie 
wprowadzania reformy, w okresie, gdy 
wielu nauczycieli musi douczać się, aby 
sprostać wymaganiom nowych progra
mów, takie komplety nie tylko nie przy
noszą szkole ujmy, lecz świadczą o uczci
wej chęci pomocy dla uczniów.

Nie mniej kłopotów nastręcza program 
wychowania obywatelskiego, przedmiotu 
mającego dawać nie tylko rzetelną wie
dzę, tocz także kształtującego poglądy. 
To ostatnie zaś wymaga czasu, swobod
nych dyskusji, rozmów nie ogranicza
nych harmonogramem programu. Tym
czasem przeładowanie materiałem mery
torycznym uniemożliwia takie dyspono
wanie czasem. Jedna godzina tygodniowo 
— to absolutnie za mało. Nie tylko zre
sztą ze względu na wspomnianą już 
konieczność ograniczania tak niezbęd
nych w tym przedmiocie swobodnych 
dyskusji, lecz także ze względów czysto 
technicznych. Program przewiduje — jak 
wiadomo — cały szereg wycieczek do 
instytucji i zakładów pracy. Jest abso
lutnie niemożliwe zorganizowanie takiej 
wycieczki w ciągu 45 minut lekcyjnych. 
Trzeba więc dokonywać zmian godzin 
z innymi nauczycielami, co wprowadza 
dezorganizację pracy szkoły i nastręcza 
wiele trudności (kol. Rurka).

Jeśli chodzi o kontakty z zakładami 
pracy, to wysuwano również podobne 
obiekcje, jakie już znalazły wyraz w dy
skusji na łamach „Głosu" — nie wszyst
kie te placówki mogą stanowić przykład 
dobrej roboty, której wzory należałoby 
przekazać młodzieży. Praktyka jest czę
stokroć tak daleka od ideału, że kon
frontacja nastręcza nauczycielowi nie
małe trudności. Niejednokrotnie też dy
skutuje się w zespołach nauczycielskich, 
czy słuszne jest przekazywanie młodzie
ży tzw. wzorów idealnych, z reguły nie 
wytrzymujących konfrontacji z życiem, 
czy nie stwarza to jakiegoś abstrakcyj
nego i iluzorycznego obrazu świata, 
z którym w przyszłości młodzież się nie 
spotka. 1 czy wreszcie nie słuszniejsze 
jest pokazywanie problemów, z który
mi przyjdzie jej się borykać i które bę
dzie musiała umieć rozwiązywać.

W związku z wychowaniem obywatel
skim bardzo mocno podkreślano ko
nieczność zapewnienia nauczycielowi 
szybkiej, pełnej i rzeczowej informacji 
(kol. Rurka, Dudek, Kaznowski).

Jesteśmy społeczeństwem wyrobionym 
politycznie — stwierdził jeden z dysku
tantów — nic dziwnego więc, że i ucznio
wie nasi interesują się życiem społecz
nym, pragną wyjaśnień nurtujących ich 
problemów. Nauczyciel musi umieć im 
wytłumaczyć, a nie może być zdany na 
intuicję. Te i inne wysuwane kłopoty 
sprawiają, że wychowanie obywatelskie 
ma opinię przedmiotu niezwykle trudne
go i istnieją duże rozbieżności w poglą
dach co do tego, kto ma tego przed
miotu uczyć. Sytuację komplikuje przy 
tym mała liczba godzin nauczania powo
dująca, że w rezultacie wychowaniem 
obywatelskim często po prostu uzupeł
nia się różnym nauczycielom brakujące 
do etatu godziny.

Zdecydowanie pozytywną ocenę uzy
skały programy, a także podręczniki do 
nauki języków angielskiego i rosyjskiego. 
Jako ich zasadniczy walor wysuwano 
fakt, że umożliwiają, w przeciwieństwie 
do dawnych, naukę konwersacji, potocz
nego codziennego języka. Jedyna podno
szona wątpliwość dotyczyła braku płyt 
zawierających nagrania zamieszczonych 
w podręcznikach piosenek. Ostatecznie 
nie każdy filolog ma zdolności muzycz
ne, a dzieci chętnie przyswoiłyby sobie 
popularne i łatwe utwory.

Sporo krytycznych uwag padło nato
miast pod adresem podręczników do 
innych przedmiotów. „Trudne, przeła

dowane, mało przyswajalne" — to grze
chy główne wielu podręczników (kol. 
Rzepecki, Rurka). No i operujące zbyt 
wielu i zbyt trudnymi pojęciami. Po
twierdzeniem tych zarzutów mogą być 
badania przeprowadzone przez jednego 
z kolegów, które pozwoliły ustalić, że 
zaledwie 10 proc, badanych uczniów w 
sposób pełny i właściwy rozumie użyte 
w książkach pojęcia. Nie ulega wątpli
wości, że borykanie się z przyswojeniem 
nowych wyrazów utrudnia niemało per
cepcję treści. Zwłaszcza że szkoły cier
pią na chroniczny *brak słowników 
i encyklopedii. I to nawet szkoły miej
skie, łatwo więc sobie wyobrazić, jak na 
wsi kłopoty te jeszcze się potęgują.

Sygnalizowane w czasie plenum nie
dostatki, dyskusja prowadzona na temat 
programów i podręczników w ostatnim 
czasie w „Głosie", a przede wszystkim 
fakt, że programy mają charakter tym
czasowy, tzn. że przewiduje się wpro
wadzenie. szeregu usprawnień, w pełni 
uzasadniają propozycję kol. Cegielskie
go, który postulował przeprowadzenie 
gruntownych i szeroko zakrojonych ba
dań nad przydatnością programów i pod
ręczników i to nie tylko w szkołach wy
typowanych przez COM czy Instytut Pe
dagogiki, lecz także w oparciu o po
wszechną opinię nauczycieli ze szkół 
wiejskich i miejskich, wysoko i nisko 
zorganizowanych. Na uwagę zasługuje 
chyba również wniosek innego z dysku
tantów dotyczący prowadzenia badań 
nad makietami 'podręczników, przed osta
tecznym oddaniem ich do druku, co po
zwoli uniknąć trudnych już potem do 
cofnięcia błędów.

WYCHOWANIE I NAUCZANIE

Zagadnienia wychowawcze ze zrozu
miałych względów znalazły się na po
czesnym miejscu w wystąpieniach dy
skutantów.

.Powszechnie obserwuje się narastanie 
niepokojących zjawisk wychowawczych, 
wymykanie się młodzieży spod wpływu 
nauczyciela i rodziców, nieufność i brak 
szczerości. Jest oczywiste, że. sam na
uczyciel tych trudnych spraw nie roz- 
wiąże. Potrzebny jest właściwy klimat, 
pomoc i współdziałanie zakładów pracy, 
instytucji, rodziców i całego społeczeń
stwa. Potrzebny przede wszystkim jed
nolity system wychowawczy, którego 
wypracowanie od wielu lat wysuwa się 
na czoło wszystkich najpilniejszych po
trzeb. System ten powinien obejmować 
wszystkich: szkoły, organizacje młodzie
żowe i społeczne. Co do tych ostatnich 
warto by też zbadać, czy w szkołach nie 
działa ich zbyt wiele. Nadmiar organiza
cji, towarzystw, kół itp. sprawia, że 
działalność wychowawcza jest rozproszo
na, akcja dublowana, a nawet występuje 
tu i ówdzie zjawisko „spychania" zadań 
z jednej organizacji na drugą.

Należałoby też rozpatrzyć problem 
szkół gigantów, gdzie wytworzenie wła
ściwej atmosfery wychowawczej, ścisła 
współpraca z rodzicami, a nawet dokład
ne poznanie młodzieży jest wręcz nie
możliwe (kol. Rzeszótko, Suchański).

jednolity front wychowawczy, o któ
rym była mowa, powinien wyrażać się 
nie tylko w sprawach wielkich, węzło
wych, lecz nawet w sprawach pozornie 
drugoplanowych i mniej istotnych. Przy
kładem może tu być brak jakiejś wspól
nej troski o kulturę języka, wyrażający 
się zwulgaryzowaniem i niechlujstwem 
kultury życia codziennego, niechluj
stwem języka zarówno w publikacjach, 
jak i rozpowszechnianych piosenkach.' 
Różne „odepchłaś mnie" czy „zapomnia
łam twoje oczy" zyskują wśród młodzie
ży prawo obywatelstwa (kol. Kotarski).

W świetle walki o jakość nauczania 
i wychowania pewne zarządzenia budzą 
wyraźne zastrzeżenia. Np. sprawa dy
scypliny płacy w odniesieniu do kółek 
zainteresowań. Według ostatnich przepi
sów liczba kółek i innych zajęć poza
szkolnych uzależniona jest od możliwo
ści finansowych. W rezultacie nastąpiło 
nie tylko zahamowanie w rozwoju tej 
dziedziny pracy, lecz nawet wyraźne cof
nięcie (kol. Rzepecki).

Jest to tym niebezpieczniejsze, że 
z wielu nowymi programami młodzież 
ma trudności, zwłaszcza w zakresie przed
ni iotów ścisłych, a praca kółek zaintere
sowań znakomicie pomagała w rozwija
niu i poszerzaniu wiadomości.

Najbardziej odbija się ta sprawa na 
szkołach wiejskich, gdzie poziom na
uczania jest wciąż jeszcze niższy niż 
w miastach. Wystarczy powiedzieć, że 
w województwie białostockim tylko 8,3 
proc., a w województwie olsztyńskim 
tylko 9 proc, szkół na wsi dysponowało 
specjalistami do wszystkich podstawo
wych specjalności. Szkoły wiejskie wciąż 
też — w swej masie — dysponują mniej
szą . liczbą pracowni, ■ gorszym wyposa
żeniem. Problem wyrównywania startu 

nie tylko nie przestał być aktualny, lecz 
w świetle rosnących wymagań nabiera 
ostrości (kol. Dusza).

Na temat konieczności poprawy metod 
nauczania, usprawnienia warsztatu pra
cy nauczyciela wypowiadało się wielu 
uczestników plenum. Ale wymagania nie 
mogą iść tylko w jednym kierunku. Na
uczycielowi trzeba stworzyć odpowiednie 
warunki do systematycznego dokształca
nia się przez zaopatrzenie go w. najnow
szą literaturę, stworzenie mu możliwo
ści czasowych do studiowania progra
mów, poradników, metodyk (kol. Amo
nowicz), a wreszcie odciążenie go od nie 
należących do jego podstawowych obo
wiązków prac, jak zbiórka makulatury, 
rozprowadzanie i kolportaż podręczni
ków itp. (kol. Dudek).

Ubiegłoroczne doświadczenia dowiodły 
też niezbicie, że podstawowym warun
kiem rytmicznej i efektywnej pracy na
uczyciela jest zaopatrzenie go na czas 
w programy i podręczniki.

WYPOSAŻENIE, POMOCE NAUKOWE 
LEKTURY

Ze sprawą programów i podręczni
ków ściśle wiąże się problem zaopatrze
nia w pomoce naukowe i lektury. W tym 
zakresie wypowiedzi dyskutantów były 
jednoznaczne: i z jednym, i z drugim 
nie jest dobrze. Wszyscy stwierdzali, że 
pomocy naukowych jest zbyt mało, że 
wciąż wiele do życzenia pozostawia za
równo ich asortyment, jak i jakość wy
konania. Co więcej, cena wielu pomocy 
znacznie przekracza faktyczny koszt wy
konania.. I tak np. kilku kolegów z wo
jewództwa koszalińskiego obliczyło, iż 
w przypadku niektórych pomocy ich 
faktyczny koszt nie powinien przekraczać 
1/3 ceny. Trudno też nie zgodzić się 
z propozycją kol. Rzepeckiego, aby po
moce naukowe uwzględniać również przy 
opatrywaniu produktów znakiem jako
ści. Być może stałoby się to dopingiem 
dla producentów, a w rezultacie otrzy
mywalibyśmy lepiej, wykonane i bardziej 

. pomysłowe pomoce.
Sporo miejsca poświęcono śr.(?dkom 

audiowizualnym, których potrzebę co
raz wyraźniej odczuwają nauczyciele 
ośmiolatek. Zwłaszcza koledzy uczący 
wychowania muzycznego, a także języ
ków obcych zgłaszają zapotrzebowanie 
na magnetofony. Warto tu chyba odno
tować inicjatywę Zarządu Okręgu 
w Olsztynie, który nauczycielom języ
ków daje pożyczki na zakup magneto
fonu (kol. Dudek).

Na pierwszy plan w zakresie zaopa
trzenia szkół wybijał się jednak pro
blem lektur. Jest to próg nie do prze
brnięcia. Jedna książka na 11 uczniów 
(kol. Kotarski), jedna kąiążka na 40 
uczniów (kol. Rzepecki) — to liczby uka
zujące rozmiar trudności. Wykaz zaopa
trzenia szkół świadczy, iż są placówki, 
które od lat nic nie otrzymały z wyma
ganych pozycji. Jedną z przyczyn takie
go stanu rzeczy, poza chronicznym bra
kiem książek na rynku, jest i „niezsyn
chronizowanie” napływu z gromadzkich 
rad narodowych do szkół funduszów 
z dostawami nowych pozycji do księ
garni.

Z problemem lektur wiąże. się szeroko 
omówiona przez kol. Kotarskiego sprawa 
bibliotek, tych podstawowych chyba 
ogólnoszkolnych pracowni. Badania 
wskazują, że 90 proc, szkół wiejskich 
w. ogóle nie posiada bibliotek. Co wię
cej, zamiast spodziewanej tendencji do 
zwiększania liczby tych pracowni rysu
je się tendencja do ograniczania lokali 
bibliotecznych, a przede wszystkim do 
likwidowania czytelni.

Sprawa reformy bibliotek, przystoso
wania ich do potrzeb zreformowanych 
szkół, pozostała w sferze postulatów, 
a zamówienia bibliotek na sprzęt i nie
zbędne .wyposażenie są przez „Cezas" 
całkowicie pomijane. Wystarczy powie
dzieć, że do dziś nie zrealizowano ani 
jednego zamówienia z 1966 roku.

Dyskutanci sygnalizowali również do
tkliwy brak atlasów, encyklopedii, słow
ników, plansz, ilustracji (kol. Z. Su
chański).

Te wszystkie niedobory odbijają się 
bardzo dotkliwie na pracy nauczyciela 
i trudno, odmówić słuszności kol. Klim
kowi, który stwierdził, iż czas już naj
wyższy, aby zaopatrzenie nadążało za 
postępem, jaki nastąpił w szkołach.

ZARZĄDZANIE I KIEROWANIE

Nie ulega jednak wątpliwości, że jed
nym z warunków dobrej pracy szkoły 
jest właściwe kierowanie i zarządzanie 

krótko mówiąc sprawa kierowników 
szkół i administracji. Że na tym polu 
istnieją duże zaniedbania — stwierdza
li wszyscy dyskutanci. Od lat problem 
odpowiedniego kształcenia i dokształca
nia kierowników szkół nie jest właści
wie ustawiony. Nikt nie przygotowuję 

kierowników do udzielania rzeczywistej 
pomocy nauczycielom, rzeczywistego in- 
instruktażu w zakresie poszczególnych 
przedmiotów, co wobec daleko już 
w szkołach podstawowych posuniętej 
specjalizacji, wcale nie jest łatwe. Nie 
uczy się ich też nowoczesnych metod kie
rowania szkołą. Niezbędne jest jakieś 
systematyczne doszkalanie w tym za
kresie (kol. Suchański).

Takie próby podejmowane są wpraw
dzie przez poszczególne powiaty w for
mie zespołów samokształceniowych, sku
piających kierowników szkół, nie speł
niają one jednak swego zadania. Pewne 
prace zainicjował w tej dziedzinie 
Gdańsk. Wydaje się też niezbędne od
ciążenie kierowników szkół od nadmiaru 
prac administracyjnych; problem podno
szony od lat i wciąż nie rozwiązany 
(kol. Amonowicz).

Wreszcie trzeba też zapewnić kierow
nikom odpowiednią pomoc oddziałów 
oświaty. W obecnej jednak sytuacji, 
w jakiej znajdują się pracownicy inspek
toratów i kuratoriów, przy istniejącej 
strukturze organizacyjnej, rodzaju i licz
bie obowiązków ciążących na pracow
nikach administracji — jest to absolut
nie niemożliwe. 1 chyba nie ulega wąt
pliwości, że w ślad za reforma szkoły 
musi pójść reforma administracji (kol. 
Wójcik).

Na marginesie problemów związanych 
z administracją kol. Kirejczyk poddał 
w wątpliwość celowość pewnych przesu
nięć wynikających z decentralizacji 
oświaty. Chodzi między innymi o przeka
zanie szkół specjalnych pod opiekę 
inspektoratów, gdzie najczęściej brak 
odpowiedniego specjalisty przekreśla mo
żliwość właściwego instruktażu i ■wła
ściwej opieki nad tym działem szkol
nictwa. Co więcej, z uwagi na to, że 
szkół tćch na terenie powiatu jest nie- 
v Te, istnieje małe prawdopodobieństwo, 
aby inspektorat wyszkolił bądź zaanga
żował pracownika nastawionego na ten 
dział szkolnictwa. Dlatego należałoby 
pomyśleć, aby tam, gdzie inspektorat nie 
dysponuje fachowym pracownikiem, 
przesuwać ociekę nad szkołą specjalną 
do KOS.

Dyrektor Generalny Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — Sta
nisław Dobosiewicz. dziękując Zarządo
wi Głównemu ZNP za podjęcie analizy 
reformy szkolnictwa podstawowego na 
wstępie swej wypowiedzi podkreślił, że 
przedmiotem tej analizy jest 10-letni 
okres pracy, na który składa się zarów
no przygotowanie, jak i samo wprowa
dzenie reformy w życie. Materiały opra- 
■cowane przez resort oświaty dają obraz 
dokonanych w tym okresie zmian, sta
nowią bilans pozytywów osiągniętych 
w czasie .realizacji uchwał VII Plenum 
Komitetu Centralnego partii. Ale już 
w trakcie wprowadzania nowych pro
gramów* do praktyki szkolnej zarysowa
ły się liczne problemy, głównie natury 
dydaktycznej i organizacyjnej, które o- 
czekują na rozwiązanie. Dyskusja nad 
nimi jest otwarta.

Podkreślając potrzebę kontynuowania 
badań nad programami, mówca stwier
dził, że mają one wprawdzie obowią
zujący, ale jednocześnie tymczasowy cha
rakter. co zakłada możliwość dokonania 
w nich korekt. Jednak zarówno dyskusja 
ogólnokrajowa nad koncepcją reformy 
programowej, jak i wyniki badań nad 
programami nie podważyły założeń re
formy. przeciwnie. potwierdziły ich 
słuszność i realność.

Spośród zgłaszanych postulatów^ w 
sprawie zmian w programach nauczania 
nie wszystkie mają obecnie szanse re- 
alizacji, jak np. rozszerzenie programu 
i zwiększenie wymiaru godzin nauczania 
w klasach I—IV, pociągnęłoby to bo
wiem za sobą konieczność poważnego 
zwiększenia funduszu płac, na co w tym 
roku liczyć nie możemy, ale propozycje 
dokonania pewnych poprawek w pro
gramach poszczególnych klas są słusz
ne i realne. Propozycje takie wysuwa 
Instytut Pedagogiki, który patronuje ba
daniom nad programami. Uwzględnienie 
tych sugestii jest możliwe przez korygo
wanie podręczników, a w większym 
stopniu przez przewodniki metodyczne 
dla nauczycieli. W dodrukach podręczni
ków wprowadza się już niezbędne po
prawki. PZWS podejmuje również pier
wsze próby opracowywania podręczników 
do wyboru.

Nawiązując dó sugestii wysuwanych 
przez niektórych dyskutantów, dotyczą
cych rozładowania materiału programo
wego, mówca stwierdził, że programy 
zawierają podstawową wiedzę, niezbęd
ną do przygotowania absolwenta do ży
cia. Wiele treści, które przeżywają się 
i dezaktualizują, trzeba będzie zastępo
wać nowymi, ale trudno sobie wyobra
zić, aby wobec ogromnego tempa rozwo
ju nauki zakres tej wiedzy mógł być po
ważnie zredukowany.

Ustosunkowując się do sprawy wypo
sażenia szkół w pomoce naukowe, dy
rektor Dobosiewicz poinformował uczest
ników narady, że rozwój produkcji po
mocy naukowych idzie w dwóch kierun
kach: wzbogacenia asortymentu (o około 
50 pozycji rocznie) i wydłużenia serii pro
dukcyjnych pomocy naukowych najbar
dziej poszukiwanych.

Ze względu na trudności lokalowe i 
kadrowe, rozszerzenie sieci punktów ce-

zasowskich na wszystkie miasta powiato
we zgodnie z postulatem zgłoszonym w 
czasie dyskusji, nie jest przedsięwzię
ciem realnym, ale tworzenie w miarę 
możliwości filii terenowych „Cezasów" 
stanowi niewątpliwie słuszną próbę za
spokojenia potrzeb w tej dziedzinie. Po
wstały one w niektórych województwach 
i należy się spodziewać, że liczba ich bę
dzie wzrastać. Włączanie się do produkcji 
pomocy naukowych przemysłu kluczowe
go i spółdzielczości pracy rokuje rów
nież pewną poprawę sytuacji.

Nie mniej ważnym zagadnieniem w 
pracy szkolnej jest wykorzystywanie 
środków technicznych w nauczaniu. Mi
mo szybkiego tempa elektryfikacji, 
światło elektryczne nie dotarło jeszcze 
do wszystkich szkół wiejskich, w wyni
ku czego przeżywają one bardzo trudny 
Okres, nie posiadają bowiem możliwości 
realizowania pewnych wytyczonych przez 
programy zadań dydaktycznych. Reforma 
nastawiona była na dalszy etap rozwo
ju naszego kraju, wybiegała świadomie 
w przyszłość, licząc się z ewentualnoś
cią zaistnienia przejściowych trudności. 
Usunięcie ich uzależnione jest od zwięk
szenia stopnia elektryfikacji szkół.

Mówiąc o trudnym problemie lektur, 
dyrektor Dobosiewicz poinformował ze
branych, że plany wydawnicze lektur 
uzależnione są od decyzji Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, a ich rozprowadzenie 
od Składnicy Księgarskiej. O zaopatrzeniu 
w lektury decyduje więc problem koo
peracji międzyresortowej. Zapewnił jed
nak, że już w bieżącym roku sytuacja 
ulegnie znacznej poprawie, a stan, któ
ry ministerstwo ma nadzieję osiągnąć w 
roku następnym w zakresie zaopatrze
nia szkół w lektury powinien wynieść — 
jeden egzemplarz lektur na pięciu ucz
niów. Następnie, ustosunkowując się do 
wypowiedzi przewodniczącego sekcji Bi
bliotekarskiej — kol. Kotarskiego, 

.stwierdził, że księgozbiory bibliotek szkół 
podstawowych w okresie między ro
kiem 1961 a 1965 wzrosły z 40 min do 
53 250 tysięcy woluminów, a więc o 33 
proc., a w niektórych województwach
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o 48 proc. Ten szybki wzrost stanu po
siadania bibliotek świadczy wymownie, 
że nie jest to odcinek niedostrzegany.

Jednym , z niezmiernie ważnych zagad
nień jest" sprawa budownictwa szkolne
go. Mówca poinformował o podpisaniu 
umowy między Ministerstwem Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego a Ministerstwem 
Budownictwa, zobowiązującej do pełne
go wykonania do roku 1970 wszystkich 
pozycji 5-letniego iplanu inwestycyjnego. 
Konieczność wychodzenia naprzeciw 
przyszłym potrzebom dyktuje rewizję 
obecnie obowiązujących normatywów i 
podniesienie standardu budownictwa 
obiektów szkolnych. Ustosunkowując się 
do propozycji jednego z dyskutantów, 
postulującego twrorzenie grup remonto
wo-budowlanych przy wydziałach oświa
ty, mówca uważa, że byłoby korzystniej 
gdyby znalazły się one w gestii rad na
rodowych.

Mówiąc o pracy opiekuńczo-wycho
wawczej, dyrektor zapewnił zebranych, 
że resort popiera wszelkie formy zajęć 
pozalekcyjnych i docenia potrzebę ich 
dalszego rozwijania. Zarządzenie resortu 
dotyczące dyscypliny finansowej w roku 
bieżącym nie może być podstawą do li
kwidowania tych zajęć w celu tworzenia 
rezerw finansowych na przyszłość. Przej
ściowe trudności nie powinny wpływać 
hamująco na rozszerzenie dotychczaso
wych form tej pracy.

'Następne ważne zagadnienie to prob
lem zapewnienia szkołom podstawowym 
kwalifikowanej kadry. W pierwszej fazie 
reformy szkolnictwo podstawowe dyspo
nowało 134 tysiącami kwalifikowanych 
nauczycieli, podczas gdy potrzeby szko
ły 8-klasowej wyrażały się liczbą 207

tysięcy. Potrzeby w dziedzinie przygoto
wania nauczycieli z wykształceniem w 
zakresie SN, adresowane do resortu suge
rowały osiągnięcie wskaźnika 50 proc, 
nauczycieli z wykształceniem wyższym 
niż średnie w 1965 r. i 70 proc, w r. 
1970. Fakt, że potrzebom tym udało się 
sprostać, jest w najwyższym stopniu za
sługą samych nauczycieli uzupełniają
cych z zapałem swoją wiedzę i umie
jętności i zasługą nauczycieli ZKN. O- 
becnie przygotowywana jest reforma za
kładów kształcenia nauczycieli. Dotych
czasowe SN będą kolejno przekształ
cane w wyższe szkoły zawodowe,

Mówrca zapewnił, że resort weźmie pod 
uwagę zgłoszony w czasie dyskusji po
stulat zwiększenia wymagań stawianych 
nauczycielom przygotowującym się do 
egzaminu kwalifikacyjnego.

Problem zwiększenia atrakcyjności pra
cy i zapewnienia lepszych warunków 
mieszkaniowych nauczycieli szkół wiej
skich może być rozwiązany tylko przy 
bardzo wydatnej pomocy innych resor
tów i ludności wiejskiej. Należy się spo
dziewać, że w ciągu najbliższych 2 3 la 
wskutek zwiększenia dopływu nauczycie
li z dodatkowymi kwalifikacjami sytu
acja szkół wiejskich ulegnie wyraźnej 
poprawie.

Następnie mówca poinformował zebra
nych o przygotowywanych zmianach w 
systemie zarządzania oświatą. Będą one 
w dalszym ciągu zgodne z obowiązującym 
w całej gospodarce narodowej kierun
kiem na decentralizację. Niesłuszne by
łoby postulować zwiększenie zakresu za
dań wydziałów oświaty i koncentrować 
w nich wszystkie zadania władz tereno
wych, które dotyczą problematyki oświa
towej, chodzi bowiem o to, aby wszyst
kie wydziały prezydiów rad narodowych 
czuły się współodpowiedzialne za warun
ki pracy szkół, za poziom i wyniki pra
cy szkolnej zarówno dydaktycznej, jak 
i wychowawczej, za współpracę środowi
ska szkolnego ze szkołą w wychowaniu 
dzieci, a nie tylko wydział oświaty, któ
remu z natury rzeczy przypada tu rola 
wiodąca.

Dotychczasowe osiągnięcia w realizacji 
reformy szkolnej traktujemy jako ko
rzystną podstawę do dalszych przekształ
ceń systemu szkolnego. Mamy w tym 
zakresie jeszcze niemało do zrobienia. 
Zadania na najbliższą przyszłość to: ob
niżenie wieku obowiązku szkolnego, wy
korzystanie w pracy dydaktycznej przy
spieszonej dojrzałości szkolnej, przedłu
żenie pobytu dziecka w szkole, a w per
spektywie — przygotowanie warunków 
do upowszechnienia nauczania na po
ziomie średnim.

Podsumowania dyskusji dokonał pre
zes Marian Walczak, który powiedział:

„Obrady dzisiejszego plenum w tej 
części stanowią kontynuację nauczyciel
skiej dyskusji nad przekształceniami 
programowo-organizacyjnymi i dydak
tyczno-wychowawczymi szkolnictwa w 
naszym kraju. ,lak wiadomo Związek 
aktywnie uczestniczył we wszystkich 
poczynaniach zmierzających do rozwoju 
i doskonalenia oświaty i wychowania.

Spraw-ie reformy w ostatnich latach 
poświęciliśmy kilka zebrań plenarnych 
Zarządu Głównego i instancji tereno
wych. Na przykład w czerwcu 1964 roku 
na plenum poświęconym sprawie zadań 
ideowo-pedagogicznych ZNP określiliśmy 
kierunki pracy ogniw w zakresie dosko
nalenia pracy samokształceniowej oraz 
rozwijania form i metod pracy wycho
wawczej.

W listopadzie 1964 roku plenum omó
wiło zadania Związku w zakresie refor
my szkolnictwa zawodowego, a w grud
niu tegoż roku wypowiedzieliśmy się 
na temat założeń planu 5-letniego w za
kresie rozwoju oświaty i wychowania w 
latach 1966—1970.

W roku 1965 rozpoczęliśmy szeroką 
dyskusję w instancjach ZNP. w prasie 
pedagogicznej na temat dotychczasowego 
srstemu kształcenia nauczycieli. W czerw
cu tegoż roku na plenarnym posiedze
niu wypowiedzieliśmy się na temat za
łożeń planu kształcenia nauczycieli na 
poziomie wyższym, jako jedynej. oro ze 
dobrego przygotowania nauczycieli do 
potrzeb zreformowanej szkoły.

Problematykę postępu pedagogicznego, 
nowatorstwa oraz poprawy jakości pra
cy szkół podjęliśmy na plenum ZG ZNP 
w listopadzie 1966 roku. W podjętej wów
czas uchwale określiliśmy program dzia
łania ogniw i instancji ZNP w rozwijana ruchu nowatorstwa oraz ulepszaniu 
pracy szkół i placówek oświatowo-wycho
wawczych. ,

Szczegółowo wreszcie omówiliśmy na
sze zadania w zakresie realizacji refor
my w referacie sprawozdawczo-progra- 
mowym Zarządu . Głównego ZNP na IX 
Zjaździe Delegatów w marcu ubiegłego 
roku, które znalazły swój wyraz w uchwa
le zjazdu.

Uważamy, że dyskusja nad kształtem 
naszej oświaty i szkolnictwa powinna 
trwać nadal. W październiku bieżącego 
roku odbędziemy plenum Zarządu Głów
nego ZNP w sprawie doskonalenia j sa
mokształcenia czynnych nauczycieli. Za 
rok, tj. w pierwszym kwartale 1969 roku, 
chcemy odbyć podobne plenum jak dzi
siejsze, ale odnoszące się do szkolnict
wa zawodowego. Obrady dzisiejszego 
plenum traktujemy jako nasz nauczy
cielski głos w sprawie realizacji refor
my . szkoły podstawowej, w nadziei, że 
przyczyni się on do szybszego załatwie
nia wielu problemów, o których kole
żanki i koledzy mówili z tej trybuny. 
Musimy przyznać, że była to dyskusja 
żywa, bogata. nacechowana troską za
równo o sprawy codzienne naszych szkół, 
jak i sprawy wielkie, sprawy przy
szłości. _

Dyskusja koncentrowała się wokół 
spraw niesłychanie żywotnych dla dal
szego rozwoju naszego szkolnictwa oraz 
doskonalenia naszej pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Mówiliśmy tu o bazie ma
terialno-technicznej szkolnictwa, sieci 
szkolnej, sprawności kształcenia, zapew
nieniu równego startu młodzieży wiej
skiej i miejskiej, o trudnościach pracy 
szkół, zwłaszcza na wsi, o braku specja
listów, niedostatku pomocy szkolnych i 
urządzeń, o braku mieszkań dla nau
czycieli, o wielu nieprawidłowościach w 
pracy administracji i nadzoru pedago
gicznego, słyszeliśmy słuszne głosy kry
tyki na temat programów i podręczni
ków, na temat przygotowania nauczycie
li do pracy pedagogicznej i skutecznej 
dla nich pomocy, na temat doskonalenia 
nauczycieli itp.

Wiele istotnych uwag dotyczyło sła
bości i niedostatku naszej praąy wycho
wawczej z młodzieżą, a w szczególności 
różnych wzorów wychowawczych rodzi
ny, środowiska, braku wzajemnego po
rozumienia.

W dyskusji podkreślano, że niezbędne 
jest dalsze nasilenie inicjatyw i poczynań 
wychowawczych zarówno szkoły, jak i 
organizacji pracujących w szkole oraz 
szerokiego środowiska pozaszkolnego. 
Przede wszystkim niezbędna jest więk
sza pomoc wychowawcza dla szkoły ze 
strony ludzi dorosłych, a w szczegól
ności rodziców. I nawzajem.

Odrębna grupa zagadnień dotyczyła 
spraw warsztatu nauczyciela, a więc za
pewnienia mu możliwie jak najlepszych 
warunków do pracy. Jest to sprawa nie 
tylko dalszego doskonalenia j°go wiedzy, 
dostarczania literatury, książki, zapew
nienia możliwości rozwoju kulturalnego 
(teatr, wycieczka, samokształcenie), lecz 
także sprawa harmonijnych stosunków 
społecznych w kolektywach nauczyciel
skich, współpracy i współdziałania, wre
szcie odciążenia od nadmiaru obowiąz
ków społecznych, ochrony jego pozycji w 
społeczeństwie.

Nie widzę możliwości innego zakończe
nia tego punktu obrad, jak zapewnić 
koleżanki i kolegów, że wszystkie ich 
uwagi, wnioski, postulaty i projekty 
zgłoszone na dzisiejszym plenum będą 
szczegółowo analizowane i zostaną u- 
względnione w naszej pracy i współpra
cy z resortem oświaty i szkolnictwa wyż
szego. Proponuję przyjąć postulat kol. 
Kaznowskiego dotyczący powołania ko
misji, która opracowałaby wnioski z dzi
siejszej dyskusji i zaproponowała sposób 
ich załatwienia kierownictwu ZG ZNP. 
Proponuję też do komisji tej powołać na
stępujące osoby: kol. Janusza Hansena 
— wiceprezesa Zarządu Okręgu War- 
szawa-województwo, kol. Stanisławę Ka- 
mińską — przewodniczącą Sekcji Szkol
nictwa Ogólnokształcącego ZG ZNP, kol. 
Kazimierę Kartasińską — prezesa Zarzą
du Okręgu Stołecznego ZNP, kol. Stani
sława Krawcewicza — sekretarza ZG ZNP, 
kol. Krystynę Kuligo.wską — dyrektora 
COM, kol. Jana Lareckiego — dyrektora 
departamentu Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, kol. Jerzego Misie
wicza — kierownika Wydziału Pedago
gicznego ZG ZNP, kol. Mariana Rataja 
— wiceprezesa ZG ZNP”.
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Zarówno pierwszy, jak i dru
gi zajmują stanowisko zde
cydowane — krytycznie 

ostre, nieprzejednane. Z trudem 
tłumią nerwowe podniecenie. 
Mówią krótkimi urywanymi zda
niami. Chcą wyrzucić z siebie 
to wszystko, co narastało w nich 
nie ujawnione latami: niechęć, 
drobne urazy, rzeczywiste czy 
domniemane upokorzenia, nie 
zrealizowane ambicje własne, 
być może i cele ogólniejsze.

Teraz, kiedy ich zwierzchnik 
został powalony, atakują go z 
tym większą zajadłością. Wpraw
dzie jeszcze się broni, lecz cóż 
to znaczy, skoro za nimi stoi 
władza...

Próbowałem z tego potoku 
oskarżeń wyłowić coś istotnego, 
ważnego, coś uzasadniającego 
dyskwalifikację długoletniego pe
dagoga i dyrektora.

Wizytówki „oskarżających”: 
pierwszy — nauczyciel po stu
diach wyższych piastujący po
ważną funkcję organizacyjną, 
drugi — również nauczyciel z 
dyplomem, obdarzony mandatem 
prężesa* ogniska. ■

„Oskjarżonyt”: * Trzydzieści lat 
pracy ' w zawodzie nauczyciel
skim, w tym siedemnaście w 
miejscowości K., gdzie od dwu
nastu lat był dyrektorem Tech
nikum Rolniczego, inżynier. Pró
buje odpowiadać na zarzuty. 
Słowa nie odpowiadają treściom, 
jakie chciałby im nadać. Dźwię
czą pusto. Nie znajduje kontaktu 
z tymi, do których mówi. Natra
fia na głuchą nienawiść przeciw
ników z jednej strony i obojęt
ność lub niechęć kibiców z dru
giej?

Ci ostatni mogą mu w naj
lepszym razie ofiarować litość 
i to z pewnego dystansu. Jest 
bowiem niebezpiecznie opowie
dzieć się za przegranym, zdobyć 
się na gest choćby lojalności. 
Pan rozumie — powiada zastępca 
dyrektora — w tej sytuacji... 
skoro władze... mnie nie wypada 
się angażować. Patrzy przepra
szająco w kierunku byłego prze
łożonego, który usiłuje ukryć 
drżenie rąk. Inni przypatrują mu 
się z natrętnym zaciekawieniem. 
Upokarza to i boli.

Większość zespołu pedagogicz
nego nie uczestniczyła w tym 
krótkim seansie konfrontacji sta
nowisk i opinii. Aktualny dyrek
tor nie wyraził bowiem zgody, 
tłumacząc nieobecność własną 
i nauczycieli, zaplanowaną sesją 
klasyfikacyjną. Dla niego spra
wa była już załatwiona. Objął 
stanowisko przed miesiącem i co 
go to wszystko może obchodzić... 
Owszem zna dobrze swojego po
przednika, był bowiem przed kil
koma laty nauczycielem w tej 
szkole. Oddelegowano go potem 
do piastowania wyższych godnoś
ci w Prezydium Powiatowej Ra
dy Narodowej. Teraz powrócił. 
Opinii swoich wypowiadać nie 
będzie. „A rozmawiać z innymi 
nauczycielami mogę przy innej 
okazji... Zresztą kompetentne 
władze wszystko panu wyjaśnią 
— dodał na zakończenie. Przy
jeżdżali tu badali...”.

Szukam początków historii. 
Najpierw były sukcesy w pracy, 
awanse, pochwały. Potem okres 
zawodowej prosperity przerywa
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coś, czego początkowo zaintere
sowany nie może pojąć. Nie jest 
to jakieś fatum, lecz zwyczajny 
zbieg przyczyn. Oplątuje 'i osa
cza. Wszystko wydaje się dopie
ro jasne, kiedy trzeba odejść. 
Władza zadecydowała, władza 
ma zawsze rację. Zwłaszcza ta 
najbliższa: gromadzka, powiato
wa, wojewódzka. Krzywdzony 
może odwołać się przecież wy
żej. Nie zabraniamy mu tego,..

*

Zygmunt S. jest człowiekiem 
„z charakterem”. Miał go okazję 
hartować przez okres jako się 
rzekło trzydziestu lat pracy pe
dagogicznej. Wymagający, ener
giczny, umiejący postawić na 
swoim. Te cechy charakteru 
i ustawiczna praca nad podno
szeniem kwalifikacji zawodo
wych, zyskiwały mu początkowo 
uznanie przełożonych i jak to 
si,ę zwykle mówić szacunek pod
władnych.

Ślady pierwszych zawodowych 
sukcesów odnajduję w pękatej 
teczce jego akt personalnych.

21.IV.1953 roku zostaje skiero
wany na stanowisko dyrektora 
technikum do miejscowości Z., 
bo „(...) wykazał, że do zawo
du nauczycielskiego teoretycznie 
i praktycznie jest przygotowany. 
Wyniki nauczania ma bardzo do
bre oraz odpowiednie podejście 
do młodzieży/. Stale dokształca 
się (...)”. A w rok później władze 
oświatowe kierują go znowu na 
inne dyrektorskie stanowisko mo
tywując swoją decyzję opi
nią. „(...) Osiągnięcia w pracy dy
daktyczno-wychowawczej ma du
że. Szuka coraz to lepszych me
tod, które analizuje szczegółowo 
z kolektywem j wprowadza w 
życie. Cieszy się również dobrą 
opinią w środowisku. Ponieważ 
prowadzenie szkoły w warunkach 
miejscowości P. jest dość trudne, 
uważa się, że postawa takiego 
dyrektora zagwarantuje odpo
wiednią pracę na każdym odcin
ku życia szkoły (...)”.

Powierza mu się jeszcze potem 
odpowiedzialne funkcje w innych 
szkołach, zawsze na najtrudniej
szych odcinkach pracy, aby w 
roku 1958 powołać na p.o. dy
rektora Technikum Rolniczego 
w K. .

Pełny rejestr ’ pedagogicznej 
drogi odczytuję w opinii z 1960 
roku. ,,(...) Nauczyciel gminnej 
szkoły przysposobienia rolnicze
go w W., potem kierownik tej 
szkoły, inspektor oświaty, na
uczyciel, zastępca dyrektora itd. 
Ob. Zygmunt S. w pracy na od
cinku szkolnictwa rolniczego dał 
się poznać na terenie tutejszego 
województwa jako dobry i ofiar
ny nauczyciel i dyrektor. Po
wierzone mu zadania realizował 
w sposób ambitny i bez zarzutu. 
Potrafi bardzo umiejętnie kon
solidować radę pedagogiczną 
i mobilizować twórcze siły na
uczycieli oraz ich zapał do reali
zacji państwowych zadań na od
cinku wychowania i nauczania. 
Wysoko ceni wiedzę oraz wyka
zuje dużo zainteresowania mło
dzieżą, szkołą, pracą nauczycieli, 
którym stawia wysokie wymaga
nia. Jest kulturalny, uczciwy, 
obowiązkowy, pracowity i su
mienny oraz (żeby nie było już 

żadnych niedomówień) — ńie ma 
nałogów („.)”.

*
Technikum Rolnicze w K. 

jest dużym przedsiębiorstwem. 
Oprócz zadań dydaktyczno-wy
chowawczych, które realizuje 
dwudziestu czterech pedagogów 
posiada około 200-hektarowy ma
jątek, w tym 95 hektarów ziemi 
ornej. Zatrudnia około pięćdzie
sięciu pracowników rolnych 
i administracyjnych, w tym kil
ku kierowników różnych pionów. 
Roczny budżet szkoły wynosi 
około 3 min złotych. Za wszyst
ko odpowiada oczywiście dyrek
tor. Chociaż sztuka kierowania 
ludźmi nie była mu obca, prze
cież ciężar odpowiedzialności nie 
pozwalał mu na luksus toleran
cji i łagodnej perswazji. Wyma
gał. To na ogół nie przysparza 
przyjaciół.

Gospodarstwo szkolne wy- 
dżwignąl z deficytu i uczynił 
rentownym. 222 tys. rocznego zy
sku przy przeciętnej 165 tys. go
spodarstw podobnego typu, po
stawiło je w czołówce wojewódz
twa. Fąkjt, .żeh zbiór, podstawo
wych zbóż J.eśt ■ niższy- niż ,w 
PGR i niezbyt zadowalający w 
porównaniu z przeciętną powia
tu niepokoi, lecz przecież na to 
składa się wiele czynników, 
pierwszy choćby, że majątek 
przyszkolny ma charakter ekspe
rymentalny. O reszcie mogą mię
dzy sobą mówić fachowcy.

26.X.1963 roku w ocenie powi
zytacyjnej szkoły wypunktowane 
są uwagi. ,,(...) W porównaniu do 
lat ubiegłych można stwierdzić 
poprawę stylu pracy. Dyrektor 
kieruje szkołą bezpośrednio, a 
wydatnie pomaga mu zastępca. 
Dokumentacja szkolna nie na
stręcza wiele uwag. Na tym od
cinku dopracowano się zrozu
mienia i solidnego podejścia do 
prowadzenia dzienników lekcyj
nych, katalogów ocen, wszelkiej 
dokumentacji (...)”.

Ogólną ocenę pracy nauczycieli 
można uznać za pozytywną. Nie 
najlepiej tylko z nauczaniem 
praktycznym. Zwłaszcza zajęcia 
przy użyciu maszyn. Za mecha
nizację odpowiadali późniejszy 
„oskarżyciel”, mocny tytułem 
swojej funkcji, ponoć występu
jący w imieniu ogółu...

*
Drugi punkt newralgiczny go

spodarstwa — hodowla. Ruszyło 
wprawdzie z martwego punktu, 
lecz impulsy dyrektora nie zy
skały mu uznania w oczach do
pingowanego nauczyciela, aktual
nego dyrektora, który ;,nie za
interesowany” teraz umywa ręce.

Zaszczyt szkole, jak głosi oce
na, przynosi dział uprawy. Dal
sze plusy można by wyliczać 
jeszcze długo. O jakichkolwiek 
potknięciach głucho, jedynie za
lecenia typu porządkowego. Jak 
wszędzie oko wytrawnego wizy
tatora musi coś dostrzec, wy
tknąć, zwrócić uwagę.

Fakt, którego nie można pomi
nąć, miał miejsce w 1961 r. W 
szkole ukradziono kwotę prawie 
50 tysięcy złotych. Za brak do
zoru, należytego zabezpieczenia 
kasy, dyrektor został ukarany 
przez komisję dyscyplinarną w 
dwa lata później — karą pierw
szego stopnia — naganą. Był to 
niewątpliwie cień na jego do
tychczas nieskazitelnej opinii, 

lecz przecież władze oświatowe 
widziały w nim dalej zasłużone
go i dobrego pedagoga, skoro z 
dniem 1 stycznia 1966 roku p.o. 
dyrektora inż; Zygmunta S. po
wołano na stanowisko dyrektora. 
(Przytaczam treść pisma Wy
działu Rolnictwa i Leśnictwa, ze 
względu na jego znaczenie w dal
szej historii Zygmunta S.)

„Prezydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w K. Wydział 
Rolnictwa i Leśnictwa. Ob. inż. 
Zygmunt S. p.o. dyrektor Pań
stwowego Technikum Rolniczego 
w. K.

Działając zgodnie z przepisami 
art. 7, ust. 1 ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 r. o prawach 
i obowiązkach nauczycieli (Dz. U. 
nr 12, poz. 63) oraz § 2 uchwały 
nr 299.63 Prezydium Wojewódz
kiej' Rady Narodowej w K. z

*
dnia 15 listopada 1966 r. (Dz. 
Urz. WRN z 1963 r. nr 17, poz. 
128) powołuję Obywatela z dniem 
1 stycznia 1966 r. na stanowisko 
dyrektora Państwowego Techni- 

j kum Rolniczego W K. (.::)”.
i .Wprawdzie zaczęły w gronie 

nauczycielskim pojawiać-się co
raz częstsze utarczki, które od 
momentu dosyć dużego odsiewu 
przy.maturze w czerwcu 1966 r., 
przerodziły się w ostre nieporo
zumienia, dyrektor szkoły wie
rzył jeszcze w swoje powodzenie.

Dwaj wymienieni na początku 
antagoniści byli najaktywniejsi 
— dyrektor nie dba o pracow
ników, nie broni ich. Lekceważy. 
Myśli tylko o sobie. Powołuje 
z grona komisje — które skła
dając swoje podpisy pod proto
kołami z przeprowadzonych kon
troli różnych pionów gospodar
stwa i szkoły narażają się lu
dziom... Dyrektor pozostaje w 
cieniu, jako ten dobry, podno
szą naiwne zarzuty, posądza
jąc go więc o asekuranctwo.

—- Dyrektor nie zorganizował 
studniówki dla młodzieży — 
brzmi kolejny zarzut. To, że kie
rowała nim obawa, przed epide
mią grypy uznali, mimo opinii 
„Sanepidu”, za wykręt. Fakt, że 
dyrektor nie poprosił grona na

KOMUNIKAT 
0 WYCIECZKACH 
ZAGRANICZNYCH

Biuro Turystyki i Współpracy 
Międzynarodowej ZG ZNP podało 
w ..Głosie Nauczycielskim” nr 9 z 
dnia 3. 3. br. informację o wyciecz
kach zagranicznych, organizowanych 
autokarami związkowymi. Obecnie 
poda jemy instancje ZNP, które or
ganizują te wycieczki.

W związku z decentralizacją wy
dawania paszportów zbiorowych w 
wycieczkach tych mogą wziąć u- 
dział tylko osoby zarriieszkałe na te
renie tego województwa, w którym 
mieści się dana instancja ZNP.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zwracać się bezpośrednio do orga
nizatorów wycieczki.

Termin złożenia dokumentów u- 
pływa z dniem 25 kwietnia br. W 
podanych terminach .wycieczek u- 
względniony jest czas przejazdu. 
W czasie podróży uczestnicy wy
cieczki zapewniają wyżywienie we 
własnym zakresie. 

uczycielskiego na wspólny obiad 
po spotkaniu z oficerami Armii 
Radzieckiej, uznano za obrazę. 
Bal dla absolwentów określono 
trwonieniem grosza, choć apro
batę na tego rodzaju imprezę 
wyraziły władze oświatowe 
i świadczący na ten cel komitet 
rodzicielski.

Można by jeszcze Więcej wy
liczać tego rodzaju pretensji. 
Być może były i zarzuty pod 
adresem dyrektora bardziej waż
kie, spoza dziedziny obyczajów. 
Nie mogli ich jednak wysupłać 
„oskarżyciele” z zakamarków 
pamięci, tłumacząc się zaskocze
niem. Tymczasem ostatnia opinia 
powizytacyjna szkoły z dnia 
3 kwietnia 1967 roku wypada na
wet najbardziej oględnie biorąc, 
przynajmniej dobrze. Na konfe
rencji w szkole byli: kierownik 
Oddziału Oświaty Rolniczej 
i dwaj wizytatorzy. Wypowia
dali swoje opinie, chwalili. I to 
zarówno poziom nauczania, orga
nizację pracy, efekty gospodar
cze, choć z wydajnością z hekta
ra nadal nie było najlepiej. Wy
tknięto również drobne uchybie
nia, nieformalności, zalecano...

Jmponował dział pracy poza
lekcyjnej: zespoły chóralny, mu
zyczny, taneczny, recytatorski, 
sekcja fotograficzna. Dział świe
tlicowy ma do swojej dyspozy
cji pianino, trzy telewizory, dwa 
radia, magnetofon. Raz w mie
siącu odbywają się szkolne kon
certy, organizowane przez Estra
dę Kameralną Filharmonii Na
rodowej w Warszawie. Szkoła 
prenumeruje 75 tytułów prasy 
codziennej i periodyków. Biblio
teka liczy 8140 tomów. Spółdziel
nia Uczniowska dysponuje po
kaźnym kapitałem. Koła nauko
we, organizacje. O wszystkich 
poczynaniach szkoły mówi się z 
uznaniem, z troską, wskazuje 
kierunki wzmożenia pracy. Tylko 
lakoniczna wzmianka informuje 
o nieporozumieniach w gronie.

To było — powtarzam — 
3 kwietnia 1967 roku. Ale już 
22 czerwca, a więc zaledwie w 
dwa miesiące później, inżynier 
Zygmunt S. otrzymał pismo treś
ci następującej:

„(...) Na podstawie § 2 uchwały 
nr 299/63 Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej w K. z 
dnia 15 listopada 1963 r. w spra-

0 8-dniowe wycieczki do CSRS-WRL
Trasa: Cieszyn — Bratysława — Bu
dapeszt — Eger — Miskolc — Ko
szyce — Zakopane. Przejazd auto
karem. Cena 1,660 zł bez kosztów 
przejazdu autokarami. Opłata za 
dewizy wynosi 331 zł (równowar
tość 213 forintów).
Terminy: 3—10.7 (Lublin), 5—12.7 
(Ciechanów), 6—13.7 (Rzeszów), 8—15.7 
(Zamość), 9—16.7 (Aleksandrów Ku
jawski), 11—18.7 (Tech. Mech, w 
Pionkach, pow. Kozienice), 12— 
—19.7 (Żary). 14—21.7 (Tomaszów 
Lub.), 15—22.7 (Szczecin), 17—24.7 
^Rzeszów). 18—25.7 (Sochaczew), 20— 
—27.7 (Hrubieszów) 21—28.7 (Żuro
min), 23—30.7 (Ostrowiec), 24—31.7 
(Sławno). 26.7—2.8 (Janów Lubelski), 
27.7—3.8 (Oława), 29.7—5.8 (Otwock), 
30.7—6.8 (Biała Podlaska), 1—8.8 (Łódź 
woj.).

• 10-dniowa wycieczka do CSRS 
—WRL
Trasa: Wrocław — Praha — Brno — 
—Bratysława — Budapeszt — Eger— 
Miskolc — Koszyce — Zakopane. 
Przejazd autokarem. Cena 2 200 bez 
kosztów przejazdu autokarem. Opła
ta za dewizy wynosi 577 zł (równo
wartość 341 forintów).
Terminy: 31.7—9.8 (Sokołów Podla
ski). 2—11.8 (Rzeszów), 3—12.8 (Lu
bartów), 5—14.8 (wycieczka nie zaję
ta), 6—15.8 (Mońki). 8—17.8 (Łódź m.), 
9—18.8 (Bełżyce). 11—20.8 (Płock), 
12—21.8 (Piaseczno), 15—24.8 (Kielce). 

srle upoważnienia kierowników 
v\ydziaiłów (jednostek równorzęd
nych)^ do obsadzania i zmian na 
niaktórjłch stanowiskach pracow
niczych (Dz. Urz. WRN z 1963 r. 
nr 57, poz. 128), odwołuję Oby
watela z dniem 1 lipca 1967 r. 
ze stanowiska dyrektora Pań
stwowego. Technikum Rolniczego 
w K. (Podpisano) kierownik: wy
działu jnż. Tadeusz B.”.

Zygmunt S. wniósł odwołanie 
od tej niesłusznej decyzji. Zarzą- 
dał uzasadnienia. Zlekceważono 
go. Zwróbił się o pomoc do 
Okręgu ZNP, który wyczerpaw
szy' swoje możliwości interwencji 
skierował prośbę o pomoc do Za
rządu Głównego. Ten zaś z kolei 
odwołał się do Departamentu 
Oświaty Rolniczej w Minister
stwie Rolnictwa.

Rozwinęła się ożywiona kore
spondencją między zaangażowa
nymi władzami i'Związkiem. W 
rezultacie, jej, Departament 
Oświaty Rolniczej nie zatwier
dził, a po 7 miesiącach zdecydo
wał się uchylić decyzję Wydzia
łu Rolniictwa i Leśnictwa. Dy
rektor Zygmunt S. otrzymał ko
lejną korespondencję:

„(...) W związku z odwołaniem 
Obywatela od decyzji Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
— Wydział Rolnictwa 'i Leśnic- 
twa w K. z dnia 22 czerwca 
1967 r. nr PL. kdr. 110/99/67, 
Ministerstwo Rolnictwa, po 
szczegółowym przeanalizowaniu 
sprawy i omówieniu jej z za
interesowanymi czynnikami, po
stanowiło uchylić zaskarżoną de
cyzję, z uwagi na niedopełnienie 
wymogów zawartych w przepi
sach ustawy o prawach i obo
wiązkach nauczycieli (...)”.

Wydawało się, że sprawa zo
stała ostatecznie załatwiona. 
Obrzucany błotem od kilku mie
sięcy dyrektor uwierzył w spra
wiedliwość. Czy można było mu 
się dziwić, że zażądał natych
miast przekazania mu władzy?.

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa 
zlekceważył jednak decyzję De
partamentu. I znowu dyrektor 
Zygmunt S. musiał zagłębić się 
w zaskakującej go lekturze, któ
rej treść przytaczam w Całości:
,,,(...) Wydział Rolnictwa i Le

śnictwa Prezydium, Wojewódz
kiej Rady Narodowej w K. 
zawiadamia; że pismo Depar
tamentu Oświaty Rolniczej Mi
nisterstwa Rolnictwa z dnia 
14 lutego 1968 r. Znak: OR, org. 
132-62/67 w żadnym wypadku nie 
przywróciło Obywatela do peł
nienia obowiązków dyrektora 
Państwowego Technikum Rolni
czego w K., od pełnienia których 
został Obywatel prawomocnie 
odwołany pismem Wydziału Rol
nictwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN z dnia 22 czerwca 1967 r. 
Znak: RL. kdr-110 98\67.

Przypominając o powyższym 
Wydział Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium Wojewódzkiaj Rady 
.Narodowej w K. zwraca ponad
to uwagę . Obywatela na to, że 
począwszy od dnia 15 lutego 
1968 r. dyrektorem Państwowego 
Technikum Rolniczego w K. jest 
ob. inż. Mieczysław K„ kt&remu 
Obywatel jako nauczyciel tego 
Technikum bezpośrednio służbo
wo podlega. — Podpisano — inż. 
Tadeusz B. (...)”.

Od przedstawicieli władz pań
stwowych mamy prawo wyma
gać, aby . postępowały zgodnie z 
prawem. Prawo to obowiązuje 
bowiem nie tylko szeregowych

• 9-dniowa wycieczka do CSRS— 
—NRD
Trasa: Wrocław — Praha — Kar
łowe Vary — Plauen — Lipsk — 
Drezno — Zgorzelec. Przejazd au
tokarem. Cena 1950 zł bez kosztów 
autokaru. Opłata -za dewizy wyno
si 513 zł (równowartość 220 koron 
lub 73 marek).

Terminy: 6—14.7 (Nowy Dwór Maz. 
i Przasnysz), 12—20.7 (Radom), 31.7— 
—8.8 (Ośrodek Metodyczny Warsza
wa woj.), 6—14.8 (Aleksandrów Ku
jawski), 12—20.8 (Koszalin).

9 7-dniowe wycieczki do NRD.

Trasa: Zielona Góra — Berlin — 
Lipsk — Drezno — Wrocław. Prze
jazd autokarem. Cena 1425 zł bez 
autokaru. Opłata za dewizy wyno
si 381 zł (równowartość 52 marek).

Terminy: 8—14.7 (Łódź m.), 21 27.8 
(Sekcja Szkol. Rolniczego), 25—31.7 
(Szczecin), 7—13.8 (Warszawa woj.), 
15—21.8 (Czemierniki, pow. Radzyń 
Podlaski), 22—28.8 (Chełm Lub.).

0 9-dniowe wycieczki do WRL i 
Jugosławii.
Trasa: Cieszyn — Gyór — Szeged — 
Belgrad — Budapeszt — Cieszyn. 
Przejazd autokarem. Pełen koszt 
wycieczki wraz z opłatą za prze
jazd wynosi 3 790 zł. W opłacie za 
wycieczkę wliczono kieszonkowe 
w wysokości 25 dinarów. Opłata 

obywateli. Decyzja Wydziału Rol
nictwa i Leśnictwa jest sprzeczna 
z prawem i jako taka nieważna.

Zgodnie z art. 32, ust. 3 usta
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, władza szkolna mo
że mianowanego nauczyciela (dy
rektora) — ze względów organi
zacyjnych lub innych ważnych 
przyczyn — przenieść na takie 
samo lub inne stanowisko w 
służbie nauczycielskiej albo wy
chowawczej w tej samej miejs
cowości.

W p. 7 wymienionego artyku
łu czytamy: „Decyzje o prze
niesieniu powinny być doręczone 
przed dniem 1 czerwca. Decyzje 
o przeniesieniach wydane na 
podstawie art. 3 władza szkol
na obowiązana jest doręczyć na 
trzy miesiące przed terminem 
przeniesienia”. Przytoczmy jesz
cze jeden artykuł ustawy. Art. 
47. „We wszystkich sprawach do
tyczących nauczycieli właściwa 
władza szkolna obowiązana jest 
działać w porozumieniu ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol
skiego. Dotyczy to w szczegól
ności: punkt e — zmian w sto
sunku służbowym nauczycieli”.

Nad tymi wszystkimi przepisa
mi prawnymi Wydział Rolnictwa 
i Leśnictwa w K. przeszedł do 
porządku dziennego. Jego wi
docznie przestrzeganie prawa nie 
obowiązuje...

Rozmawiam z kierownikiem 
wydziału, inż. Tadeuszem B. na 
temat jego decyzji.

Sceptyczny, ironizujący, nicuje 
na wszystkie strony słowo „uczci
wość”, zarzuca nam formalizo- 
wanie sprawy, szukanie dziury 
w niewzruszonym monolicie jego 
postanowień. Że broni skrzyw
dzonego nauczyciela dwoje po
słów — nic to. Posłanka z Kra
kowskiego to przecież z innego 
terenu. Nie trzeba się z nią 
liczyć. Racje i w tym przy
padku nie liczą się. Kierownik 
jest pewny siebie, jego pozycja 
pozwala na lekceważenie wszyst
kich interweniujących. Prawo
rządność jest tylko pojęciem 
abstrakcyjnym.

Rozmawiam w wydziale i z 
innymi prawnikami. Sięgam do 
ostatniego, wiarygodnego doku
mentu z wizytacji. Uznanie, kom
plementy, życzliwe uwagi. W 
Oddziale Oświaty Rolniczej py
tam dlaczego? Ten sam wizyta
tor, który uczestniczył w ostat
nim zebraniu powizytacyjnym 
i nie szczędził słów uznania pod 
adresem szkoły, dyrektora, więk
szości nauczycieli, teraz — od
twarza tę samą krytyczną, goło
słowną szeptankę, którą słysza
łem na wszystkich szczeblach po
wiatowo-wojewódzkiej władzy. 
Powiadają, nie trzeba formalizo- 
wać. co tam sprawozdania, wi
zytacje... Człowieka trzeba wi
dzieć i właśnie widzą...

Mają gładkie i jasne spojrze
nia. Lubią rozprawiać. Są nie
omylni, jeśli chodzi o wyroko
wanie, osądzanie. Nie chcą tyl
ko zdać sobie sprawy ze skut
ków, jakie przynosi z sobą lekce
ważenie prawa, łamanie przepi
sów. Sądzę jednak, że jest w 
Polsce władza, która zdoła ich, 
jeśli nie przekonać, to przynaj
mniej zmusić do zmiany' tych 
decyzji. Bo chcemy, by w Polsce 
— mówiąc słowami poety — 
„prawo, zawsze prawo znaczyło”.

za* dewizy wynosi 385 zł (równo
wartość 213 forintów).

Ter.miny. 4—12.7 (Warszawa woj.), 
13—11.7 (Włodawa), 10—18.8 (Mińsk 
Mazowiecki, Płońsk). Uwaga: koszt 
wycieczki w terminiO od 4—12.7 
wynosi 2 530 zł bez kosztów auto
karu. '

0 ll-dn\iowe wycieczki do WRL — 
Rumunii — Jugosławii.
Trasa: Rzeszów — Miskolc — De- 
brecen — Timisuara — Oradea — 
Belgrad — Szeged — Budapeszt — 
Chorzów. Przejazd autokarem. Ce
na 2840 sl bez kosztów przejazdu 
autokarem. W opłacie za wyciecz
kę wliczono kieszonkowe w wyso
kości 25 denarów. Opłata za dewizy 
wynosi 515 zł (równowartość 256 fo
rintów i 27 lei).
Terminy: 27.6—7.7 (Bydgoszcz), 11—21.7, 
18—28.7 (Łódź woj.),- 25.7—4.8 (Łódź 
m.), 15—25.8 (Wrocław), 4—14.7 (Ra
dzyń Pódl.), 2^.8—1.9 (Płock, Siedlce, 
N. Dwór), 5—15.9 (PAN),

0 6-dniowe wycieczki do Budapesz
tu.
Przejazd pociągiem z Warszawy 
miejsca sypialne II kl. Cena 1950 zł. 
Opłata za dewizy 385 zł (równowar
tość 213 forintów).
Terminy: 14—19.7 (Łódź m.), 11—15.7 
(Wołomin), 26—31.7 (Przasnysz), 31.7— 
—5.8 (wycieczka nie zajęta), 5—10.8 
(Płońsk), 18—23.1 (Sztum), 9—13.8 
(Nowy Dwór JJa®.).
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„Raubritterzy”

W Nowym Jorku izraelski 
ambasador w USA, Icchak Ra
bin, b. szef sztabu armii izrael
skiej z okresu czerwcowej agre
sji przeciwko krajom arabskim, 
odbył spotkanie z szerokim gro
nem działaczy syjonistycznych i 
organizacji żydowskich. Refero
wał wyniki tzw. ekspedycji 
„karnej” podjętej przez Tel 
Awiw przeciwko Jordanii — 
zmasowanego ataku wojsk Izrae
la wymierzonego przeciwko kra
jowi arabskiemu, którego wład
ca — król Husajn uchodził w 
Stanach Zjednbczonych za „o- 
rientującego się bardziej na 
'Waszyngton niż na Moskwę”. 
Rabin, wyniesiony niemal na 
rękach przez swoich słuchaczy 
opanowanych histerią szowiniz
mu. zebrał w wyniku tego spot
kania — zadeklarowaną prznz 
żydowską finansjerę amerykań
ską kwotę 16 milionów dolarów 
dla ofiar... dokonywanej agresji 
przeciwko Jordanii.

Amerykańskie organizacje sy
jonistyczne ponosi ekscytacja 
agresywnością Izraela: szowi
nizm poczyna działać oślepiają
co, przyćmiewając logikę myśle
nia. Rezolucja Rady Bezpieczeń
stwa potępiająca kolejny akt 
brutalnego naruszenia przez 
Izrael porozumień o przerwaniu 
ognia spotkała się w amerykań
skim ruchu syjonistycznym z 
„wyrazami najwyższego ubole
wania”. I to w sytuacji, gdy na
wet w obojętnej dotąd, a nawet 
wręcz darzącej Tel Awiw sym
patią opinii pojawiać zaczyna 
się więcej niż zaniepokojenie 
postawą Izraela. Londyński „Ti
mes”, którego nie sposób podej
rzewać o antyizraelskie stanowi
sko, zdecydował się ostrzec, iż 
państwo Izrael nie może być 
„politycznym wcieleniem syjo
nizmu”.

Wypowiedział się również Wa
tykan. Papież Paweł VI wysto
sował poprzez sekretariat stanu 
kurii rzymskiej orędzie do jej 
przedstawiciela w Jerozolimie, 
stwierdzające „wielkie zaniepo
kojenie" głowy Kościoła rzym
sko-katolickiego wobec „zwięk
szenia się liczby gwałtów i rozle
wu krwi”. Obserwatorzy całej 
prasy światowej zwrócili uwagę, 
że jest to pierwsze od czerwco
wej agresji izraelskiej wystą
pienie papieża o niedwuznacz
nej treści. Opinia publiczna w 
świecie nie pozwala, by być o- 
bojętnym na gwałty i bezprawie.

Czwarty już — od czasu ubie
głorocznej czerwcowej zmaso
wanej agresji — „raubritterski” 
akt prowokacji Tel Awiwu wy
mierzony został przeciwko Jor
danii. Dlaczego właśnie Jordanii? 
Propaganda izraelska i syjoni
styczna w świecie „uzasadnia” 
zbójecką napaść przeciwko Jor- 
drmczykom tym, iż rzekomo na 
wschód od rzeki Jordan „pow
stały główne gniazda akcji sabo- 
tażowo-dywersyjnej Palestyń
skiej Organizacji Wyzwoleńczej, 
z której działalnością „nie może 
sobie poradzić król Husajn”. 
Gangster tłumaczy przystawie
nie pistoletu do głowy swej 
ofierze tym, że ofiara napaści 
powinna tego sobie życzyć! Ta
kich metod prowokacji nie ima
ły się nawet gangi Al Capone. 
Przedstawiciel Jordanii w ONZ, 
Muhammed El-Farra mówił w 
Radzie Bezpieczeństwa: „narody 
Europy w okresie drugiej wojny 
światowej nie chciały się pogo
dzić z okupacją hitlerowską i 
naród arabski nie zamierza to

lerować okupantów izraelskich”. 
„Jordania — oświadczył on — 
pragnie pokoju, lecz nie będzie 
prowadzić rokowań pod lufą pi
stoletu”.

Izrael wybrał do ataku Jor
danię, jeden z najsłabszych kra
jów arabskich. Napaść zmierzała 
do wymuszenia na królu Husaj
nie separatystycznych rokowań j 
z Tel Awiwem. Napaść została 
z całą siłą odparta. Prowokacja 
przyniosła skutek przeciwny od 
Zamierzonego. Nawet niektóre 
dzienniki izraelskie doszły do 
wniosku — nie potępiając sa
mego aktu agresji (szowinizm 
zaślepia!) — że akcja „pociągnę
ła za sobą zbyt wiele negatyw
nych reakcji w świecie” — (ga
zeta „Jedijot Achronot”).

Król Jordanii Husajn, po ogło
szeniu rezolucji Rady Bezpie
czeństwa potepiaiacej agresora 
i ostrzegającej go przed następ
nymi prowokacjami stwierdził: 
„Oto raz jeszcze świat miał 
możność przekonać się, że Izrael 
to nie owieczka otoczona zgrają 
wilków”.

Atak: przeciwko Jordanii przy
niósł Izraelowi podwójną poraż
kę: nie tylko militarna, bowiem 
również porażkę demaskującą 
napastnika w opinii światowej.

Logika kazałaby więc wycią
gnąć z tej porażki wnioski, wła
ściwe wnioski. Tymczasem już w 
kilka godzin po podaniu przez 
rozgłośnie radiowe rezolucji Ra
dy Bezpieczeństwa — na linii 
rc-zeimowej nad Jordanem zno
wu ozwały się detonacje z dział 
i karabinów skoncentrowanych 
tam jednostek zbrojnych Izrae
la. Tu występuje logika bardzd 
swoista, logika grabieżcy...

„Sens obecnych posunięć Izrae
la, który cieszy się poparciem 
rządu Stanów Zjednoczonych i 
międzynarodowego syjonizmu — 
czytamy w ogłoszońym przez 
TASS oświadczeniu rządu Związ
ku Radzieckiego po ostatniej 
napaści izraelskiej przeciwko 
Jordanii — sprowadza się do 
tego, aby jak najdalej odsunąć 
polityczne uregulowanie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie, narzucić 
Arabom własne warunki, zmu
sić ich do kapitulacji i wyrze
czenia się należnych im teryto
riów. Przywódcy Izraela wyko
rzystują przy tym .fakt, że ich 
protektor — USA sam. występu
je w roli agresora w Wietnamie, 
brutalnie ignorując zasady Kar
ty NZ i międzynarodowe, poro
zumienia. Na Bliskim Wscho
dzie, podobnie jak w Wietnamie, 
agresywne siły imperialistyczne 
podejmują próbę zadania ciosu 
ruchowi narodowowyzwoleńcze
mu i jego przodującym oddzia
łom”.

Izrael wzmógł do krytycznego 
— dlań samego — momentu na
pięcie na Bliskim Wschodzie. 
Algierski dziennik „El Moudja- 
hid” dał chyba najbardziej cha
rakterystyczną ocenę świata a- 
rabskiego w stosunku do zbó
jeckiego napastnika: „Wobec 
ekspansji syjonistycznej nie mo
że być mowy o żadnym krom- 
promisie, gdy chodzi o pomoc 
dla patriotów palestyńskich”,

Ńa Bliskim Wschodzie agre
sywne, zaślepione szowinizmem 
oblicze wojującego syjonizmu 
ujawnia się w całej swojej 
ostrości.

ZBIGNIEW SOŁUBA

WYBIERAMY
ZAWÓD

Chcemy dziś przedstawić spe
cjalność stosunkowo mało zna
ną i popularną, a przecież da
jącą duże perspektywy zatrud
nienia i w dziedzinie usług dla 
ludności bardzo potrzebną.

FARBIARSTWO
I PRALNICTWO

Absolwenci techników chemi
cznych o tej specjalności są za
trudniani w zakładach pralni
czych i farbiarskich, w labora
toriach przyzakładowych, w 
punktach przyjmowania zleceń, 
magazynach i sortowniach za
kładów . pralniczych i farbiar
skich, w działach prania bieliz
ny i czyszczenia odzieży, w kon
troli technicznej, ekspedycji itp.
itp.

Mogą oni pełnić funkcje mi
strza w zakładzie produkcyjnym, 
pracownika działu technologicz- 
no-produkcyjnego w zarządzie 
przedsiębiorstwa, pracownika 
technicznego laboratorium che
micznego, pracownika zakłado
wego lub miejskiego biura pro
jektów.

Przygotowanie do zawodu iest 
wszechstronne. W zakresie wy
kształcenia ogólnozawodowego 
obeimuje: podstawy chemii or
ganicznej i nieorganicznej, ele
menty chemii fizycznej, analizy 
jakościowej, ilościowej i tech
nicznej, ogólną znajomość, ma
szynoznawstwa z dokładniejszą 
znajomością maszyn z wirujący
mi elementami, ze sterowanym 
hydraulicznym i urządzeń elek
trycznych- urządzeń klimatyza
cyjnych oraz znajomość rvśunku 
technicznego. W zakresie Wy
kształcenia specjalistycznego aby 
solwenta obowiązuje: znajomość 
surowców włókienniczych, ozna-
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czeń włókienniczych, wyrobów 
futrzarskich; znajomość teore
tycznych podstaw prania i czy
szczenia oraz zasady barwienia, 
znajomość procesów technologi
cznych i nowoczesnych metod 
technologicznych stosowanych w 
pralnictwie i farbiarstwie, ma
szyn i urządzeń, zasad gospodar
ki wodnej, cieplnej i energetycz
nej. znajomość barwników, środ
ków piorących,,wybielających i 
rozpuszczalników, a wreszcie u- 
miejętność obsługi i konser
wacji maszyn i urządzeń.

Wymagania stawiane kandy
datom. Prawidłowy rozwój fizy
czny, mała wrażliwość na czyn
niki odkażające, dobra spraw
ność ruchowa, dobry wzrok i 
wrażliwość na barwy. Nie na- 
daie się do zawodu młodzież 
cierpiąca na reumatyzm, aler
gię, choroby skórne, zawroty 
głowy, a także przewlekłe cho
roby oczu, uszu i wątroby. Do 
szkoły przyjmowani są zarów
no chłopcy, jak i dziewczęta w 
wieku 15—18 lat.

Absolwent technikum otrzy
muje kwalifikacje zawodowe 
pozwalające pracować na sta
nowisku średniego personelu 
technicznego oraz uprawnienia 
(świadectwo dojrzałości) do kon
tynuowania nauki w szkołach 
wyższych.

Technika chemiczne o spe
cjalności pralnictwo i farbiar- 
stwo znajdują się w Białym
stoku, ul. 1 Maja U: Chorzowie, 
ul. Dzierżyńskiego 64; Łodzi, ul. 
Zielona 15a; Poznaniu, ul. Stą- 
rołęcka 36; Warszawie, ul. No
wowiejska 5; Wrocławiu, pl. 
Teatralny 6/7.

Poza wymienionvmi dotychczas 
specjalnościami technika chemiczne 
kształcą w następujących kierunkach: 
technologia gumy i kauczuku, środ
ków farmaceutycznych, obróbki włó
kien sztucznych, przerobu ropy naf
towej, koksownictwa i gazownictwa, 
papieru i celulozy, produktów foto
chemicznych, wody i chemij radia
cyjnej.
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SŁOWA PRAWDY

W czasopismach z ubiegłego 
tygodnia na czołowym miejscu 
drukowane są artykuły, poświę
cone przemówieniu przywódcy 
partii i narodu, Władysława 
Gomułki, które wygłosił na 
spotkaniu z warszawskim akty
wem partyjnym. Wystąpienie I 
Sekretarza KC PZPR, który o- 
mówił tło oraz źródła i przyczy
ny wydarzeń zaszłych w kraju 
w ostatnim okresie, przyczyni 
się niewątpliwie do pogłębienia 
patriotycznej i socjalistycznej 
świadomości naszego społeczeńst
wa.

Zespół „Kultury’1 określa swo
je stanowisko w artykule re
dakcyjnym „Nasze zdanie w na
szej sprawie" („KULTURA’1 z 24 
marca).

„Powtarzamy z tych łamów — 
czytamy w artykule — raz jesz
cze: mlodzńż akademicka nie 
jest w swojej masie wroga nam 
czy nastawiona wichrzycielsko. 
Przeciwnie — młodzież ta w 
swojej zasadniczej masie, włą
czając w to również większość 
tych, u których subiektywnie 
szlachetny impuls koleżeństwa, 
solidarności i młodzieńczej ofiar
ności uczynił uczestników de
monstracji, studenckich, jest 
młodzieżą patriotyczną, zaanga
żowaną po stronie socjalizmu, 
sprawiedliwości społecznej (...)

Trzeba wyciągnąć konsekwen
cje z obecnej sytuacji i dopro
wadzić do tego, by po jednej 
stronie zostali ludzie powiązani, 
czy chcą czy nie, z rozmaitymi 
„strasznymi ojcami11, których 
rządów sami nie pamiętają, ale 
dojrzała generacja, pamięta je 
dobrze, oraz zacietrzewieni w 
swej wrogości nieuleczalni ma
niacy .polityczni,, lekcewający 
nieodpowiedzialnie rzeczywiste 
realia współczesnego świata, a 
z drugiej strony pozostanie 
wówczas ogromna większość po
kolenia studiujących.

W każdej sytuacji istnieje mo
ment sprzyjający przesileniu. 
Sądzimy, że i w tej sprawie ta
ki moment już nadszedł. Należy 
w odpowiedzialny sposób uczy
nić wszystko, aby na wyższych 
uczelniach wrócić do warunków 
zgodnego z obowiązującymi tra
dycjami i obyczajami życia uni
wersyteckiego. Ostatnie wystą
pienie tow. Wiesława dowodzi, 
iż nadszedł czas, kiedy w miej
sce zrodzonych w temperaturze 
wrzenia haseł chwili, pojawią 
się szczere i pełne zrozumienia 
rozmowy z młodym pokoleniom, 
toczone w atmosferze zaufania i 
otwartości. Tylko w ten spo
sób. mówiąc ale i słuchając, 
możemy ukształtować oblicze na
szej młodej inteligencji, która 
za kilka lat- stanowić będzie sól 
tej ziemi11.

„Stanowisko, na które czekał 
naród" — to tytuł artykułu re
dakcyjnego „Polityki" („POLI
TYKA11 z 23 marca), w którym 
zespół tygodnika pedkreśla, że 
cale wystąpienie Władysława 
Gomułki traktuje jako swój pro
gram działania i że w pełni zga
dza się z oceną postaw młodzie
ży studenckiej daną przez I Se
kretarza KC PZPR.

„Społeczność akademicka — 
pisze redakcja — zna zaintereso
wanie naszego zespołu jej prob
lemami. Dawaliśmy temu wyraz 
niej-dnokrotnie. Dzisiaj w go
dzinie próby, w jakiej znaleźli 
się studenci, dalecy jesteśmy od 
schlebiania Wam, szermowania 
łatwymi obietnicami. Podziela
jąc w pełni stanowisko towarzy
sza Wiesława, zarówno wobec 
Waszych błędów jak i postula
tów, wzywamy Was do pilnego 
pochylenia się nad skryptami i 
książkami. To nie jest frazes, 
że każda godzina stracona dla 
nauki jest stratą dla Polski, dla 
socjalizmu, któremu deklaruje
cie wierność. Życie społeczne i 
polityczne każdego kraju, także 
naszego, jest zbyt skomplikowa
ne, zbyt złożone, by można było 
je ulepszać tylko poprzez rezo-
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lucje, w atmosferze podniece
nia, ułatwiającej siłom antysoc
jalistycznym zbijanie swojego 
kapitału. Za kształt naszej, soc-. 
jalistycznej demokracji, odpo
wiadamy wszyscy. Jest to wiel
ka odpowiedzialność, nie wolno 
jej lekceważyć. Ludzi szczerze 
zaangażowanych w walce o soc
jalizm, a za takich uważamy 
zdecydowaną większość społecz
ności studenckiej, powinna ce
chować mądrość i rozwaga".

„PRAWO I ŻYCIE" z 24 mar
ca otwiera artykuł Kazimierza 
Kąkola: „Sprawy i ludzie", 
poświęcony ostatnim wydarze
niom.

„Mieliśmy do czynienia — czy
tamy w artykule — z próbą ude
rzenia w kierownictwo, z któ
rym wiąże się słusznie wybóir 
i stabilność decyzji politycznych 
określających nasze miejsce i 
naszą postawę w obozie socja
listycznym, z próbą — chyba to 
słowo jest tu na miejscu — za
machu stanu. Grupa zakonspi
rowana, powiązana z ośrodka
mi syjonistycznymi, usiłowała w 
sposób zorganizowany doprowa
dzić pod hasłami patriotycznymi 
i demokratycznymi do takiego 
nasilenia manifestacji i starć 
ulicznych, które musiałyby uczy
nić otwartym problem przynaj
mniej personalnej kontynuacji 
rządzenia.

Teza sformułowana wyż’j mo
że się wydać nie dość prawdo
podobna i naciągana. Można 
przytoczyć na jej poparcie nie
jeden argument. 1 w swoim cza
sie argumenty te zostaną na 
pewno przytoczone. Cele pozoro
wane tej akcji mogły być róż
ne — cel rzeczywisty to podwa
żenie sojuszu z ZSRR, który to 
sojusz jest nakazem patriotyzmu 
i internacjonalizmu. Podkreślał 
Władysław Gomułka: „Ci, którzy 
dziś wzywają do walki z naszą 
pariią nie są jedynie wrogami 
Poiski Ludowej. Są oni wrogami 
Polski jako takiej (...)’".

Czeka nas — stwierdza autor 
artykułu — wielka lekcja poli
tyczne! edukacji.

Władysław M a c h e j e k w 
artykule: „Zaczęło się od „Dzia
dów"?, drukowanym w „ŻYCIU 
LITERACKIM" z 24 marca 
stwierdza, że wydarzenia rozpo
częły się nie od zamętu wokół 
dejmkowskich „Dziadów", lecz 
znacznie wcześniej.

„(...) Ale powtarzamy — konty
nuuj0 autor artykułu — szukanie 
DRAKI (poprzez którą do 
kontrzwycięstwa) rozpoczęło się 
znacznie wcześniej. Politycznie, 
a nie artystycznie. Trzeba mó
wić całą prawdę, gorzką i czer
woną, od początku... od począt
ku. Jeśli nie dopowiedziana do 
końca lub zaczęta od końca. 
Kilka dni temu objawiono, że 
złość syjonistów wybuchła po 
przemówieniu Władysława Go
mułki na Kongresie Związków' 
Zawodowych w czerwcu 1967 
roku, z powodu fragmentu po
święconego agresji Izraela i 
euforii proizraelskiej, która o- 
garnęła pewne kręgi obywateli 
polskich pochodzenia żydowskie
go w ten sposób odkrywających 
swoje syjonistyczne oblicza. Wy
buchła owa złość i szukała uj
ścia, efektywnego, masowego, 
sprawdzalnego. Podbuntować, 
tzn. zmobilizować do dzieła choć-- 
by po cząsteczce pisarzy oraz 
podatnych na niepokoje intelek
tualne studentów, a także wszy
stkich nieodpowiedzialnych sno
bów szparko doszlusowujących 
do każdej zapowiedzi gry sil i 
pokazać. CHAMOM, z kim się 
naród ma liczyć. To prawda, w 
tym wymiarze, w jakim została 
powiedziana z określonego punk
tu widzenia. Ale byłbym szczęś
liwy, gdyby się rzeczywiście tyl
ko od tego zaczęło. I gdyby 
tylko w syjonistyczną bibułkę 
owinęli się wrogowie koncepcji, 
nazwijmy umownie gomulkow- 
skiego budowania socjalizmu i 
układania stosunków między 
ludźmi w Polsce, o której ma 
decydować zawsze większość na
rodu i na którą trzeba.się orien
tować (...)“.

emzet

W stosunkowo krótkim czasie 
zanotowaliśmy w okręgu' 
kieleckim kilka śmiertel

nych wypadków na terenie szko
ły lub mających swój początek 
w murach szkolnych.

Oto w szkole w Dobrowodzie, 
pow. Busko, 11-letni uczeń uto
nął w dole kloacznym! Bezpo
średnią przyczyna wypadku był 
zbyt duży otwór w desce sede
sowej, którego średnica wynosi
ła aż 44 cm.

Nikt z 10-osobowego grona pe
dagogicznego, z pracowników 
Wydziału Oświaty wizytujących 
szkole nie zwrócił 'uwagi na ol
brzymie otwory w kabinach 
ustępowych oraz ną odpowied
nio częste opróżnianie dołu z fe- 
kalii.

Następny wypadek wydarzył 
się na krytej pływalni w Kiel
cach, gdzie utonął 16-letni uczeń 
Technikum Mechanicznego. Tu
taj uczniowie. — aż dwie gru
py po 13 osób — przebywali w 
wodzie bez opieki nauczyciela- 
instruktora. który w tym cza
sie został wezwany na ważne 
zebranie! Na pływalni był oczy
wiście obecny ratownik, ale 
brak jednego ucznia zauważono 
dopiero po wyjściu z wody. Tru
dno się zresztą temu dziwić,

___ BHP

W SZKOLE

Zupełnie podobny wypadek 
‘zdarzył się w szkole w Czarncy, 
pow. Włoszczowa, gdzie 12-let- 
nia Krystyna M„ biegnąc po 
przerwie do klasy, upadła ude
rzając głową o listwę przy ścia
nie.

Uderzenie okazało się bolesne 
i niebezpieczne. Nauczyciel wf 
położył dziewczynce zimny kom
pres na czoło. Po tym prowizo
rycznym zabiegu Krysia powie
działa, że czuje sie lepiej. I tu
taj nauczyciel nie przewidział 
skutków wypadku, gdyż nie we

zwał lekarza, lecz odesłał dziew
czynkę do domu! Po upływie 
godziny matka Krysi przyszła 
do szkoły oznajmiając, że dziec
ko wymiotuje i traci przytom
ność. Wezwano pogotowie ratun
kowe, ale z braku karetki od
wieziono dziewczynkę do szpi
tala we Włoszczowie prywatnym 
samochodem. Było jednak za 
późno, dziewczynka zmarła 
wskutek wylewu krwi do móz
gu.

W obu ostatnich wypadkach 
lekarze zgodnie orzekli, że ist
niała możliwość uratowania ży
cia dzieci, gdyby fachowa pomoc 
lekarska została udzielona na
tychmiast. Dlaczego więc po
zwolono uczniom udać się do

nych, popychają się, tratują, tak 
jak gdyby to nie była przerwa 
międzylekcyjna, lecz przymuso
wa ucieczka z płonącego domu. 
Nikt nie zliczy rozbitych nosów, 
potłuczeń i mniej bolesnych 
przypadków powodowanych bez
myślnością i nieostrożnością.

W każdej szkole zdarzają się 
wypadki nie tylko na przer
wach . międzylekcyjnych, lecz 
także w czasie lekcji, które nie
słusznie pomijane są milczeniem 
przez mimowolnych świadków, 
wśród których na pewno nie 
brak nauczycieli.

W takich sytuacjach nie wy
starcza stereotypowe pytanie: 
„boli cię?" lub pocieszenie „do 
wesela sie zagoi”. Szkoły na
sze, szczególnie w-miastach, po
siadają fachowa opieke lekar
ską. istnieje więc pełna możli
wość natychmiastowego skiero
wania poturbowanego ucznia do, 
lekarza.

Lekceważenie wypadku rów
noznaczne jest z braniem na sie
bie poważnej moralnej odpowie
dzialności. I nie tylko moralnej, 
bo przecież istnieją przepisy 
prawne, których nieprzestrzega
nie upoważnia do sankcji karno
administracyjnych.

STACJA MŁODYCH
TEC1HE© W - GLIWICE

* KRAJ RAD *
W KRYNICKIM 

DOMU ZDROWIA

(NIE) BEZPIECZEŃSTWO
skoro w wodzie „uganiało się” 
aż 26 młodych osób bez kontroli 
i opieki nauczyciela, a dno ba
senu było zanieczyszczone (brak 
odpowiednie) widoczności).

Dlaczego młodzież przebywa
ła na pływalni bez opieki, dla
czego nie odwołano zajęć?

W ostatnim miesiącu zosta
liśmy poruszeni dwoma wypad
kami śmiertelnymi, które po
czątek swój znalazły w murach 
szkolnych.

W czasie przerwy międzylek- 
cyjnej w szkole nr 19 w Kiel
cach dwóch uczniów klasy VI 
zderzyło sie głowami (w czasie 
biegania po korytarzu., szkol
nym). Uczeń Leszek Cz. poczuł 
się źle, zbladł, zaczęła go bo
leć głowa. Po przę-rwie uczeń 

-Pdał się na lękęje,; ;Wyqhojyąnjja,. 
-muzycznego. W czasie, prowa
dzenia lekcji zgłoszono nauczy
cielce, że Leszek źle się czuje. 
Na propozycję udania sie do le
karza uczeń odpowiedział „nic 
mi nie jest”. Nauczycielka wie
działa, co było przyczyną wy
stępującego u Leszka bólu gło
wy, ale zaspokoiła sie odpowie
dzią „nic mi nie jest”. Po lek
cji Leszek udał sie wraz z in
nymi dziećmi do domu, gdzie od
rabiał jeszcze lekcje i wieczo
rem położył sie spać. W nocy 
około godziny 2.00 rodzice zau
ważyli u chłopca stan agonal
ny. Leszek zmarł w 10 minut 
po przewiezieniu do szpitala. 
Sekcja zwłok wykazała, że 
śmierć pasta piła w wyniku pęk
nięcia liniowego czaszki, a na
stępnie utworzenia się krwia
ka, który ostatecznie spowodo
wał zgon.

domów, dlaczego nie skierowano 
ich do lekarza? Właściwe prze
ciwdziałanie oraz natychmiasto
wa pomoc uchroniłaby, być mo
że, od tak tragicznych skutków.

Władze oświatowe, służba 
zdrowia i inspekcje pracy po
siadają cały szereg danych o 
innych, podobnych wypadkach, 
które na szczęście nie miały tak 
tragicznego finału.

Jak to jest naprawdę z bezpie
czeństwem w szkołach? Istnieje 
cały szereg przepisów regulują
cych sposób zabezpieczenia dzie
ci przed wypadkami, przepisów 
określających zadania i obo
wiązki personelu pedagogicz
nego. Ale od przepisu dale
ka jest droga do realizacji. Nau
czyciele pracują w.,sokołach w 
bardzo trudnych warunkach, a 
ponadto pracują także w godzi
nach nadliczbowych, pełnią nie
zliczoną ilość funkcji społecz
nych. Czy człowiek obarczony 
wieloma złożonymi obowiązkami 
jest w stanie realizować 
wszystkie zarządzenia i instruk
cje w zakresie bhp?

A ponadto, jakie są nasze dzie
ci, nasza młodzież?

— Od kilku lat wizytuję szko
ły. To bardzo dobrze, że nasza 
młodzież jest zdrowa, żywa i 
energiczna. Są to przecież pozy
tywne cechy. Alę pro'sze mi wie
rzyć, że nieraz z przerażeniem 
patrzę na to, jak uczniowie wy
biegała z klas na przerwe lub 
w jaki sposób opuszczają szkołę 
po lekcjach. Przypomina to wów
czas ucieczkę wystraszonych 
zwierząt. Nikt nie uważa na in-

Niebezpieczeństw czyhających 
na uczniów nie można sprowa
dzać wyłącznie do problemu za
chowania się młodzieży. Zdarza
ją sie przecież wypadki w cza
sie lekcji np. gimnastyki, chemii, 
fizyki i zajęć praktyczno-techni
cznych.

Stale rozwijająca się politech
nizacja szkoły,, zbliżanie mło
dzieży do maszyn i urządzeń 
technicznych — to dodatkowe 
poważne źródło niebezpiecz
nych wypadków.

Notowane fakty muszą wy
woływać zaniepokojenie, zmusza
ją do podjęcia środków zarad
czych. Konieczne jest wspólne 
działanie instancji związkowych, 
administracji szkolnej i wszyst
kich organizacji młodzieżowych. 
W naszych szkołach i placów
kach oświatowo - wychowaw
czych istnieje jeszcze wiele nie
zaspokojonych potrzeb z dzie
dziny bhro, a równocześnie wie
le możliwości zapobiegania nie
szczęśliwym wypadkom oraz 
dalszego wydatnego polepszenia 
warunków pracy i nauki, two
rzenia właściwej kultury pracy.

Do naszych instancji związko
wych należy obowiązek zharmo
nizowania dwóch czynników: 
tworzenia środków materialnych 
i świadomej działalności ludzi 
— ustalenie właściwych kierun
ków działania dla dalszej efek
tywnej poprawy bezpieczeństwa 
i higieny pracy w szkołach.

WALDEMAR JOPKIEWICZ 
inspektor pracy ZNP w Kielcach

drewn ianej. 
elektrotech-

Placówka istnieje od 1950 ro
ku, początkowo bvł to Dom Har
cerza, a po roku pracy przejęło 
ja Ministerstwo Oświaty i prze
kształciło na Stację Młodego 
Technika. Gliwice bardzo po
trzebowały i nadal potrzebują 
tego rodzaju placówki, nic więc 
dziwnego, że rocznie przez nie
wielki budynek stacji przewija 
się ponad 800 uczestników sta
łych zajęć i setki uczniów ko
rzystających z okolicznościowych 
imprez.

Dyrektorka stacji, koleżanka 
Władysława Woźnicka mówi, że 
placówka ehce realizować w peł
ni nowoczesne wychowanie tech
niczne. to znaczy nie tylko wy
posażać młodzież w umiejętnoś
ci techniczne, np. dzięki wyko
nywaniu różnorodnych modeli 
napraw sprzętu itp.. lecz także 
rozbudzać zainteresowania, roz
szerzać jei wiedze teoretyczna 
i wiadomości z różnych dzie
dzin wiążącvch sie z techniką.

Stacja Młodego Technika po
siada 10 pracowni: modelarstwa 
okrętowego i iptniezo-rakieto- 
wego. konstrukcji 
radioelektroniczną,
niczną, fotograficzno-filmową 
mechaniczna, kroju i szycia, 
agrotechniczna oraz twqrzvw 
różnych. Ponadto dysponuje za
sobna biblioteka (w której 
przeważają książki i cza
sopisma techniczne dla młodzie
ży) i świetlicą.

W zajęciach uczestniczy mło
dzież ze szkół DOdstwowvch 
(prawie 80 proc, stałych bywal
ców). przychodzą także ucznio
wie ze szkół średnich.
' W pracv z młodzieżą stosowa
ne są różnorodne metody od
działywania wychowawczego. A 
więc przede wszystkim szerokie 
wykorzystanie zajęć praktycz
nych, modelowanie i konstruo
wanie. nauczanie posługiwania 
sie narzędziami i zasad ich kon
serwacji. Te praktyczne umie
jętności wzbogacane sa posługi
waniem się rysunkiem technicz
nym oraz poznaniem konstruk
cji i działania maszyn (w tvrń 
celu organizowane są np. wy
cieczki specjalistyczne do bośz-' 
czeaólnych zakładów pracy w 
kraju, zwiedzanie wystaw itp.). 
W czasie zajęć praktycznych u- 
czestnicy pracowni uczą sie sto
sowania nowoczesne! technolog:'
i obróbki materiałów ora? uży
wania nowvch materiałów w 
pracv modełarskiei, Svstematy- 
cznie nronasowane jest czytel
nictwo książek i prasy technicz
nej.

W wvchnwawczei działalności 
placówki wiele mieisca zajmuje 
wvkorzvstvwanie różnvch form 
pracv społecznie użvtecznej. IV 
okresie od wiosny do oóźnei je
sieni stacia d”sponuie dużvm 
oerodejn. w którym urządzany 
jest plac zabaw — tzw wesołe 
miasteczko, wyposażone w nowo
czesny sprzęt. Co roku młodz4 
technicy z diwickiei placówki 
zaimuia się montażem placu za
baw, mają wówczas okazje do

P rzed kilkoma miesiącami o- 
pinia publiczna w Polsce 

została zbulwersowana ujawnie
niem fałszu historycznego jakie
go się dopuścili, względnie 
przyzwolili na jego zaistnienie 
odpowiedzialni redaktorzy pom
nikowego wydawnictwa — Wiel
kiej Encyklopedii Powszechnej.

Potraktowanie lub raczej 
spreparowanie treści hasła za
mieszczonego w Wielkiej Ency
klopedii Powszechne: PWN (tom 
VIII), w którym czytamy, że 
„hitlerowskie obozy zagłady ist
niały tylko na ziemiach okupo
wanej Polski oraz że wśród 5,7 
min ich ofiar było — około 99 
proc. Żydów, około 1 proc. Cy
ganów i innych jest politycz
nym i edytorskim skandalem”. 
Ofiary „ hitlerowskiego terroru 
narodowości polskiej znalazły się 
w kontkeście jednego procentu 
„innych”...

W odpowiedzi na tę obelżywą 
prowokację zabrał głos przed 
kilkoma miesiącami 'na łamach 
„Życia Literackiego” Władysław 
Machejek. Wkrótce potem '.Kul
tura”, zamieściła obszerny arty
kuł Kazimierza Fłusinka. Tak w 
pierwszej jak i drugiej publika
cji autorzy stawiali sobie i nie 
tylko sobie konkretne pytanie. 
Kto jest winien, kto jest za ten 
skandal odpowiedzialny? Odpo
wiedzi, a w każdym razie peł
nej, ani w owych artykułach, 
ani później nie było.

w-fc.w www"
PRZECZYTAĆ

Hasło: (Nie tylko)
„Obozy koncentracyjne”

Obecnie dwutygodnik „PRA
WO I ŻYCIE” nr 6 z dnia 24 
marca 1968 r. w artykule Tade
usza Kura „Encyklopedyści” 
przedstawia nam osoby odpowie
dzialne za tę niewątpliwie po
lityczną dywersję.

„Z nieoficjalnych informacji 
— czytamy w artykule — do
cierających do szerokiego ogółu 
wynika, że redagowanie haseł 
w historii najnowszej oddano w 
oacht niektórym skompromito
wanym politykom (konkretnie 
zespół zatwierdzający do druku 
hasła z zakresu historii najnow
szej stanowili: Stefan Staszew
ski, Jerzy Baumritter, Tadeusz

Zabłudowski były szef senzury 
z okresu stalinowskiego, Lucyna 
.Majzner — kierownik redakcji 
nauk społecznych a następnie 
zastępca redaktora naczelnego 
'Wielkiej Encyklopedii Pow
szechnej oraz Maria Ganzowa”.

Wymienieni redaktorzy odpo
wiedzialni są nie tylko za pre
parowania hasła „obozy koncen
tracyjne”. Drastyczność sprawy 
— pisze Tadeusz Kur — skłoni
ła redakcję „Prawa i Życia” do 
rzucenia okiem na zawartość 
dotychczas wydanych tomów 
WEP z myślą o tym, by uzyskać 
odpowiedź ną pytanie: jak od
zwierciedlona została walka i 
martyrologia narodu polskiego 
w Wielkiej Encyklopedii Pow
szechnej PWN. Dodajmy od sie
bie — w dziele, którego każdy 
ukazający się kolejno tom, wi
tany był z olbrzymim zaintere
sowaniem przez każdego czytel
nika, w tej liczbie szczególnie 
nauczycieli, szukających w tej 
edycji źródła rzetelnej i wszech- 
stronnej wiedzy.

Owszem, intencje były na 
pewno najlepsze i biorąc pod u- 
wagę środki jakimi dysponowa
no, mogły być zrealizowane. 
Redaktorom Encyklopedii za
pewniły przecież pomoc zarówno 
najpóważniejsze instytucje pań
stwowe, jak i Insttyuty Nauko
we. Nie odmawiano środków na 
liczne zespoły autorskie (1000

praktycznego zastosowania zdo
bytych umiejętności i wiedzy 
teoretycznej, choćby np, przy 
radiofonizacji terenu.

Poza wspomnianymi pracami 
w zespołach pracowniczych sta
cja organizuje kursy tematycz
ne. np. obsługi aparatów kino
wych, naprawy pomocy audio
wizualnych, kursy przygotowu
jące młodzież do zdobycia kar
ty motorowerowej.

W ramach stacji działa klub 
dvskusvjnv grupujący starsza 
młodzież. Tematyka spotkań klu
bowych jest bardzo urozmaico
na. choć przeważają zagadnienia 
nowoczesnej techniki i jej po
wiązań z poszczególnymi nauka
mi. Stacja Młodego Technika 
żvwo współpracuje z Zarządem 
Uczelnianym ZMS Politechniki 
Gliwickiej, który między inny
mi służv pomocą w organizowa
niu interesujących spotkań w 
klubie.

Doroczna atrakcyjną impreza 
urządzaną przez stacje jest 
„Święto latawca” i organizowa
ne w skali wojewódzkiej zawo
dy modeli lataiacvch, wykony
wanych przez młodzież w róż
nych placówkach wychowania 
pozaszkolnego. Trzeba dodać, że 
na zawodach tvch wychowanko
wie gliwickiej stacji zdobvli im
ponującą liczbę dyplomów.

Jest to z pewnością świadec
two dobrej pracy realizowanej 
przez Stacje Młodego Technika. 
Najistotniejszą sprawą jest jed
nak oddziaływanie wychowawcze 
placówki, budzenie i rozwijanie 
zainteresowań młodzieży, która 
przejawia się następnie w świa
domym wyborze szkoły średniej, 
wyższej uczelni, zawodu.

np.

A.R,

W trzynastym numerze „KRAJU 
RAD" na czoło wysuwają się ma- 
teriały poświęcone 100 rocznicy uro
dzin Maksyma Gorkiego, wielkiego 
pisarza proletariackiego. Lew T o- 
dorow w artykule ..Słowo o czło
wieku” wiele miejsca ooświęca pra
cy wychowawczej laka prowadził 
Gorki z młodymi pilarzami, którzy 
garnęli sie do literatury.

Wielobarwne zdjęcia przypominała 
moskiewskie mieszkanie Gorkiego 
przy ulicv Aleksandra Hercena. a 
D Ostrowski pisze o realizowanym 
dla uczczenia 10q rocznicy urodzin 
Gorkiego filmie ut. ..Przez Ruś”. 
Film oparty lest na motywach wcze
snych onowiadań Gorkiego.

Na pierwszych kolumnach trzyna*- 
stego numeru ..Kraju Rad’« — his
toryczne tuż zdieci» 7 filmu ..Dzie
sięć lat ery kosmicznej”. Sa to zdię- 
cia oryginalne z kroniki filmowej, 
która utrwaliła niezapomniane dni 
kwietnia 1961 roky (miedzy innymi

wystrzelenie pierwszego radzieckiego 
sztucznego satelity Ziemi. Jurij Ga
garin żegna sie z przyjaciółmi przed 
starem w Kosmos).

W dziale — wiedza i postęp — 
wiele ciekawostek naukowych a 
oto miedzy innymi tytuły niektórych 
z nich: kosmiczny hamulec ziemi, 
statki pogody, reportaż telewizyjny 
z głębiny, aerojony bodźcami życia,

O Fainie Kaniewskiej. artystce na
rodowej ZSRR, aktorce teatru im. 
Mossowietu pisze Tatiana T e s s. 
Tytuł artykułu- „Jest wśród nas 
aktorka”. I Łasakowski po
świecą swój fotoreportaż Operze 
Odeskiej. Gmach odeskiei opery jest 
jednym z najpiękniejszych budyn
ków teatralnych na świecie.

Maria K anielska kreśli swoie 
wrażenia ze świeżo otwartej w 
Moskwie, w Muzeum Rewolucji.) wy
stawy polskiej platyki. (z)

TECHNIKUM MECHANICZNO-KUŹNICZE w Ustroniu kolo 
Cieszyna woj. katowickie, ogłasza konkurs na stanowiska: 
kierownika oraz wychowawcy internatu męskiego. Podania 
należy kierować do dyrekcji szkoły — Ustroń koło Cieszyna, 
ul, 1 Maja 12. Do podania należy dołączyć: życiorys, świadec
two ukończenia odpowiednich studiów pedagogicznych, kwe
stionariusz osobowy i zaświadczenie z ostatniego miejsca pra
cy. Dla kierownika internatu zapewnia się mieszkanie służ
bowe. K-39-0

Jesteśmy już trzeci tydzień w Do
mu Zdrowia Związku Nauczycielstwa 
Polsk.ego. Mila niespodzianka były 
stworzone nam tu prawdziwe leczńi- 
czi)-wv poczyń ko we warunki, na 
pewno nie gorsze w tym mmi-sana- 
toriuni niż w renomowanych zakła- 
dach leczniczo-wy poA-zyn ko wych. U- 
dzielono nam. kuracjuszom, bardzo 
szybkiej i sprawnej opinki lekar
skiej. Dzięki temu już w drugim 
dniu pobytu rozpoczęliśmy kurację.

Reorganizacja tego niewielkiego 
domu wczasowego w prawdziwy 
Dom Zdrowia jest przwkłaiem god
nym naśladowana cz^go można do
konać przez urzeczvxvistnieni e cen
nej imcjatvwv. Należy wziąć p°d 
uwagę, że jest to dopiero drugi tur
nus tego zreorganizowanego doniu 
wypoczynkowego, a 
formy pracv maja 
pełnej stabilizacji, 
podkreślenie z.aslugu 
kawa imc.iatywa została 
zrealizowana. Dzięki .....
kim okresie właściwych przygotowań 
można było w pierwszych dniach 
stycznia bieżącego roku przekształ
cić Dom Wypoczynkowy w Dom 
Zdrowia, w pełnym tego słowa zna
czeniu. Uzyskano w ten sposób oko
ło 1500 mieisc leczniczych rocznie w 
Krynicy, bez specjalnych nakładów 
inwestycyjnych. .

W najbliższej nrzvszłnści bedzte 
wybudowany Dom Zdrowia w Kry
nicy. Do tego czasu, ti. w perspek
tywie kilku lat, umożliwi się lecze
nie przy rćwnoczesnvm wypoczynku 
kilku tysiącom nauczycieli, co rów
nocześnie oznacza uzyskanie znacz
nych oszczędności.

Warto także wspomnieć o troski!- 
,wei opiece dohrpj kuchni i roz
rywkach które zawdzięczamy pra
cownikom tutejszego domu.

domu 
istniejące tu 

już charakter 
Na szczególne 
le fakt, iż cie- 

... tak szvhko 
temu po krftt-

Uczestnicy II turnusu
Domu Zdrowia ZNP w Krynicy
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KOMUNIKAT

Kol. S. Józef z Gliwic. Ponieważ, 
o uprawnien’ach mieszkaniowych 
nauczycieli praculacych na wsi pi
saliśmy nielednokrotnie. dlatego nie 
możemy odpowiedzieć na łamach 
„Głosu”.

Prosimy 
kładnego 
listownie, 
simy 
nika

o podanie nazwiska i do- 
adresu. Odpowiemy Wam 
W liście do redakcji pro- 

powołać sie na liczbę dzien-
— 1224.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Nauczycieli do nauczania księgowości, j. polskiego i WF-dziewcz. 
zatrudni z dniem 1.IX.1968 r. DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZA
WODOWYCH CRS w ZŁOCIENCU, UL. OKRZEI 4 (woj. koszaliń
skie); Wymagane studia wyższe ze specjalnością do nauczania wy
mienionych przedmiotów. Istnieje możliwość dodatkowego zarobku 
na Wydziale Zaocznym. Istnieje możliwość uzyskania mieszkania.

K-37

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ KOP. WĘGLA 
KAM. „NOWA RUDA” w NOWEJ RUDZIE, UL. STARA DROGA 4
woj. wrocławskie zatrudni z dn. 1. IX. 1968 r. w pełnym wymiarze 
godz. następujących pracowników: I) nauczyciela j. polskiego z wyż
szym wykształceniem o kierunku filologia polska, 2) nauczyciela 
elektrotechniki i fizyki z wyższym wykształceniem o kierunku elek
trycznym, 3) nauczyciela górnictwa i maszyn górn. z wyższym wy
kształceniem o kierunku górnictwo, 4) nauczycieli zawodu o specjal
nościach: górniczej, mechanicznej, elektrycznej i stolarskiej. Wy
magane co najmniej wykształcenie średnie oraz 3-letni straż pracy 
w wyuczonej specjalności. Mieszkanie dla osób samotnych zapew
nione. Bliższych informacji w sprawie zatrudnienia udziela dyrekcja 
szkoły.

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CRS w ZŁO- 
CIENCU zatrudni z dniem 1. VII. 1968 r. kierowniczkę internatu. 
Wvmagane studia wyższe Istnieje możliwość otrzymania godzin 
nadliczbowych w szkole. Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 
Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodowych CRS w Złocieńcu, ul. Okrzei 4 
(woj. koszalińskie). K-40
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W dniu 5 stycznia 1968 roku zmarł 
w wieku 71 lat. po 59 latach pracy 
nauczycielskiej dyrektor 
daąoTiczneąo w Łom‘żv, 
DZIMIERZ FEDYSZYN 
swa nrace jako naurzv< 
podstawowej w powiecie 
Potem pracował jako
Szkoły Ćwiczeń w F.omży 
1948-49 pełnił funkcje

Kol. KAZIMIERZ KLATKA ur. 25. 
IX. 1908 r w Turoszówce. woj. 
Rzeszów, zmarł dnia 9 stycznia 1968 
roku. Do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego należał od 1930 roku. W 
czasie swej pracy pełnił różne 
funkcje związkowe i pracował w ad
ministracji szkolnej w powiatach: 
Zę-orzelec. Ltihin. Oława. W latach 
1947—49 pełnił funkcje prezesa Zarzą
du Oddziału Pow. ZNP w Zgorzel
cu. Od 1954 r. pracował jako zastęp
ca kier. Wydziału Oświaty j K”Itu- 
rv oraz bvł członkiem Prezydium 
Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP 
w Oławie. Bvłv sekretarz Prez. w 
Oławie. a ostatnio radny PRN, 
uczestnik walk o wolność i wyzwo
lenie społeczne, oficer od rodzonego 
WP. zadłużony działacz ruchu ludo
wego. Za ofiarną i pełną noświuce- 
nią działa In ość zostałndzTra^z^ny .   . ...
Krzyżem Kawalefsktńi" Ordent Od- h5h’ińtPke ' pedagogiczną; 
rodzenia Polski. Złotvm. Krzyżem 
Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasłu
gi. Medalem X-łecią. Odznaka Tvsiąc 
locia. Złotą Odznaką Zasłużonego 
dla Dnłnego Śląska i Złotą Odzna
ką ZNP.

Liceum Po
koi. WŁO- 

Rozpoczął 
;1 szkoły 

Garwolin, 
nauczyciel 
W latach 

inspektora 
szkolnego i położył duże zasługi przy 
organizacji szkól w powiecie łom
żyńskim Wybrany jednomyślnie pre
zesem Oddziału powiatowego ZNP, 
piasłowal ten urząd przez dwie ka
dencje. Dzięki jego staraniom do
kończono budowy Domu Nauczycie
la w f.omży oraz zorganizowano 
wcześniej n’’ż w innych powiatach 
. . .......... Od roku 
1053 kol, FedVszvn pełnił funkcję dy
rektora 
Łomży, 
poznać 
przyjaciel młodzieży.

T.iceuni Pedagoęicz.neeo w 
Na tym stanowisku dal się 
lako wybitny pedagog i

Dnia 14 lutego br. zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach 
w wieku 58 lat

kol. LUDWIK HALICKI
dyr. Technikum Rachunkowości Rolnej w Kłementowicach koło 

Puław i długoletni dyrektor szkół rolniczych w Kluczkowicach i Ki- 
janach. Członek ZNP, przyjaciel młodzieży i wielki opiekun sportu. 
Zmarły bv! odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Tysiąc
lecia i Odznaką Zasłużonego Działacza Sportowego.

Część Jego pamięci!
Oddział Powiatowv ZNP w Puławach.

Otmisko i Rada Pedagogiczna Technikum 
Rachunkowości Rolnej w Kłementowicach
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EłJBHE
autorów i ponad 100 redakto
rów). Historycy, najwybitniejsi 
uczeni i badacze wchodzili tak 
w skład Rady Naukowej, jak i 
Komitetu Redakcyjnego WEP 
PWN, Mimo to jednak z historią 
nie wyszło zwłaszcza z ta naj
nowszą. o której tyle mówiono 
w przedmowie do dzieła.

„Historia ■ nauczyła nas nie 
wierzyć w przypadek — czyta
my w artykule — Nic się samo 
nie działo, nic nie dziele i dziać 
się samo nie będzie. Trzeba u- 
możliwić uczciwym ludziom w 
PWN uwolnić się od narzuco
nych im współpracowników, nie 
mających ani kwalifikacji nau
kowych. ani — jak się okazało 
— politycznych, niezbędnych 
przy pracy nad takim dziełem 
jak Encyklopedia Powszechna. 
Próbowano przerzucić odpowie
dzialność za te sprawy na bar
ki naszych naukowców. Jest to 
manewr wymagający zdecydo
wanego potępienia. Naukowców 
tych poddawano naciskom, sz.a- 
rogęsiono się w ich tekstach, 
lekceważono”.

Autor rozprawia sie w arty
kule z tezą dzielenia hitlerow
skich obozów na „obozy zagła
dy”, w których mordowano 
programowo oraz na „obozy 
koncentracyjne”, w których ek
sterminacja więźniów wynikała 
raczej z ich własnej winy: na 
skutek słabej odporności fizycz
nej lub psychicznej...

Wszystkie obozy hitlerowskie 
były obozami zagłady. Mówią 
o tym wyraźnie zachowane i 
dostępne każdemu uczonemu 
dokumenty hitlerowskie.

„Uznając zatem za udowod
niony fakt, że wszystkie hitle
rowskie obozv koncentracyjne 
były fabrykami śmierci — pisze 
Tadeusz Kur — należy tym sa
mym zdementować sugestie re
dakcji WEP PWN identyczne z 
tezami propagandy syjonistów 
z Izraela i rewizjonistów z NRF. 
jakoby obozy zagłady istniały 
tylko na ziemiach okupowanej 
Polski”. Bowiem obozów zagła
dy było w Europie ponad 1500 
na całym obszarze okupowanym 
przez 'Hitlera. W Polsce 64 
Prawda jest, że były wśród nich 
4 ośrodki masowej i natych
miastowej zagłady (Chełmno 
n/Nerem, Treblinka II, Bełżec, 
Sobibór) istniejące samodzielnie 
oraz 2 ośrodki masowej i. na
tychmiastowej zagałdy istnieją
ce przy obozach koncentracyj
nych Oświęcim-Brzezinka i Maj
danek. Prawda jest również, że 
większość obywateli polskich 
pochodzenia żydowskiego oraz 
obywateli innych krajów uzna
nych przez Hiterowców za Ży
dów została zgładzona właśnie 
w tych 6 obozach. O wyborze 
jednak miejsca zadecydowały — 
jak mówią dokumenty — a nie 
jak ehce pełna oszczerczych in

wektyw propaganda syjonistycz
na — „wyłącznie hitlerowska 
ekonomia zbrodni”.

Zgodnie z nią budowano ko
mory gazowe i piece kremato- 
ryjne w pobliżu największych 
zasobów surowca ludzkiego: ży
dowskiego. a także polskiego, 
rosyjskiego, ukraińskiego i bia
łoruskiego.

Podając za autorem, przyznać 
trzeba — że historii w WEP 
PWN jest dużo. Dp życiorysów 
królów polskich i książąt dziel
nicowych zastrzeżeń na ogół 
mieć nie można. Podobnie do 
zabytków i dzieł sztuki. A tak
że do biografii działaczy po
litycznych. społecznych, oświa
towych oraz ludzi kultury i 
sztuki. Są w Encyklopedii takie 
hasła jak „Armia Krajowa”, 
„Armia Ludowa” i „Bataliony 
Chłopskie”. Jest nawet hasło: 
„Kierownictwo dywersji AK” 
oraz „Batalion „Parasol”. Mimo 
to w swojej treści, niezależnie 
od rozproszonego układu alfabe
tycznego. brak jest pełnego bi
lansu działalności i przeglądu 
akcji bojowych polskiego pod
ziemia. Również pomijany lub 
pomniejszany jest wkład pol
skiego czynu zbrojnego w cza
sie ostatniej wojny. Słowem, 
hasła poświęcone martyrologii 
narodu polskiego i walki z oku

pantem nie pokazują czym bvła 
okupacja dla Polski i czym by
ła Polska w czasie okupacji.

Na dowód tego ’ smutnego 
stwierdzenia autor publikacji 
dokonuje alfabetycznego prze
glądu wielu miast i wsi pol
skich. które dostąpiły wątpliwe
go. jak sie okazuje, zaszczytu 
goszczenia na kartach Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej, bo 
ich historia kończy się najczę
ściej na XIX wieku, a ta naj
nowsza bolesna, często heroicz
na, okupacrina zostaję z reguły 
pominięta. Podczas, gdy przy o- 
pisie miast niemieckich nie za
pomina się o nieporównalnie 
mniejszych stratach z okresu ó- 
statniei wojny.

Na zakończenie artykułu Ta
deusz Kur wylicza szereg pre
tensji do haseł wybieranych iak 
ponadnie. I tu niemal w każdym 
gdzie powinna być mowa o na
szym udziale zbrojnym w zma
ganiach drugiei wojny świato
wej nie ma takowych informacji 
lub co najwyżej są lakoniczne i 
niepełne.

O tej sprawie nie sposób 
mówić ani pisać spokojnie. 
Strat moralnych, wynikłych z 
tego skandalu naprawić się nie 
da jeszcze bardzo długo. Jak 
długo jednak trzeba będzie cze
kać, aby przynajmniej poprawić 
te błędy?

<s)

Kupie książkę pt. ,,Ignacy Krasicki” 
w opracowaniu Nowak-Dłużmiew- 
skiej. Wiadomość przesłać pod 
adresem Iza Kolińska, Sz.koła Pod
stawowa w Szklarre Przvsndzkiej, 
pow. Ostrzeszów, woj. Poznań.

Wykonuję sygnalizacyjne zegary 
szkolne. Stanisław Forvś. Bielsko- 
Biała. Dzierżyńskiego 39. 15-0

Dzwonki szkolne korytarzowe, po
dwórzowe — naprawia,, wykonuje 
nowe na zamówienia Warsztat Rze
mieślniczy. Banasik. Katowice-S^o- 
pienice, Knicza 2. 30-0

Mieczysława Waissówna poszukuje 
koleżanek, które zdawały maturę w 
Seminarium Nauczycielskim — Kurs 
A w Stanisławowie w roku 1935. 
Zgłoszenia oroszę kierować nod ad
resem: Mieczysława Długosz.ewska — 
Kraków, ul. Kościuszki ■ 20/8.

Sztandary szkolne wykon u jo wyspe
cjalizowana Pracownia Haftów Ar
tystycznych — mistrz Zofia Kledzik, 
Poznań, ul. Garncarska 2/7. tel. 502-14. 
r. zał. 1950.

42-0

Krzewy ozdobne, cebulki, byliny do 
wiosennego sadzenia duży wvbór po
lecam, żądać ofertę. Woroncow, 
Płock, Wiejska.

Zam, 389. N-67



Można ich spotkać wszędzie — 
na ulicy, w tramwaju, autobusie, 
w kolejce po zakupy, na zaba
wie. 1 dość często, niestety, w 
pracy. Groźni bywają tylko w 
tym ostatnim miejscu. Wyglą
dem, zachowaniem — w zasa
dzie niczym nie różnią się od in
nych zjadaczy chleba. Potrafią 
być czarujący, uśmiechać się i 
żartować, kiedy indziej znów są 
poważni, odpowiedzialni, zdyscy
plinowani. Tyle że w zanadrzu 
ukrywają swoje małe hobby: o- 
pętańczą wprost chęć dokuczania 
innym. Zawsze jednak słabszym 
od siebie. Bowiem wysoko roz
winięta tchórzliwość nie pozwala 
im atakować tych, którzy w dra
binie służbowej stoją wyżej. 
Szukają więc ofiar wśród „pod
danych”. I okazji. A tych bywa 
codziennie niemało.

Oto koleżanka Z. idzie na u- 
rlop macierzyński. Składa poda
nie z prośbą, aby po powroes 
zmieniono rozkład zajęć w taki 
sposób, by po czterech godzinach 
lekcyjnych istniała w nim 
przerwa na karmienie dziecka. 
Przepisy wyraźnie te sprawy re
gulują, nauczycielka ma prawo 
żądać udogodnień dla siebie. 
Wrażliwy i taktowny zwierzch
nik' zrobi w danym przypadku 
wszystko, aby kobieta nie prze
rywając pracy mogła wychowy
wać maleństwo, nikt bowiem nie 
może -jej zastąpić przy karmie
niu niemowlęcia.

Zatruwacz ma jednak na ten 
temat inne zdanie. „Uruchamia” 
więc swoje hobby. Wie on, że 
prżepisy trzeba respektować. U- 
kłada więc plan, w którym po 
czterech lekcjach nauczycielka 
Z. ma „okienko”. Około 59 minut, 
wolnego czasu. W tym okresie 
musi: przejść pieszo dwa lub 
trzy kilometry ze szkoły do do
mu (w zależności, z którego z 
dwu budynków szkoinwh wy
chodzi), nakarmić maleństwo i 
znów przejść dwa lub trzn kilo
metry, aby roznncząfi następną 
lekeie. Ze n:e zdąży teao zrobi'*9 
To już jej pruwatna sprawą. W 
arkuszu spostrzeżeń można prze-

fes

e NARADA
POŚWIĘCONA MIŁOSNICTWU 
SZTUKI
I RUCHOWI AMATORSKIEMU

Z inicjatywy CRZZ odbyła się w 
Warszawie krajowa narada poświę
cona omówieniu głównych proble
mów i kierunków rozwoju amator- 
sk ego ruchu artystycznego i spo
łecznego ruchu miłośnictwa sztuki.

W dyskusji, której podstawą był 
referat dotyczący miłośnictwa sztuki 
■oraz czteroletni plan realizacji wnio
sków z Festiwalu Kulturalnego 
Związków Zawodowych, zajmowano 
się głównie usprawnieniem porad
nictwa i pomocy metodyczne] oraz 
potrzebą wzbogacenia repertuaru dla 
amatorów we wszystkich dziedzinach 
sztuki. Sporo uwagi poświęcono też 
pracy społeczno-wychowawczej w 
ruchu amatorskim.

0 PRACE HISTORYKÓW
O STOSUNKACH 
POLSKO-RADZIECKICH

Na posiedzeniu rady naukowej Za
kładu Historii Stosunków Polsko- 
-Radzieckich PAN omówiono wyni
ki prac naukowych tej placówki w 
roku minionym i plan badań na rok 
bieżący i przyszły.

Podstawowym zadaniem Zakładu 
w7 bieżącym roku, i latach nast,”-

ZATRUWACIE
cięż napisać, że nauczycielka jest 
niezdyscyplinowana, że spóźnia 
się na lekcje. Bo, mając do dy
spozycji 50 minut i 6 kilometrów 
drogi, którą trzeba, przebyć pie
szo, spóźniać się musi. A poda
nie, które w tej sprawie składa 
z prośbą o zmianę? A, niech 
składa. Zdolny zatruwacz i z tym 
sobie poradzi. Może przecież 
zawsze być tak, że podań w ogó
le nie' składano. Kto potrafi to 
udowodnić? *

Basowy zatruwacz chce za 
wszelką cenę zostać nadgorliw
cem. Robi to w celach li tylko 
asekuracyjnych, ale tego nikt tak 
nie odczytuje. „Basowy” zna bo
wiem doskonale przepisy i do
brze wie, jak niebezpiecznie jest 
je deptać. Można bowiem popa
rzyć sobie delikatne stopy, zra
nić duszę, a przede wszystkim 
narazić na niebezpieczeństwo 
własny autorytet. Buszuje więc 
w dżungli zwanej nadgorliwo
ścią.

Okazje spadają jak gwiazdy z 
nieba. Oto jeden z nauczycieli 
zostaje studentem zaocznym. 
Najpierw więc rasowy zatruwacz 
tłumaczy studentowi: „Kolego, 
w przepisach wyraźnie napisano, 
że zakład pracy MOZĘ udzielić 
do 21 dni urlopu dla celów 
kształcenia. Ale nie powiedziano, 
że MUSI. I to jest istotne, kole
go. Gdyby napisali „musi”, to 
bym wam urlop dał”.

Rasowy zatruwacz bywa jed
nak wspaniałomyślny — w koń
cu częstuje nauczyciela sześcio
dniowym. urlopem w ciągu roku. 
W myśl znanej anegdoty: ..Jedz, 
kochanie, może ci zaszkodzi”.

Szkodzi, rzeczywiście. Bo kie
rownik ma dużo czasu (i obo

nych pozostaje nadal wielkie wy
dawnictwo seryjne „Dokumenty i 
materiały do historii stosunków 
polsko-radzieckich”. realizowane 
przez zespół polskich pracowników 
naukowych przy współudziale histo
ryków radzieckich. Kontynuowane 
również będzie wydawanie periody
ku pt. „Z dzieów s.osunków pol
sko-radzieckich (studia i materiały)”'.

© TURNIEJ WIEDZY O SZTUCE

Centralne Buro Wystaw Artys
tycznych w Warszawie organizuje 
pią y z kolei Turniej Wiedzy o Sztu
ce dla uczniów szkół średnich. W 
turnieju weźmie udział młodzież 
rzkolna z Bydgoszczy, Katowic, Kra
kowa, Lublina, Wrocławia i War
szawy. Finaliści z poszczególnych 
miast spotkają się 25 kwietnia w 
warszawskiej „Zachęcie”. Dla tych, 
którzy wykażą się największym za
sobem wiadomości (his oria sztuki 
od czasów najdawn;e.iszych) przezna
czono cenne nagrody.

@ G00 MONET Z XVII WIEKU 
ODKRYTO POD LUBLINEM

Uczniowie szkoły podstawowej w 
P askach, w powiecie lubelskim, w 
czasie zabawy na polu odkryli 
dzbanek zabezpieczony od góry skó
rą. Gdy go rozbili, posypały się z 
niego dziwne monety.

Odkryciem chłopców zainteresował 
się kierownik miejscowej szkoły, 
Ryszard Janiec. O odkryciu zawia
domiono kierownictwo Muzeum Lu- 

j bełskiego. Jak się okazało, znalezio
ne monety pochodzą z XVII wieku. 
Są to talary Władysława IV, półto
raki Zygmunta III, szósta ki • koron
ne i gdańskie, trojaki i kilka ob
cych talarów — razem 600 monet 
dużej wartości numizmatycznej.

WSPÓŁPRACA TV
ZSRR i FRANCJI

Na sesji radziecko-francuskiej ko
misji do spraw' telewizji kolorowej 
osiągnięto porozumienie co do kon
tynuowania badań nad doskonale
niem techniki przekazywania audy
cji telewizji kolorowej między ZSRR 
i Francją. 

wiązek wynikający z przepisów!), 
aby sprawdzić postępy w nauce 
swojego podwładnego. Po każ
dym więc powrocie z uczelni pa
da: „Proszę, kolego, indeks, za
świadczenie o zdanym egzami
nie” itp. itp. Zmęczony student 
poddany więc zostaje drugiemu 
egzaminowi, tym. razem „ze spra
wowania”. Jego tłumaczenie, że 
nocował na dworcu, że jest bar
dzo zmęczony, nie zostaje nawet 
zauważone. Tego w przepisach 
nie ma.

Zdarzyło się, że zastraszony 
kontrolą student przywiózł w 
indeksie „gola”. Raz jeden oblał 
egzamin. Rasowy zatruwacz nie 
pyta w takich sytuacjach, dla
czego tak się stało, nie bawi się 
w „drobiazgi”. Wykrzywia 
wzgardliwie usta, uznając swego 
współpracownika za nieuka i 
głuptaka. Po czym, odtrąca z 
pensji część zarobku za dzień 
przyznanego na egzamin urlopu.

Obowiązki, jakie bierze ńa'sie
bie zakład pracy w momencie 
wysłania pracownika na studia, 
są tak ogólnie i niejasno sfor
mułowane, że rasowy zatruwacz 
z pełną świadomością może je 
lekceważyć, bez narażania się na 
przykre konsekwencje. W nagro
dę zaś za nadgorliwość, którą 
wielu zwykło nazywać . „dbało
ścią o dobro społeczne”, bywa 
honorowany. *

Często spotkać też można typ 
zatruwacza specjalny. Różni się 
on tym od dwu poprzednich, że 
swą działalność rozwija rzadziej. 
Ale za to jakże skutecznie! Ma 
on bowiem niejakW skłonności 
do oszczędzania. A więc, na kim. 
by tu zaoszczędzić — pytanie to 
dręczy go wciąż i nie spocznie

Duża rola przypada tu radzieckie
mu sztucznemu sa. elicie łączno.5 o- 
wemu „Mołnia-1”. Związek Radziec
ki udostępnił jeden sputnik tego 
typu do przeprowadzania doświad
czalnych transmisji telewizji kolo
rowej między Moskwą i Paryżem.

& 22 MILIONY WIDZÓW 
NA FESTIWALU ' * 1 '■ 
KINEMATOGRAFII ZSRR

mu leczenia, wydaje komisja za
świadczenie o stanie zdrowia we
dług wzoru ustalonego przez mi
nistra zdrowia.

Zaświadczenie o stanie zdro
wia, tak co do potrzeby udzie
lenia nauczycielowi urlopu, jak
i czasu trwania tego urlopu, nie 
dłużej jednak jak jeden rok, jest 
dla władzy szkolnej wiążące.

Decyzja o udzieleniu nauczy
cielowi urlopu płatnego dla po
ratowania zdrowia powinna być 
doręczona nauczycielowi w mo
żliwie krótkim czasie, nie póź
niej jednak niż w ciągu dwóch 
tygodni od daty otrzymania udo
kumentowanego podania. Nie
otrzymanie decyzji w wyżej po
danym terminie upoważnia na
uczyciela do powstrzymania się 
od pracy przy jednoczesnym za
wiadomieniu o tym bezpośredniej 
władzy szkolnej.

Z urlopu płatnego dla porato
wania zdrowia mogą korzystać 
nauczyciele mianowani i kontrak
towi, zatrudnieni do odwołania

Ponad 22 mifony osób obejrzało w 
całym kraju filmy radziecki? wy- 
świe lane w okresie trwającego w 
ubiegłym roku fest.walu kinemato
grafii radzieckiej.

We współzawodnictwie prowadzo
nym między województwami o naj
lepsze wynki festiwalu, pierwsze 
miejsce zdobyło województwo ko- 
szaiińskie, wyprzedzając Warszawę 
i województwo łódzk e oraz Katowi
ce, Lublin i Kraków.

WYSTAWA POLSKIEJ
SZTUKI I KSIĄŻKI
W GANDAWIE

W dużym belgijskim ośrodku kul
turalnym w' Gandawie otwarto wy
stawę polskiej ks.ążki i sztuki (tka
niny artystyczne, plakat, graf ka). 
Ekspozycja, a szczególnie jej część 
poświęcona wydawnictwom i tkani
nom. cieszy się dużym zaintereso
waniem miejscowego świata artys
tycznego.

@ SUKCES POLSKIEJ ARTYSTKI 
W ANGLII

Poważny sukces odniosła w Anglii 
wystawa gobelinów’ warszawskiej 
plastyczki — Tamary Hans, ekspo
nowana w jednej z sal wystawowych 
w’ Edynburgu.

Na zaproszenie instytutu Sztuk 
Pięknych w Galash els, wystawa T. 
Hans, składająca się z 18 gobelinów, 
jest obecnie eksponowana w tamtej
szej galera. Stamtąd — na prośbę 
Towarzystwa Szkocja-Polską — prze
niesiona zostanie do jednej1 z galerii 
w' Glasgow’, a 14 mała zainauguruje 
w Plymouth cykl imprez urządzo
nych pod nazwą „Sztuka polska — 
Anglii”. 

dopóty, dopóki nie dopnie swe
go. Ofiarą tego rodzaju zatruwa- 
czy padają zwykle starsi nauczy
ciele, tak jakoś zwykle w przed
dzień emerytury. Daje im się w 
specjalnej formie do zrozumie
nia, że powinni odejść.

Jak można takiego nauczyciela 
dotknąć najbardziej? W prosty 
sposób: obniżyć zarobki! Niech 
wie, że zaczyna być niepotrzeb
ny.

Oto nauczyciel wiejskiej szko
ły, jej wieloletni kierownik W. 
K. przez wiele lat otrzymywał 
dodatek dla wybitnych pedago
gów. Niedużo tego było, ale 
rzecz traktować trzeba raczej 
prestiżowo. Dodatek otrzymują 
na ogól nauczyciele wyróżniający 
się w pracy dydaktyczno-wycho
wawczej, mający jakiś dorobek, 
z którego mogliby korzystać in
ni, młodsi koledzy. Jest więc 
wyróżnieniem, oceną, bodźcem 
dla innych.

Ale nasz zatruwacz ma na ten 
temat inne zdanie. Nie interesu
je go podział na wybitnych i 
mniej doświadczonych pedago
gów. Dla niego ważne jest, ze 
kierownik ma 58 lat, a więc po
zostałe mu jeszcze tylko dwa 
lata do emerytury. Nic więc pro
stszego, jak skreślić go z listy 
osób otrzymujących dodatek. To 
na pewno zaboli ambitnego kie
rownika. Zrozumie, że sie go już 
przestało cenić i... odejdzie.

Zatruwaczowi za ten czyn nikt, 
złego słowa powiedzieć nie może. 
W przepisach bowiem, nie ma 
wzmianki o tym, jak być czło
wiekiem. *

Przykłady. które podaję, są, 
niestety, autentyczne. Zdarzyły 
się w naszych szkołach. Atmo
sferę niepokoju i „zimnej woj
ny” wytworzyli tu sami nauczy
ciele. Zrobili to bez żadnej po
trzeba. tvlk.o dlateao. że zabrakło 
im dobrej woli, odrobiny współ
czucia dla słabszego. Czy to wła
śnie nie jest przerażające?

MAR.

POLSKI PLAKAT 
W MONTREALU

W Stable Gallery w Montrealu 
czynna jest wystawa pod nazwą 
„Plakaty z Polsk”. Na wystawie 
znalazło się 60 plakatów' — dzieła 24 
.artystów.

© GRAND PRIL
DLA POLSKIEJ
KRÓTKOMETRAŻÓWKI
NA FESTIWALU W ARGENTYNIE

Na zakończonym w Argentynie IX 
Mędzy narodowym Festiwalu Filmo
wym polska krótkometrażówka reży
serii Mirosława Kijowicza pt. ,,La- 
terna magica” otrzymała grand prix 
dla najlepszego filmu krótkometra- 
żowego.

© LIRYKA TUWIMA
PO ROSYJSKU

Nakładem moskiewskiego wydaw
nictwa „Młoda Gwardia” ukazał się 
zbiór wierszy Juliana Tuwima pt. 
„Liryka wybrana”. Autorem prze
kładu na język rosyjski jest D. Sa- 
mojłow. Dokonał on również wybo
ru wierszy oraz napisał wstęp do 
wydanego zbioru.

@ CZYTAJĄCA LODŹ
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Ostatnią sesję Rada Narodowa 
mias.a Łodzi poświęciła ocenie czy
telnictwa w tym mieście. Radni za
poznali się z badaniami ankietowymi 
na temat poczytności poszczególnych 
dziel liseratury, popularności autorów 
bądź rodzajów literackich. Okazało 
się, że tylko 28 proc, książek popu
larnonaukowych znajduje czytelni
ków. Stwierdzono natomiast częstsze 
korzystanie z encyklopedii, roczni
ków politycznych i gospodarczych. 
W dziedzinie literatury pięknej us
talona została lista 50 najchętniej 
czytywanych pisarzy, którą otwiera 
Sienkiewicz, Hemingway i Lew Toł- 
strój. Młodzież stanowiąca połowę 
czytelników, interesuje się przede 
wszystkim beletrystyką współczesną, 
a także książką techniczną.

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
PODRĘCZNIKI

Anna Mikulska: PLAY AND 
LEARN. Book 3. Ilustr. A. Kilian. 
WP, Warszawa, 1968; cena 30 zł.

Eugeniusz Mroczko: ROZMÓW
KI WĘGIERSKIE. WP, Warszawa 
1967; cena 15 zł.

Hanna Namowicz: LOSY ŻY
CIOWE NIELETNICH PRZE
STĘPCÓW. PSYCHOLOGICZNE 
BADANIA NAD PROGNOZĄ 
KRYMINOLOGIC^NĄ. Wyd. 
Prawnicze, Warszawa 1968; s. 192, 
cena 25 zł.

Marian Pietraszewski: EKONO
MIKA PRZEDSIĘBIORSTW. OR
GANIZACJA GOSPODARKI NA
RODOWEJ. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 248, cena 15 zł. Książka 
zatwierdzona przez MOiSW jako 
podręcznik dla uczniów kl. V 
techników grupy ekonomicznej i 
usługowej, specjalność: ogólno- 
ekouomiczna.

Rajmund Sosiński: OBRAZKI 
ZE ŚWIATA FIZYKI T TECHNI
KI. MON. Warszawa 1968; s. 228, 
cena 30 zl. Zadaniem książki jest 
rozwinięcie „myślenia techniczne
go” u młodych entuzjastów tech
niki. Może również posłużyć pe
dagogom & ich pracy nad rozbu
dzaniem wśród młodzieży zainte
resowania tą dziedziną wiedzy.

Z. Stankiewicz, A. Suzin: MA
TERIAŁY POMOCNICZE DO WY
CHOWANIA MUZYCZNEGO. LI
CEUM DLA WYCHOWAWCZYŃ 
PRZEDSZKOLI kl. III. PZWS, 
Warszawa 1968; cena 6 zł. MOiSW 
aprobowało niniejszą książkę ja
ko pomocniczą w liceach peda- 
gogicznvch dla wychowawczyń 
przedszkoli.

Kazimierz Wiśniowski: TOWA
ROZNAWSTWO DLA ZASADNI
CZYCH SZKÓŁ HANDLOWYCH 
kl. I, PWSZ, Warszawa 1968; s. 
256, cena 18 zł.

HISTORIA

PONAD LUDZKĄ MIARĘ:
WSPOMNIENIA OPEROWANYCH 
Z RAVENSBRUCK. Ki W. War
szawa 1968; s. 398, cena 33 zł.

BELETRYSTYKA

Ernest Hemingway: MIEĆ I 
NIE MIEĆ. „Czytelnik”, Warsza
wa 1968; s. 278, cena 18 zł.

Zbigniew Nienacki: UROCZY
SKO. Wydawnictwo Łódzkie, 
Łódź 1968; s. 318, cena 26 zł.

Stefan Zweig: MARIA STU
ART. PIW. Warszawa 1968; s. 372, 
cena 30 zł.

KSIĄŻKI O WARSZAWIE

Władysław Kopaliński: W 
WARSZAWIE I W WARSZAWCE. 
Wybór felietonów z lat 1965—1967. 
Wyd. Literackie, Kraków 1968; 
s. 350, cena 22 zł.

WARSZAWA I JEJ MIESZ- 
KAŃCY W TWÓRCZOŚCI 
FRANCISZKA KOSTBZEWSKIE- 
GO. Nani-ala J. Tessaro-Kosimo- 
wa. Wyd. Arkady, Warszawa 
1968; cena 50 zł. Franciszek Ko- 
strzewski był jednym z najuo- 
pularniejszych artvstów Dolskich 
drugiej połowv XIX wieku, orzy 
czym najbardziej znana stała się 
jego . twórczość rysunkowa i ilu
stratorska.

RÓŻNE

Jerzy Gąssowski: DZTEN W 
kraju MIESZKA. PZWS, War
szawa 1968; cena 3 zł.

Michał Haykowskh CYTADELA. 
MON, Warszawa 1968; cena 5 zł. 
C”’ri wydawniczy Tygrysa.

Wacław Korabiewicz: MATO 
GROSSO. „Czytelnik, Warszawa 
1968; s. 218. cena 22 zł. w tej 
książce autor opisuje przeżycia 
z wyprawy do puszczy brazylij
skiej.

Jnn Mersztowicz: POLACY W 
BITWIE O NARWIK 1940. MON, 
Warszawa 1968; cena 8 zł.

Feliks M. i Kazimierz Nowo- 
wloiscy: DOOKOŁA KOMPOZY
TORA. Wspomnienia o o i*»u. 
Wyri. Poznańskie, Poznań 1968; 
s. 304, cena 30 zł.

Bo^sław Piastow;cz: KLĘSKA 
AGENTA 888. MON. Warszawa 
1988; cena 5 zł. Cykl wydawniczy 
T^r-^sa.

Witold Szolginh: W PODZIE
MIACH WIELKIEGO MIASTA. 
PZWS. Warszawi 1968; cena 3 zł. 
Książeczką z Biblioteki Błękit
nych Tarcz.

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ
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WYJAŚNIA
Art. 16 Władza szkolna udziela 

nauczycielowi płatneęo urlepu 
dla poratowania zdrowia na 
okres nie przekraczający 1 roku, 
o ile organ społecznej służby 
krowia stwierdzi, że stan zdro
wia nauczyciela wymaga po
wstrzymania się od pracy celem 
przeprowadzenia zaleconego le
czenia. Tryb i sposób postępowa
nia organów społecznej służby 
zdrowia określi minister zdrowia.

Udzielenie urlopu dla porato
wania zdrowia należy do właści

wości tej władzy szkolnej, do 
której należy mianowanie lub za
wiązywanie umów o pracę. 
Udzielenie urlopu dla poratowa
nia zdrowia- należy do władzy 
szkolnej również i wówczas, gdy 
kompetencje do zawierania umów 
o pracę zostały przekazane dy
rektorom (kierownikom) szkół.

Orzeczenie o potrzebie po
wstrzymywania się nauczyciela 
od pracy w celu przeprowadze
nia zaleconego leczenia wydaje 
komisja lekarska, w oparciu o 
przepisy zarządzenia ministra 
zdrowia z dnia .23 marca 1957 r. 
(Monitor Polski nr 28, poz. 194), 
orzekająca o czasowej niezdol
ności do pracy, zorganizowana w 
przychodni obwodowej, na której 
terenie nauczyciel zamieszkuje 
bądź w szpitalu (sanatorium), w 
którym nauczyciel przebywa na 
leczeniu.

Nauczycielowi, który powinien 
powstrzymać się od pracy w ce
lu przeprowadzenia zaleconego 

w wymiarze co najmniej 50 proc, 
obowiązkowego wymiaru zajęć.

Nauczyciele zatrudnieni w wy
miarze mniejszym niż 50 proc, 
obowiązkowego wymiaru zajęć 
mogą uzyskać tylko urlop bez
płatny dla poratowania zdrowia.

Nauczycielowi, któremu udzie
lono urlopu płatnego, dla pora
towania zdrowia, nie wolno w 
okresie korzystania z tego urlo
pu podejmować pracy zarobko
wej pod rygorem cofnięcia 
urlopu.

W okresie urlopu płatnego dla 
poratowania zdrowia nauczy
cielowi przysługuje:

@ uposażenie zasadnicze :— 
przez cały czas urlopu;

© pobierany przed urlopem 
dodatek funkcyjny oraz dodatki 
specjalne — przez okres trzech 
miesięcy urlopu; jednakże kura
tor okręgu szkolnego może prze
dłużyć. okres wypłaty tych do
datków ponad 3 miesiące, nawet 
na cały czas trwania płatnego 
urlopu dla poratowania zdrowia;

© wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe i czynności dodatko
we przez okres 3 miesięcy urlo
pu przypadających w tym EOku 
szkolnym, w którym nauczyciel 
miał przydzielone godziny nad
liczbowe lub czynności dodat
kowe.

Władza szkolna może udzielić 
^nauczycielowi na okres przekra
czający jeden rok tylko urlopu 
bezpłatnego. Bezpłatny urlop dla 
poratowania zdrowia może być 
udzielony tylko na wyraźną 
prośbę nauczyciela. Czasu urlo
pu bezpłatnego dla poratowania 
zdrowia nie zalicza się do wysłu
gi lat.

Nauczyciele pobierający eme
ryturę korzystają z urlopów płat
nych dla pofalowania zdrowia 
na zasadach odnoszących się do 
nauczycieli nie pobierających" 
emerytury, o ile uczą w szkole w 
wymiarze nie mniejszym niż 50 
proc, obowiązkowego wymiaru 
zajęć.


